
.„.-Edward Gierek przyjął
delegację spółdzielców

WARSZAWA (PAP). Z okazji 56. Międzynaro­
dowego Dnia Spółdzielczości, który zgodnie z wie­
loletnią tradycją obchodzony był w pierwszą nie­
dzielę lipca br. — I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek przyjął 4 bm. kilkudziesięcioosobową de­
legację spółdzielców, reprezentującą blisko 15-mi-
łionową rzeszę członków organizacji spółdziel­
czych działających w mieście i na wsi.

W spotkaniu wzięli udział:
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Stefan Ol­
szowski, sekretarz KC PZPR —

Józef Pińkowski oraz wicepre­
mierzy: Longin Cegielski i Ta­
deusz Pyka.

W skład delegacji wchodził m.

in. Stanisław Waśniowski —

członek Rady CZSR „Samopo­
moc Chłopska”, producent mle­

ka ze wsi Maków w woj. kra­
kowskim.

O dorobku i najważniejszych
zadaniach organizacji spółdziel­
czych oraz o stale zacieśniają­
cych się kontaktach polskiej
spółdzielczości' z pokrewnymi
organizacjami w innych krajach
poinformował na spotkaniu pre­
zes NRS, min. Jan Kamiński,
podkreślił, że dzięki poparciu

władz partyjnych i państwo­
wych spółdzielczość ma dogodne
warunki rozwoju gospodarczego,
społecznego i kulturalno-oświa­
towego. O rosnącym wkładzie
Organizacji Spółdzielczych w

rozwiązywanie wielu ważnych
problemów gospodarczych kraju
świadczy m. in. fakt 30-procen-
towego udziału spółdzielczego
przemysłu spożywczego i lekkie­
go w ogólnej produkcji krajowej
tych branż. W ub. r. organizacje
spółdzielcze dały produkcję war­
tości ponad 295 mld zł a wartośp
świadczonych usług sięgała 21
mld zł. Spółdzielcze Organizacje
Handlowe Miast i Wsi realizują
ok. 66 proc, krajowych obrotów
detalicznych, a w gastronomii
udział ich sięga 88 proc. Bardzo
ważną rolę w . rozwiązywaniu
problemów mieszkaniowych od-
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Młodzież kopalni węgla kamiennego „Lenin” w Wesołej
i dzieci pracowników Gdańskich Zakładów Rafineryjnych spę­
dzają wakacje na obozie rekreacyjno-wypoczynkowym nad

pięknym Jeziorem Sambrodzkim (gmina Małdyty, woj. olsztyń­
skie). CAF — Moroz

Rozwój

polsko-brazylijskich
stosunków gospodarczych
WARSZAWA (PAP). 4 bm.

Prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz w obecności wice­
prezesa Rady Ministrów Mieczy­
sława Jagielskiego przyjął prze­
bywającego w naszym kraju na

czele delegacji gospodarczej mi­
nistra przemysłu i handlu Bra­
zylii Angelo Calmon de Sa.

W toku rozmowy omówiono za­
gadnienia polsko-brazylijskich
stosunków gospodarczych i han­
dlowych, z zadowoleniem pod­
kreślając ich szybki' rozwój.
Stwierdzono, iż dalsze rozszerza­
nie wymiany towarowej wyma­
gać będzie zapewnienia wzajem­
nych dostaw szeregu podstawo­
wych surowców przemysłowych
i rolnych, a także znacznej in­
tensyfikacji folskiego eksportu
do Brazylii, zwłaszcza wyrobów
•przemysłu elektromaszynowego.
Zwrócono uwagę na rozwój
współpracy w dziedzinie górnic­
twa i przemysłu maszyn górni­
czych.

l"

Plenum KC KPZR

zakończyło obrady
Referat Leonida Breżniewa

MOSKWA (PAP). 4 lipca br.
Plenum KC KPZR kontynuowa­
ło dyskusję nad referatem se­
kretarza generalnego, Leonida
Breżniewa „O dalszym rozwoju
rolnictwa ZSRR” i jednomyślnie
przyjęło uchwałę w tej sprawie,
która zostanie opublikowana w

prasie.
Plenum powołało zastępcę

członka Komitetu Centralnego
B. Pastuehowa w skład członków
KC KPZR.

Podajemy obszerny skrót refe­
ratu Leonida Breżniewa, wygło­
szonego na Plenarnym Posiedze­
niu KC KPZR, poświęconym
problemom rolnictwa.

Jak wiadomo, obecna polityka
rolna naszej partii bierze począ­
tek od marcowego (1965 r.) Ple­
num KC KPZR.

Współczesna polityka rolna W
leninowska strategia i taktyka
partii w dziedzinie rolnictwa w

warunkach rozwiniętego socja­
lizmu. XXV Zjazd KPZR nakre­
ślił zadania partii w zakresie
rozwoju rolnictwa w dziesiątej
pięciolatce.

Od Zjazdu upłynęły ponad t

lata. Wnosząc pod obrady Ple­
num KC KPZR sprawę rozwoju
rolnictwa, Biuro Polityczne za­
mierzało: — po pierwsze, skon­
centrować uwagę partii na roz­
wiązaniu najbardziej aktualnych
problemów produkcji rolnej i
zlikwidowaniu jej wąskich gar­
deł, na efektywniejszym wyko­
rzystaniu środków, które prze­
znaczyliśmy i przeznaczamy na
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magazyn
PROLETARIUSZE wszystkich krajów taczcie siei P.Klimuk i M.Hermaszewski

sposobią się do powrotu na Ziemię*

MOSKWA (PAP). 4 bm. był przedostatnim dniem lotu orbitalnego międzynarodowej
załogi „Sojuza-30” — PIOTRA KLIMUKA i MIROSŁAWA HERMASZEWSKIEGO. Osta­
tnia doba wspólnej pracy radzieckiego i polskiego kosmonauty z główną załogą kosmi­
cznego laboratorium — WŁADIMIREM KOWALONKIEM i ALEKSANDREM IWANCZEN-
KOWEM — upłynęła pod znakiem przygotowań do oddzielenia wracającego na Ziemię
statku transportowego od stacji orbitalnej i przenoszenia na jego pokład rzeczy przezna­
czonych do dostarczenia na Ziemię.

Przeprowadzono także próbę
silników hamujących „Sojuza
30” — które w środę, po rozłą-

i czeniu z zespołem „Salut-6” —

„Sojuz-29” sprowadzą statek z

orbity. „Kaukazy” zameldowali
o pomyślnym przeprowadzeniu
eksperymentów przewidzianych
programem lotu.

Przedostatni wspólny dzień

czterech kosmonautów na pokła­
dzie zespołu orbitalnego „Sojuz
-29” — „Salut-6” — „Sojuz-30”
rozpoczął się o godzinie 7 czasu

warszawskiego. Jak co dzień do­
konali oni na wstępie rutynowe­
go przeglądu urządzeń i apara­
tury kosmicznego laboratorium,
a następnie spożyli wspólne
śniadanie. •

Piotr Klimuk i Mirosław Her-
maszewski przystąpili następnie
do końcowych prac związanych
z drugą częścią przygotowanego
przez polskich specjalistów eks­
perymentu „Syrena”.

Kolejne zajęcia „kaukazów^
wiązały się już ze środową ope*
(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

Z okazji święta

narodowego USA

(pif. wł.). Wczoraj, w 202. rocz­
nicę niepodległości Stanów Zjed­
noczonych Ameryki konsul USA
w Krakowie Nuel Pazdral, wy­
dał przyjęcie, w którym uczest­
niczyli przedstawiciele władz
województw Polski południowo-
-wschodniej. Obecni byli prezy­
dent m. Krakowa Edward
Barszcz, i przewodniczący KK
FJN Marian Konieczny. Przyby­
li reprezentanci środowisk arty­
stycznych i naukowych naszego
miasta, W spotkaniu wzięli u-

dział konsul generalny Republi­
ki Francuskiej w Krakowie Mar­
cel Roux, konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Władysław Drozdow.

Przyjęcie upłynęło w miłej at­
mosferze.

(J)

O robotniczej samorządności

Jedność współrządzenia
i współodpowiedzialności

(Inf. wł.) W czasie krótkiej rozmowy z

I sekretarzem KZ PZPR i przewodniczącym
Konferencji Samorządu Robotniczego w

Krakowskiej Fabryce Kabli WŁADYSŁA­
WEM JAROSZEM zastanawialiśmy się nad

sprawami współrządzenia i współodpowie­
dzialności w zakładzie pracy.. Sądzę — po­
wiedział nasz rozmówca — że działalność
Samorządu Robotniczego w „Kablu” nace­
chowana jest dużym poczuciem odpowie­
dzialności. Chcę to podkreślić z całym nacis­
kiem, zdajemy sobie bowiem dobrze spra­

Plenum KK ZSL

0 sprawach młodzieży wiejskiej
(Inf. wł.). O młodzieży wiej­

skiej woj. krakowskiego, jej
problemach, perspektywach i u-

czestnictwie w przemianach do­
konujących się na wsi mówiono
wczoraj na plenarnym posiedze­
niu Krakowskiego Komitetu
Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego, w którym uczestniczył
pfl?żes NK ŹSL.. marszałek Sej­
mu Stanisław Gucwa. Obradom

przewodniczył prezes KK ZSL,
Władysław Cabaj.

Niepokoi fakt, żę ciągle mały
jest udział młodzieży wiejskiej
w szeregach ZSL. W niektórych
gminnych komitetach ZSL: w

Biskupicach, , Krzeszowicach,
Proszowicach', Tokarni, Zabie­
rzowie, Wieliczce. Igołomi-Wa-
wrzeńczycach, Liszkach, Siepra-
wiu i Sułkowicach nie przyjęto
w ubiegłym roku nikogo z mło­
dzieży. Natomiast te komitety
gminne, które umiejętnie pracu­
ją z młodzieżą, powiększają swe

szeregi, np. w Michałowicach,
Raciechowicach, Koniuszej, Su-
łoszowej czy Myślenicach. Wy­
mieniono wiele mankamentów
i braków w aktywizowaniu mło­
dzieży wiejskiej. Nieufnie —

podkreślano w dyskusji — po­
wierza się młodym odpowiedzial­
ne funkcje, za rzadko koła ZSL
wykazują zainteresowanie pro-
bleiftami młodzieży,

W czasie wczorajszej dyskusji
doc. Rudolf Michałek z Akade­
mii Rolniczej rozważał dlaczego
coraz mniej młodzieży wiejskiej
dostaje się na studia. Zastępca
dyrektora KOPR Zofia Misiewicz
wspomniała o niedostatkach w

organizowaniu szkoleń rolniczych
— braku pomocy naukowych itd.
Szczególną opieką należy oto­
czyć młodych rolników w okre­
sie ich startu tzn. kiedy przej­
mą gospodarstwo, zwłaszcza tych,
którzy z wyboru a nie z przy­
padku pozostaną na wsi. (km)

wę, że zwłaszcza w obecnych warunkach,
W obliczu poważnych trudności związanych
z zaopatrzeniem w materiały i surowce, nie­
łatwo wykonywać zadania produkcyjne.
Sprawy te rozumie każdy działacz, a z ta­
kich ludzi właśnie składa się nasz Samo­
rząd Robotniczy.- Jeśli jednak ma on być
organem w pełni współzarządzającym, to
właśnie w poczuciu współodpowiedzialności
za wykonanie zadań produkcyjnych, nie
może biernie akceptować zaleceń czy suge-
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W starym iciatraku w miejscowości Bęsia, przy trakcie Bisku­
piec — Reszęl, można nie tylko zjeść, ale także obejrzeć zabyt­
kowe przyrządy rolnicze. Fot. — CAF

Prezydent Francji
przyjął E. Wojtaszka

4 bm. w drugim dniu wizyty we Francji mi­
nistra spraw zagranicznych Emil Wbjtaszek zo­
stał przyjęty w Pałacu Elizejskim przez pre­
zydenta Republiki Francuskiej Valery’ege Gi­
scarda d’Estaing. Rozmowa, trwająca blisko go­
dzinę, dotyczyła niektórych problemów między­
narodowych oraz stosunków dwustronnych.

W tym dniu, min. Wojtaszek kontynuował
także rozmowy z francuskim ministrem spraw
zagranicznych Louisem de Guiringaud.

W godzinach południowych Emil Wojtaszek
złożył wieniec pod pomnikiem pólskich kom­
batantów, Wzniesiony w centralnym punkcie
Paryża na placu Warszawy jest hołdem naro­
du .francuskiego dla tych wszystkich Polaków,
którzy brali udział w obronie i walkach o wy­
zwolenie Francji w latach 1939—1945. Min.
Wojtaszek zasadził też koło pomnika wierzbę
plączącą przywiezioną z Polski.

W uroczystości wzięły udział delegacje kom­
batantów francuskich i polskich z pocztami
sztandarowymi. Orkiestra reprezentacyjna ar­
mii francuskiej odegrała hymny państwowe
obu krajów. Gwardia Republikańska w histo­
rycznych mundurach oddała honory wojskowe.

Azory, archipelag portugalski na Oceanie

Atlantyckim, złożony z 9 większych i kilkuna­
stu małych wysepek. Ważny region wypoczyn­
kowy i turystyczny. Nz: krajobraz wyspy
Pico. CAF — Camera Press

„Prywatne życie
Hansa Franka"

Zainspirowany wystawą „Do­
kumenty lat wojny 1939—1945”,
zorganizowaną w kwietniu br.

przez Krakowskie Towarzystwo
Fotograficzne, reżyser Witold O-
rzechowski rozpoczął przygoto­
wania .do realizacji filmu „Pry­
watne życie Hansa • Franka”.
Konsultantem jest wybitny hi­
storyk — prof. dr Franciszek

Ryszka. W filmie wykorzystane
zostaną unikalne materiały fo­
tograficzne będące własnością
Muzeum Historii . Fotografii
KTF. Okazuje się, że historia,
nawet ta najnowsza, ciągle ma

swoje tajemnice. Może ktoś z

naszych Czytelników potrafi n,p.
wiarygodnie potwierdzić, jaki
był numer rejestracyjny pry­
watnego samochodu Hansa Fran­
ka? Czy był to „OST-1”?

Dyscyplina nie ma urlopu

■ W tarnowskim „Ponarze" trudny start

w drugie półrocze» Brak części prze­
szkadza kolejarzom

(Inf. wł.). Pierwsza połowa ro­
ku nie była najszczęśliwszym
okresem dla Fabryki Obrabiarek
Specjalizowanych „Ponar” w

Tarnowie. Wprawdzie sprzedaż
na rynek krajowy osiągnęła pla­
nowane wielkości, ale plan eks­
portu nie został wykonany. Taki
stan rzeczy spowodowały zwła­
szcza kłopoty z kooperantami.
„Ponar” otrzymywał złej jako­
ści lakiery, łożyska i inne ele­
menty, a na dodatek dostawy
krajowe i zagraniczne miały
spore spóźnienia. Oczywiście nie

cała wina leży po stronie koope­
rantów. Na wyniki produkcyjne
miała również wpływ nadmier­
na absencja załogi' i z nią zwią­
zana dyscyplina pracy.

Perturbacje pierwszych 6 mie-

sięcy sprawiają, że start w dru­
gie półrocze jest ijader trudny.
Trzeba odrobić zaległości. Waż­
ne jest więc, aby okres wa­
kacyjny, urlopowy, maksymalnie-
wykorzystać. Nie może być mo­
wy o obniżeniu produkcji na

skutek urlopów, żniw i upałów.,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

szale dyskusji mundialnych o setnym
meczu Kazimierza Deyny nie bardzo
zauważył sportowy Kraków faktu ra­
dosnego: Cracouia weszła do II ligi! W

ogóle coś nagle w człowieku się roz­
rzewnia — na sam dźwięk, na samo sło­

wo: Cracouia. Od tylu lat w zapomnieniu, od tylu lat

nieużywane, prawie zapomniane. Pasiaki, które w

chwale biegały po największych stadionach, zdoby­
wając niegdyś laury dla Krakowa — dziś z trudem
pną się ku pierwszej lidze... No cóż, świat się zmie­
nia, można przypomnieć jeszcze smutny los Warty
poznańskiej, czy warszawskiej Polonii...

Cracouia ma znowu ambicję, ma fart, idzie w górę.
Odżywają nadzieje, że może kiedyś znowu — mecz

decydujący o mistrzostwie Polski rozgrywać się bę­
dzie w Krakowie, w mieście, skąd piłka nożną w Pol­
sce zaczęła swój marsz triumfalny. Panowie, po raz

pierwszy kopano nie gdzie indziej, tylko na kra­
kowskich Błoniach! Pierwszy tytuł mistrza Polski po
I wojnie zdobyły pasiaki.' A decydujący mecz o mi­
strzostwie Polski w roku 1948 toczyły Cracouia z Wi­
słą na boisku Garbarni! Wtedy los okazał się dla
pasiaków łaskawy. Wygrali. To był ich ostatni ty­
tuł.

Przypominam sobie tamten Kraków. Ciche ulice,
w których rankiem rozlegał się dzwonek: „Akfal,
suchy lód Akfal!” Woźnica szedł obok furgoni-

ku, pogodnie człapała szkapa. Parkany, mury kamie­
nic poznaczone były napisami: „Cracouia dziady! Wi­
sła pany — jeżdżą se dorożkami!" Albo na odwrót —

że Wisła dziady etc. Święta wojna elektryzowała zaw­
sze podwawelskie miasto trwalej niż sławetny Mun­
dial. Napięcie trwało. Rywalizacja Wisły i Cracooii
stanoiriła o couleur locale naszego miasta.

Byłem zawsze kibicem Wisły, gdzie szalał Messu

Gracz, 'zawsze gdy trzeba trafiający do bramki, gdzie
w bramce grał Jurowicz, a bronili Flanek i Rupa, na

skrzydle zaś szybki jak sam Lato w młodości — Ka­
zio Cisowski. I do dziś pozostałem kibicem tamtej
Wisły. Starej. Czymże jest, jednak drużyna bez rywa­
la? Bez godnego, szanowanego rywala?! Niczym. Wi­
sła miała Cracdmę. Cracouia miała Wisłę. I dlatego
jestem też mocą wspomnień za Cracorią, za jej reani­
macją, za wprowadzeniem w rytm życia miasta, z

którego wypadła...

/leż to czasu upłynęło już od tego meczu, na któ­
ry całe miasto ciągnęło rzekami ludnymi na Lud­
winów, gdy milicja nie mogła sobie poradzić a

miejsc na stadionie Garbarni zabrakło?! Toż to róż­
nych lat 30... Przez te lata, kluby sportowe w nowej
organizacji podzielone wedbag branż zawodowych no­
siły tniast swych tradycyjnych nazw takie oto intere­
sujące nazwy: Unia, Gwardia, Związkowiec... Po kilku ,

latach klubom z tradycjami przywrócono ich dawne
nazwy. Wisła i Cracovia odzyskały swe utracone

imiona. Ale Cracouia szła nieustannie w dół. Aż wy­
lądowała w lidze wojewódzkiej... Pod patronatem'
spółdzielczości pracy, przy zmieniających się prezesu-

§ujiętq
wojnę!

rach, kierownictwach sekcji piłki nożnej — przez
całe lata nie miała szans sięgania wyżej, mierzenia
wyżej... I jeżeli dziś wiceprezes Cracooii Franciszek
Mielecki powiedział, że byłoby dużym uproszczeniem
obarczać za ten stan rzeczy poprzednie kierownictwo
— to ja takie uproszczenie z pełną świadomością po­
pełnię. Bo uważam, że odpowiada za rezultaty ten, co

kieruje, a nie ten, którym kierują. Kropka.

Craconia ma na powrót zaplecze — ma najlepszych
w Krakowie trampkarzy, ma zawodników którzy
kandydują do młodzieżowej reprezentacji Polski... I
oto powtarza się po latach to prawdziwe misterium

uczciwego sportu: spontanicznie grający chłopcy na

podwórkach idą do klubu, który łowi talenty i je
kształci. A potem — jak to zwykle bywa — menage­
rowie sportowi talenty te kupują.

Co zrobić, aby nikt Cracouii talentów nie odkupy­
wał? Co zrobić, aby wznowić wreszcie świętą wojnę?
Przecież rozgrywane dorocznie derby między Wisłą a

Cracouią w niczym tej świętej wojny sprzed lat nie

przypominają. W tym meczu nie chodzi o nic, tylko
o wskrzeszenie tradycji dla tradycji. I tyle,

Ten felieton narodził się właściwie z dwóch prze­
słanek: z tego że Cracooia weszła do II ligi i z te­
go, że Hutnik opuścił tęż samą II ligę. Te dwa

zespoły być może wejdą teraz na huśtawkę: oba nie
są na tyle silne, aby iść w górę. Ku I lidze. Jeden
(obym nie był złym prorokiem!) będzie opuszczał II

ligę, drugi zajmował jego miejsce. Trwać będzie kra­
kowska wojna bratobójcza.

I teraz mój prywatny projekt, który zapewne obu-
dzi^wiele dyskusji. Połączyć wysiłki. Tak: połączyć
wysiłki Hutnika i-Cracovii! Po prostu zjednoczyć oba
kluby pod piękną starą nazwą z wielkimi tradycjami.
Niech Huta nada tej nazwie nowy sens, nowy roz­
mach i znaczenie. Bo jeżeli krytykowaliśmy ludzi,
którzy dotąd kierowali Cracorią — to też wypada
skrytykować instytucje, które jej patronowały i spro­
wadziły na manowce, Myślę, że patriotyzmowi lokal­
nemu hutniczan nic się nie stanie: zyskają firmę, od
której zaczyna się piłka nożna w Polsce. . Cracouia
zyska mecenasa, który wiele może.

No, wsadziłem kij w mrowisko. Ja, który zawsze

trzymałem się z boku, uważając, że piłka nożna to

znowu nie taka ważna rzecz... Ale zawsze byłem za

tym sportem, który wywodzi się z autentycznych pa­
sji, z autentycznej masowości, a nie jest cyrkiem i

targiem na zdemoralizowanych zawodników. Wydoje
mi się, że taką szansę dać może ten alians dwóch
krakowskich klubów, które nie mogą wydrapać się
wyżej o własnych siłach.

Niecił nowa Cracooia rozwija się w oparciu o Hu­
tę, tak jak od czasu budowy Huty rozpędu nabrał
Kraków i dostąpił wielkiej przemiany. Na murach
Nowej Huty dzieci będą pisały kredą: „Cracouia pa­
ny! Wisła dziady!" I bardzo chciałbym, aby mój pro­
jekt się urzeczywistnił i pasiaki z emblematem... Hu­
ty imienia Lenina zaczęły odnosić triumfy na I-ligo-
wych boiskach.

Depesza
H. Jabłońskiego

do H. Bumediena

1 ‘ WARSZAWA (PAP). Z oka*

zji'16. rocznicy proklamowa­
nia niepodległości Algierii*
przypadającej w dniu 5 bm.,-
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta Algierskiej
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej Huari Bumediena.

Włosi nadal

bez prezydenta
RZYM (PAP). Wtorek, szm­

aty dzień wyborów prezy­
denckich we Włoszech ni*

przyniósł rozstrzygnięcia. 4
bm. odbyły się dwie kolejn*
— ósma i dziewiąta tury
głosowania, w których pono­
wnie żaden kandydat ni*

zdobył wymaganej większo­
ści głosów. Najwięcej głoo
sów — 357 — padło na kan­
dydata Włoskiej Partii Ko­
munistycznej Giorgio Amen-
dole. ■■

Święto narodowe

Wenezueli

WARSZAWA (PAP), Z w

kazji święta narodowego Re­
publiki Wenezueli, przypada­
jącego w dniu 5 bm., przewo­
dniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta republiki Carlos*
Andresa Pereza.

Konsul Chile

w Puerto Rico
— uwolniony

NOWY JORK (PAP). Cit*»
roosobowa uzbrojona grup*
— trzej mężczyźni i kobieta
— wtargnęła do konsulatu
chilijskiego w San Juaw
(Puerto Rico) zatrzymują*
jako zakładników konsul*
Chile oraz 3 inne osoby znaj­
dujące się w budynku konsu­
latu. W krótkiej rozmowie

telefonicznej z przedstawi­
cielem miejscowej prasy je­
den z członków grupy e-

świadezył, że nie należy do

żadnej organizacji politycznej
ani partyzanckiej. Zażądał
on wypuszczenia z więzień w

USA 4 Puertorikańczyków,
skazanych w latach pięćdzie­
siątych za zamachy antyame-
rykańskie, m. in. jednego*
który został skazany za pró­
bę zamachu na prezydent*
Harry Trumana w 1950 roku.

We wtorek, po 24 godz. o-

kupowania konsulatu chilij­
skiego w stolicy Puerto Rico
— San Juan, 4-osobowa u-

zbrojona grupa nacjonali­
stów puertorykańskich od­
dalą się w ręce policji.
Dwóch zakładników, a nie
czterech, jak informowano
wcześniej, zostało uwolnio­
nych. Jednym z zakładników

był konsul generalny Chile*
Ramon Gonzales Ruiz.
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Niespodzianka w Wimbledonie

Delegacja kijowska
w Krakowie

ramach współpracy mię-
Kijowem i Krakowem,

zaproszenie prezydenta
Edwarda Barszcza S

W

dzy
na

miasta

przebywa w naszym mieście

delegacja kijowska w skła­
dzie: Wasilij Iwanowicz Ma-
laszenko — dyrektor Przed­
siębiorstwa d/s Gospodarki
Komunalnej w Kijowie, Gri­
gorij Pietrewicz Szczigol —

dyrektor Zjednoczenia Budo­
wnictwa i Eksploatacji Dróg
„Kijewgordostroj”, Łeontij

Aleksandrowicz Gockij —

główny inżynier Zjednoczenia
„Kijewzelenstroj”. Delegacja
złożyła wczoraj wizytę w U-
rzędzie Miasta Krakowa. W
czasie spotkania z wiceprezy­
dentem Andrzejem Żmudą
delegację zapoznano z pod­
stawowymi problemami wo­
jewództwa miejskiego krako­
wskiego ze szczególnym u-

względnieniem spraw zwią­
zanych z rewaloryzacją zes­
połów zabytkowych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

grywa spółdzielczość mieszka­
niowa. W ub. r. przekazała ona

do użytku ponad 150 tys. miesz­
kań w obiektach wielorodzin­
nych oraz 2900 domów jednoro­
dzinnych.

Zabierając głos I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek zaakcen­
tował wagę wielostronnej dzia­
łalności organizacji spółdziel-

czych oraz rosnący ich udział w

produkcji i zaopatrzeniu rynku,
w świadczeniu usług dla ludno­
ści oraz w intensyfikacji gospo­
darki rolnej.

Na zakończenie spotkania
Edward Gierek przekazał spół­
dzielcom podziękowania za do­
tychczasowe osiągnięcia oraz,
życzył im dalszej owocnej pracy
dla dobra kraju i wszelkiej po­
myślności w życiu osobistym.

za-

Wizyta V.

w Polsce
WARSZAWA (PAP). Na

proszenie KC PZPR 4 bm. przy­
był do Warszawy członek Pre­
zydium, sekretarz KC KPCz
Vasil Bilak. Towarzyszy mu

zastępca kierownika Wydziału
Polityki Międzynarodowej KC
KPCz Michał Stefaniek.

Na lotnisku Okęcie gości
czechosłowackich witali: czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Edward Babiuch,
sekretarz KC PZPR
Frelek i zastępca j
Wydziału Zagranicznego
tetu Centralnego Partii
Piątkowski.

l,
Ryszard

kierownika
Komi-
Lucjan

Obecny był ambasador

w Warszawce Jindrzich
rzek.

CSRS
Rzeho-

„Przemyśl-78”
Wczoraj w’ Przemyślu od­

była się uroczysta inaugura­
cja akcji letniej środowiska
krakowskiego — .„Przemyśl-
78”.

Uczestniczyli w niej rek­
torzy uczelni krakowskich,
przedstawiciele Zarządu Głó­
wnego i Krakowskiego
ZSMP, oraz młodzież woje­
wództwa przemyskiego i

miejskiego krakowskiego.
Przez cały lipiec ponad 400

studentów oraz 300 pracow­
ników naukowych Politech­
niki Krakowskiej i innych
uczelni Krakowa będzie pro­
wadzić specjalistyczne bada­
nia naukowe, zlecone przez
prezydenta Przemyśla. Człon­
kowie studenckich kół nau­
kowych zajmą się m, in. za­
projektowaniem, rozwiąza-

. niem węzłowych, punktów
komunikacji kołowej i kole­
jowej, a także wybranymi
problemami rewaloryzacji
zabytkowych zespołów, ar­
chitektonicznych.

akcji „Lato-78“
POZNAN (PAP). W Podgajach woj. pilskie odbyła się 4

ogólnopolska inauguracja tegorocznej ,akcji letniego wypoczyn­
ku dzieci i młodzieży. Podczas inauguracji w miejscowości
upamiętnionej walkami o przełamanie Wału Pomorskiego odbyt
się apel poległych. W obecności 10 tysięcy harcerzy przedstawi­
cieli kombatantów i weteranów walk o wyzwolenie tych ziem
oraz reprezentantów zakładów pracy przed pomnikiem Boha­
terów Walk o Wał Pomorski złożono urny z Ziemią z pól bi­
tewnych 1945 r.

bm.

Stacje „Polmozbytu"
coraz nowocześniejsze

Obecnie wszystkie stacje
obsługi „Polmozbytu” w woj;
miejskim krakowskim znaj­
dują się w nowych lub cał­
kowicie zmodernizowanych
pomieszczeniach. Poprawie
uległy warunki pracy za­
łóg, unowocześniona zosta­
ła także technologia napraw.
Zc stanem zaplecza usługo­
wego motoryzacji
się wczoraj
Krakowa —

zwiedzając
„trabanta”
przy al. Planu
oraz Centrum FIATA
al. Pokoju. Prezydent
raził nadzieję, że krakowski

„Polmozbyt” nadal moder­
nizować będzie swą sieć han­
dlowo-usługową w trosce o

zmotoryzowanych klientów.

(wam)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
racją rozłączenia zespołu orbi­
talnego i ich lądowania. Obaj
kosmonauci rozpoczęli przeno­
szenie do lądownika „Sojuza-30”
materiałów i przedmiotów prze­
znaczonych do przetransporto­
wania na Ziemię. Między ośrod­
kiem kierowania lotem a zespo­
łem orbitalnym krążyły uwagi,
co Jeszcze należy zabrać, czy o

czymś nie zapomniano, jak na­
leży zabezpieczyć i ułożyć po­
szczególne przedmioty. Łącznie
w lądowniku „Sojuza-30” po­
wróci na Ziemię około 70 kg ła­
dunku.

Równocześnie kosmonauci roz­
poczęli przygotowywania same-

go statku do powrotu. Jego do­
wódca, Piotr Klimuk podczas se­
ansu łączności z Ziemią prze­
szedł do wnętrza lądownika
„Sojuza-30”, uruchomił radiosta­
cję pokładową, po czym według
przekazanych mu z Ziemi dwu­
krotnie — o godz. 11.58 i o 12
czasu warszawskiego — sygna­
łów uregulował precyzyjnie ze­
gar pokładowy.

Inną ważną czynnością kosmo­
nautów w tym dniu była kon­
trola systemu lądowania „Soju­
za-30”. Odbyła się ona dokładnie
na takim samym okrążeniu, na

którym w środę statek z mię­
dzynarodową załogą rozpocznie
swój lot powrotny ku planecie.

(DOKONCZENIE ZE STR. I)

rozwój tej gałęzi — po drugie, wytyczyć głów­
ne kierunki dalszego rozwoju rolnictwa oraz ga­
łęzi zapewniających jego uprzemysłowienie i

postęp naukowo-techniczny. Będzie to miało za­
sadnicze znaczenie dla prac nad jedenastym pla­
nem 5-letnim i pomyślnego wykonania zadania

przekształcenia rolnictwa w wysoko rozwinięty
sektor gospodarki.

'

Podsumowując wyniki realizacji polityki rol­
nej w latach po marcowym (1965 r.) Plenum KC
KPZR, L. Breżniew stwierdził m. in.: rozwiązu­
jąc zadanie strategiczne — należytego zaspokoje­
nia zapotrzebowania kraju na żywność i surow­
ce pochodzenia rolniczego dla przemysłu — par­
tia uważała za swój najważniejszy obowiązek
znaczne umocnienie materialno-technicznej ba­
zy rolnictwa dzięki przyspieszeniu tempa me­
chanizacji, chemizacji i melioracji gruntów oraz

kompleksowego rozwiązywania problemów roz­
woju tej gałęzi.

Czyniono wszystko co możliwe dla zintensyfi­
kowania produkcji rolnej,
zmieniono podejście do
rolnictwie.

KC KPZR poświęcał
nym środkom rozwoju
doskonaleniu planowania produkcji i skupu pro­
duktów rolnych, kształtowania cen, polityki
kredytowej i wynagradzania za pracę. Na obec­
nym etapie znaleziono bardziej odpowiednie roz­
wiązanie tej ważnej kwestii. Przede wszystkim
— powiedział L. Breżniew — myślimy o przej­
ściu do gwarantowanego wynagrodzenia za pra­
cę kołchoźników. Zasadnicze znaczenie mają
podjęte przez partię kroki '

zmierzające do

zmniejszenia różnic w wynagrodzeniu ludzi za­
trudnionych w rolnictwie i robotników przemy­
słowych.

Głównym kryterium stałej działalności gospo­
darczej są końcowe rezultaty produkcyjne. Jak
przedstawiają się one w rolnictwie? Zacznę jak
zwykle od produkcji globalnej. W ciągp ostat­
nich 7 lat (1971—1977) osiągała ona średnio rocz­
nie wartość 116 mld rubli w porównaniu z 81,4
mld rubli w latach poprzedzających Marcowe
Plenum, zwiększyły się plony i produkcja wszy­
stkich płodów rolnych.

Pozytywne procesy zachodziły również w roz­
woju hodowli. Produkcja mięsa wzrosła z 9,2
min ton jakie uzyskiwano średnio rocznie w la­
tach 1959—65 do 14 min ton w latach 1971—77;
mleka odpowiednio z 63,9 do 88,8 min tón; jaj —

do 53,5 mld sztuk a więc 1,9 raza.

Biorąc to za punkt wyjścia, powinniśmy dążyć
do osiągania średnich rocznych globalnych zbio­
rów zbóż w latach 1981—1985 w wysokości 238—
243 milionów ton, a do 1990 roku osiągnąć zbiory
średnio w wysokości jednej tony na mieszkańca
w skali krajowej. Produkcję mięsa powinniśmy
doprowadzić w końcu bieżącej pięciolatki do 19.5
min ton. Należy znacznie zwiększyć produkcję
mleka i jaj.

Stawiamy sobie zadania zakończenia w przysz­
łej pięciolatce kompleksowej mechanizacji upra­
wy wszystkich najważniejszych roślin i znacz­
nego podniesienia poziomu mechanizacji w ho­
dowli.

Wśród posunięć zmierzających do intensyfika­
cji produkcji rolnej na baczną uwagę zasługuje
dalszy rozwój produkcji nawozów mineralnych
oraz środków ochrony roślin. Zamierza się w

przyszłej pięciolatce zwiększyć dostawy nawo­
zów mineralnych dla rolnidtwa do 135—140 min
ton, a dodatków do pasz — do 7 min ton.

Zawsze przywiązujemy szczególnie dużą wagę
do produkcji zboża. Na XXV Zjeździe Partii pro-

Przede wszystkim
sprawy inwestowania w

wiele uwagi ekonomicz-
rolnictwa, a zwłaszcza

dukcja zboża uznana została za szturmowy od­
cinek pracy. W pierwszych dwóch latach pięcio­
latki przeciętne roczne zbiory zboża wynosiły
209,6 min ton, wobec planowanych 210 min ton.
Jednakże zboża, zwłaszcza paszowego, na razie
nie wystarcza.

Planowane posunięcia dla rozwoju mechaniza­
cji, chemizacji i melioracji umożliwą bardziej
stabilną gospodarkę zbożową oraz zwiększanie z

roku na rok plonów zbóż. Stawiamy zadanie o-

siągnięcia w przyszłej pięciolatce przeciętnych w

skali krajowej plonów zbóż w wysokości 20 q
z ha, zaś w takich rejonach, jak północny Kau­
kaz, Ukraina, Mołdawia, Białoruś, Republiki
Nadbałtyckie i niektóre inne, jealnym zadaniem
będzie uzyskiwanie 35—40 i więcej kwintali zbo­
żazha.

Plany na pierwsze dwa lata pięciolatki nie zo­
stały zrealizowane, zarówno jeśli chodzi o pro­
dukcję globalną, jak i o niektóre jej rodzaje.

L. Breżniew poinformował, że podjęto decyzję
zwiększenia z dniem 1 stycznia 1979 roku, bez
zmiany cen detalicznych, ceny skupu mleka,
wełny, karakułów, baraniny, ziemniaków, posz­
czególnych rodzajów warzyw w celu zapewnie­
nia rentowności tej produkcji w kołchozach i
sowchozach.' Dodatkowe wypłaty dla gospodarstw
z tytułu tej podwyżki wyniosą około 3,2 mld ru­
bli rocznie. Rada Ministrów ZSRR powinna kon­
tynuować prace w celu doskonalenia systemu
cen skupu. KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR
podjęły decyzję o skróceniu terminu realizacji
nakreślonych na XXV Zjeździe Partii posunięć
w dziedzinie poprawy zabezpieczenia emerytal­
nego kołchoźników. Przewidziano, że z dniem
1 stycznia 1980 roku minimalny wymiar emery­
tury dla kołchoźników wzrośnie o 40 procent. W

następnej pięciolatce należy doprowadzić go do
poziomu emerytur dla robotników i pracowni­
ków umysłowych.

Międzygospodarstwowa kooperacja i intensy­
fikacja produkcji w kołchozach i sowchozach
stanowi jedyną' najbardziej efektywną drogę
zwiększenia produkcji artykułów rolnych —

stwierdził dalej mówca. Niestety zdarza się, iż
z zaleceń KC w tym względzie nie wyciąga się
koniecznych wniosków, dopuszczając do zmniej­
szenia pogłowia bydła, a nawet likwidacji ca­
łych ferm. Problemy międzygospodarstwowej
kooperacji nie powinny schodzić z porządku
dziennego wiejskich organizacji partyjnych, re­
jonowych, obwodowych i republikańskich orga­
nów kierowniczych. >

Pomyślna realizacja szerokiego programu dal­
szego rozwoju rolnictwa bezpośrednio wiąże się
z organizacją inwestycji.

Musimy dokonać bardziej zdecydowanego
zwrotu w kierunku budownictwa na wsi i w

kierunku poprawy warunków kulturalnych i

bytowych pracowników rolnictwa.
Nowemu etapowi walki o rozwój gospodarki

rolnej powinien odpowiadać również wyższy
poziom kierownictwa partyjnego i doskonalsze

metody pracy wśród mas.

Autorytet naszej partii na wsi nieustannie ro­
śnie i umacnia się. Obecnie jest tu 5.800.000
komunistów, czyli o 1.200.000 więcej niż w 1966
r. 2.700.000 członków i kandydatów partii pra­
cuje bezpośrednio w produkcji rolnej, głównie
na najważniejszych odcinkach.

Rozwiązanie wielkich i złożonych zadań sta­
wianych przez Komitet Centralny KPZR w

dziedzinie rolnictwa pozwoli podnieść dobrobyt
narodu.

Aby osiągnąć wytyczony cel, potrzebne będą
wytężone wysiłki, energia i twórcza inicjatywa
mas, całe bogate doświadczenie partii, wiedza i
kunszt organizatorski jej kadr.

Okker wyeliminował Nastase
Do ciekawszych pojedynków

doszło we wtorek w ćwierćfina­
le gry pojedynczej tenisowego

'

turnieju w Wimbledonie. Roz­
stawiony z numerem 2 Amery­
kanin Jim Connors pokonał Me­
ksykanina Raula Ramireza (nr
7) — 6:4, 6:4, 6:2. O dużą nie­
spodziankę postarał się partner
deblowy Fibaka — Holender
Tom Okker. Tenisista holender­
ski, który nie był rozstawiony
w grze pojedynczej, pokonał Ru­
muna Ilie Nastase (nr 9) 7:5, 6:1,
2:6, 6:3. Poprzednio Okker wy­
eliminował rozstawione z nr 4

Argentyńczyka Guillermo Villa-
sa.

Najciekawszym pojedynkiem
ćwierćfinału turnieju kobiet

było spotkanie Amerykanek
Chris Evert i Billie Jean King.
Wygrała Evert 6:3, 3:6, 6:2. Na­
tomiast obrończyni tytułu mi­
strzowskiego Yirginia Wadę (W.
Bryt.) zwyciężyła Jugosłowian-
kę Mimę Jausorec 6:0, 6:4.

W drugiej rundzie turnieju
debla mężczyzn Amerykanie
Marty Riessen i Dick Stockton

pokonali Arthura Ashe (USA) 1
Yannicka Noaha (Francja) 6:2,

4:6, 5:7, 6:3, 6:4. Gene Mayer i
Hank Pfister (USA) wygrali z

Bobem Giltinanem i Johnem

Trickeyem (Australia) 6:3, 5:7,
8:9, 7:5, 6:2, a Australijczycy
John Alexander i Ohil Dent

zwyciężyli Amerykanów Jima

Baileya i Ricka Fishera 5:7, 9:8,
6:3, 6:1.

Na turnieju w Wimbledonie
w grze pojedynczej mężczyzn
we wtorek wyłoniono półfinali­
stów. ,W półfinale zmierzą się
Bjoern Borg (Szwecja) z Tomem
Okkerem (Holandia) oraz Jimmy
Connors (USA) z Vitasem Geru-
laitisem (USA).

W dwóch ostatnich gracli
ćwierćfinałowych Gerulaitis (nr
3) pokonał swego rodaka Bria-
na Gottfrieda (nr 5) — 7:5, 4:6,
9:7, 6:2, natomiast Borg (nr 1)
wygrał z Sandy Mayerem (USA)
(nr 8) — 7:5, 6:4, 6:3.

Dogrywano też niedokończone
w poniedziałek z powodu ciem*
ności gry drugiej rundy debla

mężczyzn. Wojciech Fibak i Ho*
lender Tom Okker pokonali
Australijczyków Colina Dibleya
i Cliffa Letchera 6:3, 6:1, 6:4.

MOSKWA - 80

Gwiazdy sportu przewiduję

zapoznał
prezydent m.

Edward Barszcz,
stację obsługi

i „wartburga"
6-letniegd

przy
wy-

nie mogą ulec przedawnieniu

Bacówki

w... Tarnowskiem

Południowa część woje­
wództwa tarnowskiego, bo­
gata w piękne górzyste
tereny przeznaczona jest dla
rozwoju turystyki i rekrea­
cji. Wyznaczono atrakcyjną
trasę turystyczną łączącą e-

lementy krajobrazowe z

licznymi na tym terenie za­
bytkami. Ta tzw. tarnowska
obwodnica turystyczna ma

jak na razie dość ubogą ba­
zę noclegową i gastronomicz­
ną. lecz w najbliższych kil­
ku latach zaplanowano bu­
dowę kilkunastu obiektów
tego typu.

Jedną z najciekawszych
inicjatyw jest plan posta­
wienia w górzystych tere­
nach bacówek z przeznacze­
niem dla turystyki kwalifi­
kowanej. Powstaną one na

trasie od Żegociny po Klo­
nową Górę w rejonie Dębi­
cy. Pierwsze bacówki zaczę­
to już budować na górze
Brzance i Jamnej. Każda z I
nich dysponować będzie 35 ;

miejscami, a w warunkach I

rajdowych prżyjmie nawet ;
ok. 100 turystów. Planuje I
się urządzić wokół bacówek i

pola namiotowe i wyciągi. ;

(sad) ;
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WARSZAWA (PAP). Hitle­
rowskie zbrodnie wojenne i

przeciw ludzkości nie mogą ulec
przedawnieniu. Była to podsta­
wowa konkluzja wystąpień na

obradującym 4 bm. w Warsza­
wie plenum Głównej Komisji
Badania Zbrodni Hitlerowskich
w Polsce, które wskazało na

''. ’

zaprzestania
końcem

niedopuszczalność
ich ścigania w RFN z

przyszłego roku.

Zarówno w referacie
wodniczącego Głównej
sji — ministra sprawiedliwoś­
ci Jerzego Balii jak i w dyskusji
wyrażano niepokój, że w odnie­
sieniu do zbrodni hitlerowskich
nie w pełni i nie wszędzie zrea­
lizowano postanowienia ONZ.

prze-
Komi-

Niejednokrotnie nawiązywano
do ogromnych strat Polski spo­
wodowanych przez hitlerowską
agresję i okupację, śmierci

ponad 6 milionów obywateli.
Działalność na polu prze­

ciwdziałania fałszowaniu his­
torii II wojny światowej przez
antypolskie ruchy rewizjonis­
tyczne i neohitlerowskie oraz w

zakresie ścigania
hitlerowskich omówił
Głównej Komisji —

Pilichowski.
W Głównej Kcflnisji

no śledztwa m. in. w sprawie
zbrodni dokonanych w Maj­
danku oraz w podobozach
Gross-Rosen oraz przestępstw
hitlerowskich prawników.

zbrodniarzy
dyrektor
Czesław

zakończo-

Zbiorcze, anteny radiofoniczne i telewizyjne

Zasady opłat
WARSZAWA (PAP). „Las”

anten telewizyjnych na dachach

przestał być synonimem nowo­
czesności i ilustracją powszech­
ności telewizji, lecz stał się zja­
wiskiem z wielu względów nie­
korzystnym. Jest ekonomicz­
nym bezsensem stawianie ante­
ny — dość przecież kosztownej
— dla każdego odbiornika, sko­
ro można zainstalować jedną,
zbiorczą antenę dla całego wie-

lomieszkaniowego bloku.

Dlatego w nowo budowanych
osiedlach w mieszkaniach znaj­
dują się gniazdka, pozwalające
na podłączenie odbiorników te­
lewizyjnych i radiowych. do
anten zbiorczych,
zmierzch „antenowych
a z obrazów naszych telewizo-

rów zniknie szereg’ zakłóceń.
Regulując te sprawy, rozpo­

rządzenie Rady Ministrów z 21
czerwca br. nałożyło na jed­
nostki zarządzające danym bu­
dynkiem obowiązek dbałości o

funkcjonowanie anten zbio­
rowych. Odbiorcy natomiast od
1 lipca br. obowiązani są uisz­
czać opłaty za korzystanie z an­
ten w zryczałtowanej wysokoś­
ci 15 zł miesięcznie
dołu). Z obowiązku
opłat mogą być
całości lub w części
trzymujące się. z renty,
rytury, alimentów lub z

ków opieki społecznej. O
nieniu z obowiązku opłat
duje dyrektor (kierownik) jed­
nostki zarządzającej budynkiem.

Nastąpi
lasów”,

(płatne z

ponoszenia
zwolnione w

osoby u-

eme-

zasił-
zwol-

decy-

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie umiarkowane
przejściowo duże, miejsca­
mi przelotne opady deszczu
i możliwe burze. Temperatu­
ra maksymalna w dzień od
20 st. w rejonach górskich
do 24 st. na pozostałym ob­
szarze, wysoko w Ta­
trach 10. Minimalna w nocy
odpowiednio od 10 do 14 st.,
w Tatrach 6 st. Wiatry sła­
be i umiarkowane
niowo-zachodnie, w

dość silne i silne z

ków południowych.
ORIENfACYJNA

NOŻA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane, moiliwy przelotny
deszcz. Temperatury bez
większych zmian.

połud-
Tatrach
kierun-

PROG-

2.3,4,5,6

C

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
stii dotyczących produkcji, zatrudnienia,
funduszu płac, zwłaszczd* jeśli zadania w

tym zakresie są nierealne.
W tym roku zdarzyły się niestety takie

przypadki, wskutek czego nie mogliśmy się
zgodzić na przyjęcie wszystkich przedkłada­
nych nam do zatwierdzenia wskaźników

Tym bardziej, że nasze stanowisko poparte
jest zawsze rzetelną, gruntowną analizą
możliwości, która nim trafi na posiedzenie
KSR, wnikliwie dyskutowana jest wcześniej
także na forum wydziałowych samorządów
robotniczych. Nasze kolektywy krytycznie
oceniły decyzję zjednoczenia „Megat” pod­
jętą przez tę jednostkę na początku tego

Zmiany kadrowe
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów na wniosek
ministra górnictwa powołał mgr.
inż. Jerzego Malarę na stano­
wisko podsekretarza stanu w

Ministerstwie Górnictwa.
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów . odwołał ob.
Romualda Pietraszka ze stano­
wiska I zastępcy ministra ko­
munikacji w związku z jego
przejściem do służby zagranicz­
nej.

Równocześnie prezes Rady
Ministrów wyraził podziękowa­
nie R. Pietraszkowi za pracę na

dotychczas zajmowanych stano­
wiskach państwowych.

Niedawno przedstawiciel agen­
cji TASS przeprowadził ankietę
wśród czołowych lekkoatletów.
Zadano im trzy pytania:

1) Kto waszym zdaniem pre­
tenduje obecnie do zwycięstwa
na olimpiadzie w Moskwie?

2) Jaki wynik może gwaranto­
wać olimpijskie złoto?

3) Jaki waszym zdaniem mo­
że paść w najbliższym czasie
wynik w uprawianej przez was

konkurencji?
WIKTOR SANIEJEW (ZSRR),

trzykrotny mistrz olimpijski w

trójskoku: rekordzista świata,
Brazylijczyk De Oliveira, a tak­
że skoczkowie ZSRR i USA.
17,35—17,50 — ten wynik powi­
nien wystarczyć do zdobycia zło­
tego medalu. Mając taki talent,
jakim natura obdarzyła Olivei-
rę, granica 18 m w trójskoku
jest w pełni ręąlna w najbliż­
szym czasie.

ALBERTO JUANTORENA
(Kuba), dwukrotny złoty meda­
lista olimpijski: biegacze USA,
NRD,RFNiKuby,.Na800m—
1.43,0, a na 400 m — 43,0.

JURIJ SEDYCH (ZSRR),
mistrz olimpijski w rzucie mło­
tem: reprezentanci ZSRR, NRD
i RFN, a więc Zajczuk, Malju-

kow lub Spiridonow (wszyscy
ZSRR), Stock (NRD) i jeden Z

najlepszych specjalistów w tej
konkurencji Rim (RFN). 80 m

leży w granicy każdego z tych
wymienionych zawodników. Nie
tak dawno w rzucie młotem
przekroczono granicę 70 m, a już
blisko jest dzień w którym pad-
nie granica 80 m. Nieznane są
dotąd bowiem ludzkie możliwoś*
ci.

MIRUTS EIFTER (Etiopia),
zwycięzca na dystancie 5 i 10
km podczas Pucharu Świata)
moim faworytem jest... Miruta
Eifter, na 5000 m — 13.13,0, na

10000 m — 27,30,0. Jestem zda*
nia,- że na 5000 m można osiąga
ńąć rezultaty w granicach 11-e
12 minut.

WŁADYMIR JASZCZENKO
(ZSRR), rekordzista świata w

skoku wzwyż: Amerykanie Sto­
nes i Jacobs, Killing (RFN),
mistrz olimpijski Wszoła (Pol*
ska) i Beilschmidt (NRD). Bar*
dzo poważnie przygotowują się
do wywalczenia złotego meda*
lu również radzieccy skoczko­
wie. Aby wywalczyć złoto trze­
ba będzie skoczyć 2,33. Wynik
2,40 w niedalekiej przyszłości
jest całkiem realny.

Z dalekopisu
S © (ras) W TYM tygodniu
5 udaje się z Waszyngtonu dó
" Pekinu delegacja czołowych
“ doradców naukowych admi-
S nistracji Cartera. Prasa wa-

S, szyngtońska podkreśla, że

S tak licznej delegacji nauko-
“

wej i na tak wysokim szcze-

S . blu Stany Zjednoczone już
■ dawno nie wysyłały do żad-
S nego kraju świata, a nigdy
S jeszcze do kraju, z którym
5 nie utrzymują pełnych stn-

g sunków- dyplomatycznych.
- © WIELKA BRYTANIA
5 spełniła niejednokrotnie wy-
S - suwaną groźbę jednostron-
S nego działania w sprawieŚ polityki . rybołówstwa. Od
S najbliższego czwartku Bry-
“

tyjczycy wprowadzają zakaz
S połowów śledzia na wodach
5 leżących na zachód od Szko-
S 'i1-

S © AMERYKAŃSKI pro-
S fesor Olsen z uniwersytetu
2 w Salt Lakę City dokoncł na

S uniwersytecie w Lionie
“

(Francja) wszczepienia sztu-
S cznego serca cielęciu donosi
S AFP.

■

roku w sprawie ograniczenia ilości ]
ników w naszym zakładzie. Teraz
ludzi, każę się nam przyjmować
pracowników, ale nie ma chętnych.

Dlatego też w czasie niedawnych, wy­
działowych posiedzeń KSR-ów w Krakow­
skiej Fabryce Kabli podnoszony był gene­
ralny postulat: Samorząd Robotniczy będzie
miał należną mu rangę i autorytet wtedy,
jeśli w ważnych dla zakładu i dla załogi
sprawach respektowane będzie jego stano­
wisko, a nie tylko — zjednoczenia czy in­
nych jednostek nadrzędnych. Takie właśnie
traktowanie samorządu odpowiada w pełni
słusznej formule — jedności współrządzenia
i współodpowiedzialności. T. S.

pracow-
brakuje
nowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Skonstruowano szczegółowy har­
monogram urlopów, tak by nie

było zakłóceń w rytmie pracy.
Przed zaplanowaną na lipiec se­
sją Konferencji Samorządu Ro­
botniczego powołano specjalne
zespoły fachowców, które myślą
właśnie nad rozwiązaniem naj­
trudniejszych problemów w za­
kładzie.

Najbliższe miesiące przebiegać
będą zatem pod znakiem dosko­
nalenia organizacji pracy i dy­
scypliny wśród załogi. „Ponar”
wyprodukuje również nowe to­
karki TAX 50 N, które przez
zamontowanie dodatkowych gło­
wic będą zdolne do wykonania
większej liczby operacji, a co

za tym idzie, wzrośnie ich wy­
dajność o ok. 30 procent. Tokar­
ka ta stworzy lepsze perspekty­
wy dla eksportu.

■
Zakłady Naprawcze Taboru

Kolejowego Nowy Sącz. Wydział
W-l — Lokomotywownia. Na
tablicach obecności w pracy —

140 pustych miejsc: 80 zaprogra-

mowanych urlopów i nadspo­
dziewanie wysoki — 5,1 proc,
wskaźnik zwolnień chorobowych.
Ale rąk załamywać nie należy.
Plan półrocza br. W-l wykonał
w pełni, a przecież też były ur­
lopy, ludzie też chorowali.

Gorsza od urlopów sprawa to

nierytmiczne dostawy części pod­
zespołów i to może zachwiać ryt­
mikę wykonania planu pierw­
szego letniego miesiąca. Czyżby
u kooperantów urlopy rozpoczęto
dużo wcześniej? Brakuje tulei

cylindrowych do silnika, kół zę­
batych do zestawów kołowych,
pierścieni. tłokowych do spręża­
rek powietrza, płaskowników
miedzianych i całego szeregu e-

lementów elektrycznych. Gdyby
nie te braki — byłoby mniej
szarpaniny, a na pewno nie by­
łoby przestojów. A plan miesią­
ca brzmi jasno: dokonać rozbiór­
ki 55 lokomotyw i dokonać mon-

tążu kolejnych 55 lokomotyw.
ZNTK nie zawiodły przez 6 mie­
sięcy, załoga uczyni więc wszyst­
ko, by letnia pora nie osłabiła
tempa produkcji. (k-b)

Kartingowcy trenują w Żabnie
Piłka nożna, podnoszenie cię­

żarów, kolarstwo dotychczas by­
ły najpopularniejszymi dyscypli­
nami w środowisku wiejskim.
Te tradycje przełamuje LZS
Żabno w województwie tarnow­
skim propagując wśród młodzie­
ży sport kartingowy. Sekcja kar-
tingowa tego Ludowego Zespołu
Sportowego dysponuje już 11 po­
jazdami, 'na których ponad 100
młodych ludzi trenuje na bieżni

miejscowego stadionu. Są to

przede wszystkim uczniowie
miejscowych szkół zawodowych,
którzy materiał poznany na lek­
cji ch pogłębiają za kle-ownicą
gokartów. Na razie treningi
odbywa’ą się na bieżni miejsco­
wego stadionu, ale już trwają
prace przygotowawcze do budo­
wy toru. Można sądzić, że ini­
cjatywa działaczy LZS Żabno,
którym w realizacji ambitnych

zamierzeń pomaga tarnowskM
placówka „Transbudu”, spotka
się z poparciem władz woje­
wódzkich.

■sir
Zakończone zostały eliminacja

strefowe kartingowych mi*,
strzostw Polski. Wśród zawodni­
ków reprezentujących okręgi
PZM w Krakowie, Katowicach i
Rzeszowie w kategorii popular­
nej najlepszy okazał się G.
Biernat (MPK LOK Częstocho­
wa) przed L. Paszkiewiczem (AP
Nowy Sącz) i H. Długoszem
(MPK LOK Częstochowa), zaś w

kategorii młodzieżowej M. Ce­
bula (AP Nowy Sącz) przed K.

Krwaczykiem i W. Trzaskaczem
(obaj MPK LOK Częstochowa).
Finał kartingowych mistrzostw
Polski rozegrany zostanie na to*
rze w Kędzierzynie-Koźlu w

październiku br.

KRAM-owe

festiwale
(Inf. wł.) Lato z młodą

ką, czyli V Konfrontacje
chu Artystycznego Młodzieży
w Myślcu.nad Popradem — jak
powiada najbardziej oryginal­
na postać KRAM-u poeta S.
Gdyl — już mają się dobrze.
Przekładając tę opinię na język
faktów, oznacza to: rozpoczęcie
festiwalowych przeglądów zes­
połów folklorystycznych, tea­
tralnych, kabaretowych i mu­
zycznych. Przedwczoraj wspa­
niałym koncertem' zainauguro­
wali owe przeglądy „Maśniaki”,
wczoraj swój pół-nowy pół-
stary (ale świetny) program
prezentował kabaret „Lach”.
Spotykali się już z „kramowi-
czami” M. Umer, B. Krafftówna,
J. Nowicki, J. Himilsbach i R.
Sliwonik. Trwają zajęcia warsz­
tatowe w podobozach. Grupa

sztu-
Ru-

młodzieży z Bielsko-Bialskiego
ząpropopowała wspaniałą im­
prezę nad brzegiem Popradu
pn. „bratanie serc”, czyli ślubo­
wanie dozgonnej przyjaźni mię­
dzy czterema województwami
— sądeckim, krakowskim, tar­
nowskim i bielsko-bialskim.
Przybywa prac w KRAM-owych
galeriach plastycznych i foto­
graficznych.

Zaiste, obóz to niezwykły i

oryginalny. Dla postronnego ob­
serwatora ta rozśpiewana, roz­
tańczona nadpopradzka codzien­
ność KRAM-u może się wydać

’

frapująca, ale rzeczywiście w

tym roku przez Konfrontacje
w sumie „przewinie się” blisko
półtora tysiąca uczestników —

młodych twórców i działaczy
kultury, zespołów artystycz­
nych, grup i artystów profesjo­
nalnych,
przegląd
ralnych
młodzież
znakomitą i godną kontynuacji.

(hc)

90 kierowców
na starcie Rajdu Polski

Ponad 90 kierowców z 15
państw Europy zgłosiło swój u~

dział w XXXVIII Rajdzie Polski

rozpoczynającym się jutro we

Wrocławiu. Większość |Z nich
trenuje już na trasach odcinków’
specjalnych wiodących górskimi
drogami w Sudetach. Niestety,
aura nie jest.sprzyjająca — pada
deszcz,
przecież takie
wystąpić mogą w czasie rozgry­
wania imprezy. Organizatorzy
tej największej w kraju impre­
zy automobilowej dołożyli więc
wszelkich starań, by i zawodni­
kom, i widzom zapewnić jak
największe bezpieczeństwo.
Szczególnie skrupulatnie przy­
gotowano trasę wyścigu uliczne­
go w Sobótce pod Wrocławiem,
który stanowi najbardziej wi­
dowiskowy odcinek rajdu.

jest pochmurno, ale
same warunki

2098

zaj-
pkt.

Idea Konfrontacji —

dorobku i form kultu-
uprawianych przez

pracującą — jest ideą

Akt oskarżenia przeciwko zabójcy syna

domu przy ul. Stachiewi-
Krakowie okazało się, że
Żuchowicz jest ciężko

Wezwane zostało Pogoto-

Wziął nóż
(Inf. wł.) Do II Komisariatu

MO w Krakowie-Krowodrzy
zgłosił się nocą 50-letni Józef
Żuchowicz i oświadczył, że za­
bił syna. Kiedy milicjanci udali
się do
cza w

Adam

ranny.
wie Ratunkowe, które przywio­
zło chorego na ostry dyżur chi­
rurgiczny. Natychmiast podjęta
operacja zakończyła się niepowo­
dzeniem. Ranny zmar^.

Stosunki w rodzinie Żuchowi-
czów nie były najlepsze. Józef

i uderzył...
Żuchowicz karany był pozba­
wieniem wolności za czyny lu­
bieżne, których dopuszczał się
w stosunku de własnej córki

(dziewczynki wówczas 6—8 -let-
niej), niewłaściwie także trakto­
wał swoją żonę. Dwaj podrasta-
jący synowie mieli pretensje do
ojca z.a jego sposób życia.

Krytycznego dnia w mieszka­
niu J. Żuchowicza zjawił się
wieczorem jego syn. Doszło do
awantury. W jej trakcie ojciec
wziął ze stołu łsuchenny nóż i

uderzył syna. Trafił w serce...

(bań)

Lajkonik płaci!
K.G.L. „Lajkonik” z dnia 2 bm.

za wygrane płaci:
„DUŻY LAJKONIK” — za 4

trafienia po zł 16.813, za 3 trafie­
nia po zł 166, za 2 trafienia po
zł 11, za 3 cyfrową - końcówkę
banderoli (097) po zł 200.

„MAŁY LAJKONIK” — za 5
trafień po zł 2.352, za 4 trafienia
po zł 129, za 4 cyfrową końców­
kę banderoli (7851) po zł 800, za

3 cyfrową końcówkę banderoli
(851) po zł 100.

W kilku wierszach

© Klaus Peter Thaler (RFN)
prowadzi po ■pięciu etapach
Tour de France z czasem 25:32.05
mając 6 sek. przewagi nąd Ho­
lendrem Knetemannem i 46
sek. nad Belgiem Bruyerem.

© Po dwóch konkurencjach
rozgrywanego w 7 Bukareszcie
Pucharu Europy w pięcioboju
nowoczesnym prowadzi Bułga-
kow (ZSRR) — 2128 pkt, 3 miej­
sce zajmuje Polak Bajan
pkt, zaś 4 — Rotkiewicz
2014 pkt. Drużyna , polska
muje 3 miejsce mając 7518
(prowadzą Węgrzy — 7756 pkt.).

0 Zaledwie kilka dni utrzy­
mał się rekord Polski Kowola
w biegu na 10 km. Nowym re­
kordzistą został Ryszard Kopi-
jasz, który uzyskał na tym
dystansie 27.56,06 poprawiając
dotychczasowy rekord o blisko
3 sek.

© We wtorek w Sztokholmie
r.a mityngu „Dagens Nyheter”
w biegu na dystansie 3000 m

z przeszkodami zwyciężył Bro­
nisław Malinowski w bardzo
dobrym czasie — 8.16,32.

© Radzieckie łuczniczki' W.

Kowpan, N. Butuzowa, E. Gap-
czenko na rozgrywanych w

Kłajpedzie łuczniczych mistrzo­
stwach ZSRR uzyskały 3796
pkt., po raz drugi w br. wynik
lepszy od rekordu świata (re­
kord należący do Amerykanek
wynosi 3741 pkt.).

0 Zbigniew Lippe, prezes
BKS Skra Warszawa, wybrany
został wiceprezesem PZLA.

3SBB3S

Wszystkim, którzy w ciężkich dla nas chwilach po stracie

naszego ukochanego Męża, Taty i Dziadzia

Józefa SZUFY
okazali nam pomoc, życzliwość i współczucie oraz Wszyst­
kim, którzy wzięli udział w uroczystościach.pogrzebowych,
składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

ZONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE i WNUKI



DO ŚRODY
OD ŚRODY

^Trudno przecenić znaczenie podbojów, kosmicznych dla rozwoju cywilizacji. Ziemia stała
się dla nais za ciasna. I nie o demograficzne pojęcie tu chodzi. Stała się za ciasna dlaJudzkiej
myśli poznawcza (ZYCIE WARSZAWY)

• Zyjemy w świecie, gdzie jeden wariat tworzy, wielu wariatów lecz jeden rozsądny człowiek
tworzy tylko niewielu ludzi rozsądnych. (Licbtenberg PRZEKRÓJ)

• Każda generacja w historii narodu ma ambicje, aby pozostawić po sobie trwały ślad. Być
może dla współczesnego młodego pokolenia Polaków taką szansą stanie się Wisła;

(Jan Rurański — itd) ro

MYŚLI TYGODNIA (29 VI 5 VII 1978 r).

• W ety.ce lekarskiej nie decydują tylko konsekwencje postępowania ani korzyści lecznicze
dla większej grupy ludzi. Można wówczas łatwo szermując dobrem powszechnym stracić z oczu

konkretnego człowieka, którego dobro powinno być dla lekarza najważniejsze.
(Joanna Konieczna — PRAWO I ŻYCIE)

• Nauka nie tylko pomaga ludziom w rozwiązywaniu praktycznych problemów związanych
z postępem materialnym i z coraz doskonalszym opanowaniem przyrody Zaspokaja ona tak­
że naturalną w przypadku człowieka potrzebę ciekawości. Odpowiada na abstrakcyjne pytania,
o*d których. zaczyna się rozwój każdego dziecka. „Jak?”, „Dlaczego?”,

(Wiktor Osiatyński — KULTURA)
• Piękna cnota każdej rozmowy jest tolerancja i dawanie posłuchu argumentom przeciwni­

ka. Tam, gdzie nie ma argumentów i tolerancji, nie ma nic. Mamy wtedy do czynienia’ze zja­
wiskiem zwyczajnej kokieterii. (Jan Koprowski — LITERATURA)

W OBRONIE POLSKIEGO MORZA
W stacji radiolokacyjnej ukrytej na nabrzeżu — po­

ruszenie Na ekianie — jak na dłoni — widać, że
do polskich wód terytorialnych zbliza się nie ziden­

tyfikowana jednostka pływająca Znajduje się coraz bli­
żej Szybkość poruszania błyskawicznie obliczają specja­
liści Inni już doszli do wniosku, iż mamy do czynienia z

okrętem wojennym Ten zawsze jest groźny. Przenosi
bowiem w swoim wielkim „brzuchu" niebezpieczny ładu-

■nek Może to być broń konwencjonalna, ale równie dob­
rze atomowe rakiety. Na stanowiskach okrętów podwod­
nych, niszczycielach, trałowcach, desantowcach pełna go­
towość Napięcie rośnie. Od granicy naszego państwa,
przecież niezbyt daleko odsuniętej od lądu — dzielą
już tylko mile W takich wypadkach wystarcza przyciśnię­
te odpowiednich guziczków i cała obronna machina idzie
w ruch. Zagrażający nieprzyjaciel nie ma prawa choćby
do centymetra naszych wód...

Okręty pokzły w morze. Na niebie pokazały się odrzu­
towce lotnictwa morskiego. Z przepaścistych wnętrz ni­
szczyciela wvjrzał.v groźne rakiety Przeciwnik jednak nie
reaguje na ostrzeżenia? Pierwsza rakieta typu „woda-
woda" może zniweczyć jego zamiary. Na wszelki wypa­
dek przygotowano następne. Tc wszystko na wodzie. Przy­
dać się mogą również miny...

W skład naszej marynarki wojennej wchodzą okrę­
ty nawodne, okręty podwodne, lotnictwo morskie oraz

jednostki brzegowe Wśród tych pierwszych rozróż­
niamy niszez'c;efe. kutry rakietowe i torpedowe, jści-
gacze okrętów podwodnych, trałowce i kutry trałowe,
okręty desantowe, okręty specjalne i pomocnicze —

szko-ne. ratownicze, hydrograficzne, holowniki, zbior­
nikowce, dźwigi pływające, barki, motorówki itp.

Tym razem to tylko ćwiczenia. Ale przecież już w o-

kresie powojennym, w czasach zimnej wojny, którą na­
zywano także wojną nerwów, odnotowywano takie de­
nerwujące sytuacje. Dzień i noc czuwają więc na wybrze­
żu, na wodach polskiego morza marynarze, żołnierze z

zielonymi otokami i w niebieskich beretach...

☆
W porcie normalny ruch. Zatłoczone trasy komunika­

cyjne, jak na lądzie. Trzeba niemałych umiejętności aby
prześlizgnąć się'wśród olbrzymich statków i małych ku­
trów rybackich, czekających na wejście do portu. Maszy­
ny już w ruchu.

— Kurs 290 — pada komenda z ust dowódcy grupy o-

krętów kpt. Jerzego Golasika, powtarzana jak echo przez
sternika. Czujemy lekkie odchylenie się okrętu od os:.

I następnie: — Kurs 230. Trasa zmienia się co chwilę. W
zależności od sytuacji...

We wnętrzu — na trzech poziomach trałowca bazowego
nr... i na pokładzie maryparze wykonują codzienne czyn­
ności. Nagle rozlega się sygnał aLąrmowy. Pożar w po­
mieszczeniu hydroakustyka. Bez zbędnej krzątaniny po­
żar zostaje szybko zlokalizowany.'Każdy z marynarzy i
oficerów bowiem wie co w takiej sytuacji należy do jego
czynności Czuwa nad przydzielonym mu odcinkiem —

jeżeli nie ma innego rozkazu. Z wnętrza koledzy wynoszą
rannego marynarza. Zostaje odniesiony do mesy zamie­
nionej błyskawicznie na salę operacyjną... Za chwilę, do­
wódca obwieści: ćwiczenie przebiegło bardzo sprawme.
Marynarze wraz z „rannym? hydroakustykiem znów zaj­
mują wyznaczone im miejsca.

29 października 1941 r. naczelny dowódca WF pod­
pisał rozkaz nr 86 o utworzeniu w Majdanku koło Lu-

blina... Morskiego Batalionu Zapasowego. W miesiąc
później Batolion przeniesiono do Lublina. Tu rozpo­
częło się intensywne szkolenie marynarzy. 18 marca

1945 r. Batalion bierze już czynny udział w walce o

Kołobrzeg. Zaślubiny polskiego żołnierza z morzem.

Płyniemy dalej. Kilka mil od brzegu nadziewamy się
na minę. Tylko jeden trałowiec obezwładnia i niszczy mi­
ny na różnych głębokościach. Wybuchają zanim okręt
zbliży się do nich.

W eterze słychać jakieś gwizdy nic nie znaczące dla
laika. W całym zespole okrętów, którym płyniemy — ko­
lejny alarm. Dowódca wydaje jednemu z nich rozkaz
rozszyfrowany przez specjalnie do tego przygotowa­
nych marynarzy. Tym razem ,.do boju” stają podwład­
ni absolwenta Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej inż.
nawig. Jana Prętkowsińego, który dowodzi działem trze­
cim naszego trałowca Pływającą w dali minę trzeba „od­
strzelić”. Szybko naprowadza się na nią odpowiednie
przyrządy, kieruje lufy. Pada pierwszy , strzał. Wysoki
słup wódy świadczy, że mina wybuchła. Trafiona za-pierw­
szym razem.

'

Marynarka Wojenna prowadzi własne szkolnictwo:
Wyższą Szkolę MW im. Bohaterów Westerplatte, Szko­
łę Chorążych, Podoficerską Szkołę Zawodową, Cen-
(rum Szkolenia Specjalistów. Szkoły te przygotowują
ludzi morza do wykonywania kilkudziesięciu zawo­
dów.

Chwila odprężenia. Możemy więc swobodnie zwiedzać
trałowiec. Życie na nim, jak na każdym okręcie, nie jest

łatwe. Tu się pracuje, wypoczywa, śpi. O, właśnie z kra­
nów zaczęła cieknąc woda. — O ustalonej porze, co czte­
ry godziny przez 15 minut otwarte są kurki ze słodką wo­
dą. Właśnie przyszła ta pora. Marynarze nie pełniący ak­
tualnie służby mogą z niej korzystać — słuchamy wyja­
śnienia jednego z oficerów.

Wbrew pozorom czas na okręcie płynie szybko. Aniśmy
się obejrzeli, a głębia morza została za nami. Na horyzon­
cie ukazuje się nieznany nam ląd. Jest noc. Wycisza się
pracę maszyn. Przez wysoko czułe lornety dostrzegamy
umocnione nabrzeże, w zasięgu naszych rakiet. Tym ra­
zem będzie popis dla załogi okrętu desantowo-działowego,
któremu towarzyszą małe, zwinne kutry desantowe, cha­
rakteryzujące się niewielkim zanurzeniem .umożliwiają­
cym podpłynięcie bardzo blisko brzegu. Na „desantowcu”
bezszmerowo otwierają się wielkie klapy, nad którymi
ukazują się rakiety, w mgnieniu oka skierowane na cel.
Tym razem nie odpalą, ale w razie potrzeby niszczą sku­
tecznie urządzenia nabrzeżne nieprzyjaciela torując dro­
gę ludziom, czołgom, samochodom i artylerii — mieszczą­
cym się wewnątrz okrętów i kutrów. Na sygnał otwie­
rają się wielkie stalowe cielska, z których wysypują się
liczne uzbrojone pododdziały. Na pokładzie temperatura
w granicach 12 st. C. Woda nieco chłodniejsza. Dla ma­
rynarza w takich wypadkach nie ma żadnych przeszkód...

Całe ćwiczenie wypadlo pomyślnie. Marynarze i sprzęt,
którym się posługują — wypadli na piątkę.

EDMUND PIEKARZ

• Fot. Jerzy Pieśniakiewicz



JAKI JEST NASZ DZIELNICOWY

MINA PRZED FESTIWALEM

f

f

j

WuPR - znaczy ratunek

Docent Holmes

Wielka przestrzenna fontanna, budowana z granitu i marmuru przy haw’ańskim
bulwarze nadmorskim Maleconie, wciela się już w taki kształt jak go wyobra­
żał Juan Moreira, malarz kubański, który w ub. roku wygrał konkurs na pro­

jekt tego kamiennego kwiatu będącego symbolem XI Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów. W rzeczywistości przypomina to raczej łąkę kwiatów, nad którą
już wkrótce wzbiją się wodne gejzery. Będzie to 28 licpa, w dniu inauguracji tej
największej imprezy młodzieży 5 kontynentów. Pozostało już niewiele czasu, ale
w Hawanie — siedzibie festiwalowej — poza normalnym w takiej sytuacji napię­
ciem — nie wyczuwa się niepokoju lub nadmiernej nerwowości. Przygotowania
przebiegają zgodnie z planem i dla Kubańczyków — gospodarzy spotkania —’ Festi­
wal nie kryje już tajemnic.

Hawana pięknieje z każdym dniem, pod pędzlami nabierają niezwykłej urody sta­
re budynki kolonialne i jeszcze bardziej strzeliste wydają się wieżowce. Stolica, zaw­
sze zielona, teraz jeszcze mocniej zespala się z naturą dzięki powstającym kwietni­
kom i skwerom, ale zwłaszcza zasadzonym już ponad 2 min drzew. Wszędzie przy­
bywa tu barwnych tablic i transparentów festiwalowych. Kiedy nastaje noc roz­
błyskują kolorowe neony głoszące: „Niech żyje XI Festiwal”, „Młodzieży Świata,
Kuba jest twoim domem”.

Przybędzie tutaj ponad 200 tysięcy dziewcząt i chłopców. Hawana jest już do tego
przygotowana. Program festiwalowy jest opracowany w najdrobniejszych szczegó­
łach, z rozkładem nawet minutowym. Dobiegają końca prace remontotve i budow­
lane. Na ogromnym stadionie latynoskim z potężnymi reflektorami juz dzisiaj- mo­

głąby nastąpić inauguracja imprezy. Tak samo jest w nadmorskim teatrze im. Ka­
rola Marksa i teatrze związków zawodowych w starej Hawanie, w których odby­
wać się będą koncerty galowe. Jeden z nich przyznano Polsce, co jest niemałym
zaszczytem. Plac Rewolucji tak jak zawsze jest na „najwyższy połysk”. Tam właś­
nie milion Kubańczyków przyjdzie żegnać gości na zakończenie Festiwalu.

Teraz jednakże wszyscy myślą o jak najgodniejszym podejmowaniu młodzieży
świata i pokazaniu całemu światu nie tylko Hawany, ale całej rewolucyjnej Kuby.
Szykuje się więc do tego cały naród od jednego krańca wyspy aż po drugi, od Binar
del Rio aż do Santiago de Cuba. Dla Kubańczyków Festiwal w części oficjalnej roz-

pocznie się właśnie w Santiago, określanym jako „kolebka rewolucji”. Tegoroczne
jubileuszowe obchody święta narodowego właśnie tam się odbędą, a jest to 26 lipca,
czyli dwa dni przed Festiwalem. Będzie to już 25 rocznicą ataku rewolucjonistów na

koszary Moncada w Santiago de Cuba...
Ten niezwykły nastrój rewolucyjnych przemian będzie niewątpliwie dominować

także w czasie XI Festiwalu, pierwszego poza Europą i to w dodatku pod bokiem
Stanów Zjednoczonych. Tylko 180 km dzieli bowiem Kubę od mocarstwa, które za

wszelką cenę pragnęło zniszczyć pierwsze wolne — jak określają swój kraj Kubań-
czycy — państwo Ameryki.

Nie więc, dziwnego, że rewolucja kubańska stała się tak wielkim magnesem, przy­
ciągającym na Festiwal tyle młodzieży i to nawet o całkowicie różnych poglądach.
Mimo to nie było problemu z określeniem głównego, wspólnego dla wszystkich, ha­
sła festiwalowego: „O antyimperialistyczną solidarność, pokój i przyjaźń”. Dlatego
leż zasadnicza część programu festiwalowego dotyczy polityki: pokoju, odprężenia,
położenia kresu zbrojeniom, kolonializmowi, faszyzmowi.

Ale XI Festiwal będzie również, tak samo jak dziesięć poprzednich, spotkaniem
młodzieży, a więc także zabawą, radością i uśmiechem. Już teraz w Hawanie i poza
mą szykuje się wiele imprez rozrywkowych,sportowych, studenckich i dziecięcych.
Najwspanialszy będzie program kulturalny o charakterze karnawału i wielkiej re­
wii, oszałamiających tańcach afrykańskich i latynoskich, muzyce azjatyckiej i blue­
sie ńoWoorleańskim, a także plastyce, teatrze i filmie.

Dzielnicowy, STEFAN PORĘBA, idzie uli­
cą Lwowską. Przystaje, rozmawia z ludź­
mi. Plutonowy Poręba nie spieszy się. W

ciągu godziny przeszedł raptem 400 metrów. Ju­
tro rano w biuletynie informacyjnym Komendy
Wojewódzkiej. nie będzie wzmianki o> jego ob­
chodzie.

W tym samym czasie ludzie z wydziału do
walki z przestępczością gospodarczą na podsta­
wie wcześniej zebranych informacji rozpoczy­
nają przeszukiwanie zabudowań przy ulicy An­
ny w Nowym Targu, gdyż zachodzi podejrzenie,
że prowadzi się tutaj nielegalnie zakład kuśnier­
ski. Po zakończeniu tych czynności do dyżurne­
go Komendy Wojewódzkiej w Nowym Sączu
dociera rneldunek: „odnaleziono i zakwestiono­
wano: 24 szt. skór owczych w trakcie wyprawia­
nia, 19 szt. skór owczych jagnięcych, 1 kożuch
damski, nowy, urządzenia służące do garbunku
i uszlachetniania skór.

Ogólna wartość zakwestionowanego mienia
wynosi ok. 120 tys. zł".

Ta wiadomość zmieści się w biuletynie. A
także informacja o włamaniu do klubu „Ruch”
w Maruszynie i do baru w Jordanowie...

Dzielnicowy Poręba zagląda do „Ludowej”,
następnie rozmawia kolejno z sąsiadkami, które
kłócą się o płot, wysłuchuje dwóch wersji na

temat tych samych kur, odwiedza młodego ren­
cistę, który przepija pieniądze otrzymywane na

życie... Plutonowy Poręba godzi zwaśnionych^
doradza, jak wybrnąć z domowych konfliktów i
powolutku — już piąty rok — przemierza swo­
je osiedle, gdzie zna ludzi, a ludzie znają jego.

W tym czasie w Rabce motorowerzysta „nie
zachowując należytych środków ostrożności na

śliskiej jezdni Wywrócił się doznając ciężkich o-

brażeń ciała", w Gorlicach zatrzymano dwie o-

soby podejrzane o dokonanie włamania do bu­
fetu zakładowego, w Zakopanem na wniosek
KM MO prokurator rejonowy aresztował po­
dejrzanego o to, że „będąc w stanie nietrzeźwym
kierował samochodem marki »warszaroa« przy
ograniczonej widoczności, jechał z niebezpieez-

ną szybkością, skutkiem czego potrącił Z. J.,
który w wyniku potrącenia doznał ciężkich o-

brażeń ciała, a następnie zmarl”.
Plutonowy Stefan Poręba sporządza meldu­

nek o bałaganie w bazie transportowej, dołącza
zdjęcie pokazujące marnotrawstwo sprzętu. In­
ny dzielnicowy, sierżant sztabowy, STEFAN
MAŁEK, działacz sportowy z Muszyny, umieją­
cy pogodzić funkcje społeczne w komitecie ro­
dzicielskim, samorządzie mieszkańców,, poradni
wychowania społecznego i LZS-ie, idzie w od­
wiedziny do rodziny, która w konflikt z prawem
jeszcze nie weszła, ale sierżant Małek już wie,
co tam się psuje, więc woli profilaktycznie po­
rozmawiać...

Na .wniosek posterunku nad Dunajcem pro­
kurator rejonowy aresztuje 17-latka, w prze­
szłości już karanego, podejrzanego o to-, że w.

nocy dokonał włamania do sklepu w Rożnowie,
skąd zabrał różne artykuły wartości ok. 30 tys.
złotych.

...Dzielnicowi, Poręba i Małek, a także wszy­
scy inni dzielnicowi w województwie1 — patro­
lują swoje rejony, dyżurują w komitetach blo­
kowych, słuchają, pytają, prowadzą dochodzenia,
sprawdzają, zasiadają w kolegiach orzekających,
z otwartymi oczyma i uszami baczą, by był po­
rządek i lad.

Tego dnia funkcjonariusze MO województwa
interweniują w pięciu lokalach gastronomicz;
nych i dziesięciu awanturach domowych, za­
trzymują 16 osób w sprawach dochodzeniowych
i 4 „do wytrzeźwienia”.

Zwykły dzień dla oficera dyżurnego na wo­
jewódzkim stanowisku kierowania i dla dzielni­
cowych. Po tym dniu spotykamy się w Komen­
dzie Wojewódzkiej u porucznika Macieja Mali­
ka, by porozmawiać o milicyjnej służbie.

Stefan Małek mówi, że milicjant musi być
aktywny w swoim środowisku, gdyż zbliża go to
do ludzi („idzie o to, żeby człowiek miał do mnie
śmiałość”). Stefan Poręba — na którego żadnej
skargi nigdy nie było — dorzuca, że najważniej­
sza jest znajomość terenu działania „jak w klat-

kę schodową wejdę, to wiem, jacy ludzie tu

żyją”).
Kapitan Edmund Glapiak, wielką wagę przy- •

wiązuje do tego, by funkcjonariusz w każdej sy­
tuacji kulturalnie i życzliwie zwracał się
do obywatela. Porucźnik Maciej Malik opowia­
da, że wyraźnie zmniejszyła się ilość skarg na

milicjantów, że coraz częściej ludzie piszą li­
sty z wyrazami wdzięczności, przychodzą po­
dziękować za pomoc.

O nieefektownej, ciężkiej służbie dzielnico­
wych mówimy, o pasożytnictwie społecznym i
wódce, której pije się za dużo i głupio, o tym,
że większość przestępstw i wykroczeń popełnia
się właśnie po wódce, o'tym, że milicjant bywa
i nauczycielem i doradcą, i dozorcą, że nie tylko
karze, ale i przebacza, gdy środki wychowawcze
wydają się bardziej celowe, niż represje. Ze sa­
tysfakcji w tej robocie niewiele, a przykrości
dużo, ale zapomina się o nich, kiedy wyjaśnisz
trudną sprawę, kiedy ktoś to doceni, podzię­
kuje...

W tym czasie, gdy tak rozmawiamy, w wy­
dziale dochodzeniowo-śledczym zaczyna się pra­
ca nad sprawą nielegalnego zakładu kuśniers­
kiego, na posterunku w Białym Dunajcu, w Ko­
mendzie Miasta Gorlice, w komisariacie Jorda­
nowa prowadzi się postępowanie przygotowaw­
cze w sprawach wczoraj podjętych.

Brzęczą telefony, jadą radiowozy, trwają prze­
słuchania. A ulicami naszych miast i miasteczek,
wiejskimi drogami idą powoli — czterysta me­
trów na godzinę, jak mówi plutonowy Poręba
— dobrze nam znani dzielnicowi. Przystają, roz­
mawiają, rzadko sięgają po raportówkę. Przy­
zwyczailiśmy się do nich i pewnie dlatego n:e

pomyśleliśmy, by od czasu do czasu — bez żad­
nego interesu — za to tylko, że strzegą naszego
spokoju, odwzajemnić się im życzliwością, cie­
płym słowem, listem.

A może zechcecie do nas napisać, jaki jest
Wasz Dzielnicowy, jak oceniacie jego służbę?

ADAM OGORZAŁEK

Coraz piękniejsze kadry
FACHOWIEC

RADZI

V ostrożnie!

Jak należy się zachować, jeśli jesteś­
my świadkami przypadku utonięcia? Py­
tamy o te problemy kierownika Doraźnej
Pomocy Chirurgicznej Pogotowia Ratun­
kowego w Krakowie dr. ZDZISŁAWA
ZAPALĘ.

— Warunkiem uratowania życia w tym
przypadku jest natychmiastowe przystą­
pienie do akcji ratowniczej, którą zaczyna-

my ód ułożenia chorego na plecach, u-

sunięcia z jamy ustnej ciał obcych i wody
(najlepiej wykonać ft> palcem owiniętym
chusteczką), odgięcia głowy ku tyłowi i
przy braku oddechu rozpoczęcie sztuczne­
go oddychania. Najskuteczniejszą metodą
jest reanimacja usta-usta. Wykonując ten

zabieg u dorosłego zaciskamy choremu nos

i wdmuchujemy powietrze do ust ratowa­
nego 15 razy na minutę, u dzieci ratownik
obejmuje usta i nos małego ‘pacjenta

Woda jest ciągle żywiołem groźnym, rok­
rocznie pochłania tysiące ofiar. Liczba u-

tonięć byłaby znacznie mniejsza, gdyby
świadkowie tragedii na wodzie pospieszyli
ofiarom ze skuteczną pomocą bez większe­
go ryzyka dla siebie. W Polsce ludzi do­
brze pływających i przeszkolonych w ra­
townictwie jest bardzo mało — twierdzi
kierownik Komisariatu Wodnego MO, wi­
ceprezes krakowskiego WOPR-u kpt.
Józef Czepiec. Najlepszy nawet ratownik
dopływając do tonącego ponosi pewne ry­
zyko, ponieważ ten w obawie przed śmie­
rcią traci rozsądek i chwyta się kurczowo
z niezwykłą siłą wszystkiego, co w jego
mniemaniu może mu przynieść pomoc i
ocalenie.

Ludzi gotowych zawsze pospieszyć z po­
mocą tonącym skupia w swoich szeregach
WODNE OCHOTNICZE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE. Jest to organizacja społeczna,.
która czuwa nad bezpieczeństwem życia
ludzi na wodach śródlądowych i morskich
przybrzeżnych.

fl WOPR prowadzi naukę pływania i
akcje upowszechnienia ratownictwa oraz

wszechstronną współpracę z instytucjami
i organizacjami zajmującymi się zagadnie­
niami porządku i bezpieczeństwa na wo­
dach.

0 Upowszechnienie pływania odbywa
się na kursach dla nie umiejących pływać
(dzieci, młodzieży i dorosłych) — ratow-

■wdmuchuje powietrze jak u dorosłego.
Zatrzymanie oddechu połączone jest czę­
sto z zatrzymaniem akcji serca, nale­
ży więc równocześnie rozpocząć masaż po­
średni serca. Wykonanie tego zabiegu po­
lega na miarowym uciskaniu okolicy 1/3
dolnej mostka, nadgarstkami ułożonymi
jeden nad drugim. Ucisk taki powtarzamy
60 razy na minutę. Przeplatać go należy
sztucznym oddechem, tzn. po czterech ru­
chach uciskających mostek, jedno wdmu-
chnięcie ratującego do ust pacjenta.

Szanse uratowania chorego są tym więk­
sze im krótszy był czas przebywania pod
wodą. Po jednej minucie zanurzenia, uda-
je się uratować ok. 90 proc, tonących, po 5
minutach zaledwie 25 proc., po 8 minu­
tach tylko 3 proc.

W mechanizmie śmierci w następstwie
utonięcia, zachodzą różnice utonięcia w

wodzie morskiej i „słodkiej” na niekorzyść
tej ostatniej. Największe szanse uratowa­
nia mają ci,‘ u których w chwili wydoby­
cia z wody nie nastąpiło zatrzymanie krą­
żenia (wyczuwalne tętno). Akcję ratowni­
czą należy prowadzić tak długo, bez przer­
wy, aż przybędzie pomoc lekarska, a roz­
poczynać natychmiast nie tracąc czasu na

próby wytrząsania wody z dróg oddecho­
wych topielca, nie przynosi to bowiem żad­
nego efektu, a tylko tracimy cenne sekun-

A przede wszystkim pamiętać nale­
ży o kardynalnych zasadach że: nie nale­
ży wchodzić do wody po zbyt długim prze­
bywaniu na słońcu, po obfitym posiłku, po
dużym wysiłku fizycznym, po spożyciu al­
koholi:, gwałtownie, do bardzo zimnej
wody.

Wodą jest wprawdzie wielkim skarbem
i dobrodziejstwem ale tylko dla tych, któ­
rzy umiejętnie. potrafią z niej korzystać.

Notowała:
JOZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

nicy zatrudnieni na kąpieliskach zostali
odpowiednie przeszkoleni i prowadzą naukę
pływania. — oraz na kursach na różne
stopnie ratownika (młodszy ratownik, ra­
townik wodny, starszy ratownik i instru­
ktor ratownictwa).

©Na wszystkich krakowskich basenach
otwarto punkty wydawania kart pływac­
kich, okresowo można w nich również u-

zyskać specjalną kartę tzw. „żółty czepek”.
Aby zdobyć kartę-pływacką kandydat mu­
si wykazać się następującymi umiejętno­
ściami: przepłynąć 200 metrów w tym 50
na plecach, pod wodą przepłynąć 15 m i
wykonać skok do wody. Dla uzyskania
specjalnej karty należy przepłynąć co'naj­
mniej 1500 m w dowolnym stylu i cza-

_

sie i z głębokości 3 m wydobyć zatopiony
przedmiot. Jedna i druga karta ważne są
dożywotnio. Koszt karty pływackiej wy­
nosi dla dorosłych — 50 zł, dla młodzieży
— 25 zł, natomiast karty specjalnej („żół­
ty czepek”) —• 100 zł.-

© Kursy na stopień ratownika organi­
zowane są przez Zarząd Krakowski
WOPR systematycznie przez cały rok. Od
kandydatów wymagana jest dobra umie­
jętność pływania, nienaganny stan zdro­
wia (stwierdzony w orzeczeniu lekarskim).
Kurs na stopień ratownika młodszego trwa
2, miesiące, zajęcia odbywają się 2 razy
w tygodniu, koszt wynosi 350 zł, na sto­
pień ratownika wodnego — 3 ‘miesiące,
koszt 400 zł. Zapisy przyjmuje sekreta­
riat Zarządu Krakowskiego WOPR, mie­
szczący się przy ul. Dzierżyńskiego 15a.

(mas)

,Na ekranach wyraźnie coś

nowego: zdjęciami filmowy­
mi przestaje rządzić pragnie­
nie oddania nurtu życia, za­
miar sprawozdawczości —

coraz częściej można nato­
miast zauważyć staranność w

stwarzaniu malarskiej, har­
monijnej, pięknej wizji o-

brazowej.

Coś' nowego? Ależ to gruba prze­
sada, można powiedzieć — bo prze­
cież w kinie zawsze działali esteci,
dla których kompozycyjna wspania­
łość obrazu była celem głównym.
Żeby nie sięgać w czasy kina bez
dźwięku — już w latach trzydzie­
stych pojawiły się we Francji i An­
glii takie dzieła, jak ZWYCIĘŻYŁY
KOBIETY Feydera czy DAMA Z
PORTRETU Kordy, znakomicie od­
bijające , na ekranie styl malarstwa
flamandzkiego; cóż dopiero, gdy te­
chnicznie możliwe stało się uzyska­
nie każdego efektu na taśmie barw­
nej!

Wszystko to prawda i podobne
. przyk-łady można mnożyć — wszela­
ko te przedsięwzięcia tworzyły tyl­
ko pewną grupę w bieżącej produk­
cji filmowej, według podziału: tu

filmy rozrywkowe, tu rzeczy filozo­
fujące, tu eksperymenty, tu adapta­
cje literackie,

’

tu obrazy polityczne,
a tutaj piękne obrazki. Teraz nato­
miast poszczególne nurty i specjal­
ności filmowe połączyły się — i na

dobrą sprawę mamy na ekranie al­
bo prostą rozrywkę o szlifie komer­
cyjnym, albo kino tak zwane ambit­
ne, które po prostu musi być pięk­
nie fotografowane, bo inaczej nie
zostanie przyjęte. Jeszcze dziesięć
lat temu awangardziści nie zawra­
cali sobie tym głowy; francuska no­
wa fala wręcz demonstracyjnie po­
kazywała zdjęcia byle jakie, niedba­
le kadrowane i montowane -— waż­
ne było, aby sprawiały one wraże­
nie spontaniczności, czegoś prosto z

ulicy. Potem przyszło kino politycz­
ne, w którym też chodziło o ekspre­
sję, gwałtowność ruchu kamery, e4-
fekt działalności operatora, który
kotłuje się w środku manifestacji,
pada stratowany z obiektywem wy­
celowanym w niebo i tak dalej.
Wreszcie — całe ,kino przemocy,
gwałtu, hipermakiawelizmu, szcze­
gólnie w Ameryce i we Włoszech:
owszem, znakomita technika zdję­
ciowa i takife kolor, ale podporząd­
kowane efektom napięcia, pogoni,
gwałtownych zmian sytuacji. Nie
chodziło tam o kontemplację obrazu,
lecz o atakowanie oka efektowną fi­
zyką ruchu (też bardzo kinową, o-

czywiście).

Teraz zaś kino zmierza w stronę
spokojnej refleksji. Tendencja jest
bardzo wyraźna. Skończyły się dy­
namiczne obrazy o zacięciu (politycz­
nym i społecznym, nadszedł czas

portretów psychologicznych, rozwa­
żań moralnych, fresków socjologicz­
nych, ale o rozlewnym rytmie epic­
kim (specjalność kina włoskiego,
które już trzeci raz pod rząd zdo­
bywa główną nagrodę w Cannes
właśnie za tego typu produkcje:
WIEK XX Bertolucciego, WE WŁA­
DZY OJCA braci Tavianich i — w

tym roku — DRZEWO NA SABO-
TY Olmiego, jak twierdzą sprawo­
zdawcy, nie mniej cudowne od
dwóch poprzednich). Naturalną więc
koleją rzeczy filmy te są wyposażo-

plastycznej dominował kalejdosko­
powy op-art; na taśmach filmowych
migały więc obrazki szybko monto­
wane i poddawane deformacjom op­
tycznym. Dopiero ostatnio nastąpił
odwrót do spokojnej plastyki (tu
także odegrało rolę retro) i naresz­
cie zaczęto w pełni wygrywać kartę
barwnego kadru.. Nareszcie, bo
przecież pierwszy pełnometrażowy
film W „jak żywym” udoskonalo­
nym Technicolorze powstał w roku
1935 — a jednak, trzeba było trzy­
dziestu lat, aby taśma wielobarwna
podbiła- kino.

I oto mamy zjawisko, że wręcz
cała kinematografia narodowa wy­
biera sobie specjalność: piękne ob­
razy. Mowa o Brytyjczykach.

nę we wspaniałą oprawę plastyczną,
obrazy do kontemplacji, stworzone

przy użyciu wszelkich możliwych
odcieni barwnych, bo oezywiście
nikt już ftraz nie wyobraża sobie
takich filmów bez nienagannej tech­
niki w kolorze. Docenione to zosta­
ło na czas w Polsce i, jak się wy-
daje, wreszcie boje w tej sprawie
są poza nami: tak naszą własną pro­
dukcję, jak taśmy z importu można

już oglądać w całym bogactwie wi­
zualnym.

Trzeba tu zresztą dodać, że prze­
łom barwny w kinie nastąpił na

świecie dziesięć lat temu (i to za

sprawą... telewizji kolorowej: pod
koniec lat sześćdziesiątych stało się
bowiem jasne, że filmy na taśmie
czarnobiałej nie mają szans później­
szej eksploatacji na małym ekra­
nie). Wtedy- jednak obowiązywały
właśnie tematy gwałtowne — sensa­
cyjne, publicystyczne 1 ekspery­
menty nowofalowe — a w modzie

krajowa produkcja od dobrego dzie­
sięciolecia bardzo podupadła, nie
liczy się jako siła na, rynku handlo­
wym, ale po okresie rachityczności
objawiła się nagle w roli szanowanej
szkoły estetycznej. Do tej pory nie­
wiele z tego mogliśmy zobaczyć, na

przykład ciągle nam brak BARRY
LYNDONA Kubricka — olśniewają­
cej pięknem wizualnym kostiumo­
wej adaptacji powieści Thackeraya:
to numer 1 całego tego kina brytyj­
skiego i inspiracja dla następnych
przedsięwzięć. Jedno z nich może­
my natomiast właśnie obejrzeć: PO­
JEDYNEK Scotta, w Warszawie o-

siągający rekord powodzenia, jak
informuje' Zygmunt Kałużyński.
Jest to adaptacja noweli Josepha
Conrada; akcja toczy się w okresie
napoleońskim i opowiada o absur­
dalnej „sprawie honorowej”, która
zmusza dwóch antagonistów do wie­
lokrotnego krzyżowania oręża przez
kilkanaście lat. Otóż POJEDYNEK

• należy do najświetniejszych malarsko
i filmów w całej historii kina; wy-■brany tu klucz plastyczny opiera się
■na stylu — głównie pejzażowym —

: tej epoki i nie tylko imponująco od-
daje jego walory,, ale czyni to w. .

sposób bardzo naturalny, w każdym
momencie radujący oko. Co warte

■podkreślenia, nie umniejsza to war­
tości myślowej filmu, refleksji o

uwikłaniu w „układy”, o tym, jak
człowiek mądry nie może się wy­
zwolić spod presji otoczenia, choć
rozumie swoją sytuację (spotykane
opinie, że obraz przytłoczył tutaj
treść, należy uznać za nieuzasadnio­
ne, ale może rzeczwiście piękno
tych kadrów jest tak pochłaniające,
że przeszkadza myśleć; to już sprawa
indywidualnego odbioru). Wcześniej
jeszcze widzowie polscy mogli po­
znać NIE OGLĄDAJ SIĘ TERAZ

Roega, innego wyróżniającego się
reżysera-estety (sławę zdobył zresz­
tą, najpierw jako operator), w kolej­
ce na ekrany czeka zaś, JOSĘPII
ANDREWS Richardsona, druga po
TOMIE JONESIE adaptacja Fieldin-

, ga, dokonana przez tegq reżysera.
Chyba właśnie TOM JONES był
prapoczątkiem owej serii pięknych
obrazów (głównie kostiumowych), ki­
na brytyjskiego.

W Anglii najwyraźniejsza, malar­
ska fala wzbiera i gdzie indziej:
amatorzy pięknie cyzelowanego
kadru mogą się o tym przekonać na

przykładach takich filmów (wy­
mieńmy tylko te spośród ostatnich
premier), jak wspaniale klasycy-
styczny ALICJA UCIEKA PO RAZ
OSTATNI Chabrola (styl odpowiada
tu tematowi, którego zresztą nie
wolno mi zdradzić: w roli głównej
eksponuje się „Emmanuelle”, czyli
Sylvia Kristel), renoirowska KO-
RONĆZARKA Goretty, ekspresjoni-
styczno-barokowe ZAGUBIONE
DUSZE Risiego, cudownie hiszpań­
ski w nastroju i pejzażu poemat
psychologiczny ELIZO, MOJE ŻY­
CIE Saury czy wreszcie BARROCO
Techine’a. Ten ostatni film godny
jest zresztą polecenia nie tylko z«

. względu na swoją impresyjną formą
obrazową: warto go poznać również
jako pierwszy chyba na naszych
ekranach zapis sposobu myśleńia
młodego pokolenia we • Francji,
który dla uważnego obserwatora
będzie tu równie czytelny, co nie­
zwykłe skondensowanie całej mito- ,

logicznej tradycji kina narodowego,
• A więc zmierzch kina agresywne­
go, powrót do kina nastroju i kon­
templacji, początek kina eleganckiej
wizji i dojrzałej refleksji o człowię-
kti, o jego miejscu w święcie? Ama­
torzy STRACEŃCÓW mogą się po­
czuć zawiedzeni.

No i bardzo dobrze.

ADAM GARBICZ

Perspektywy — jak. zwykle — wyglądają pię­
knie. Według naukowców z Princeton już dziś
jest realne skonstruowanie sztucznej, kosmicz­
nej kolonii Ziemi. Stacja, o średnicy 1,5 km, u-

mieszczona zostałaby w połowie
'

odległości po­
między Ziemią a Księżycem. W jej wnętrzu
prowadzono by uprawę warzyw i owoców, ho­
dowlę zwierząt, produkcję przemysłową. Byłaby
całkowicie samowystarczalna, a 10 tysięcy (!) jej
mieszkańców żyłoby w większym komforcie niz
na naszej planecie.

Okres budowy takiej kolonii ocenia się na

15—20 lat, koszt — na 100 miliardów dolarów.
Dużo, ale kwota jest realna. Same USA wydają
już rocznie więcej na zbrojenia.

Przy tym ta stacja kosmiczna przynosiłaby...
zyski. Ża pomocą układu zwierciadeł przechwy­
ci ona energię słoneczną i po przekształceniu w

mikrofalowe promieniowanie radiowe prześle ją
na Ziemię. Przy obecnych cenach paliwa war­
tość uzyskiwanej w ten sposób energii wynosi­
łaby 10 mld dolarów. Po 10 więc latach działa­
nia stacja stałaby się dochodowa!

Opisany tu projekt., technicznie już dziś real­
ny, byłby tylko wstępem do budowy stacji kos­
micznych; na których można będzie komforto­
wo pomieścić 40—50 milionów ludzi. I zdaje się,
że poza emigracją w kosmos, nie ma ludzkość
innego wyjścia. Zasoby naturalne naszej plane­
ty są ograniczone, jej pojemność także.. Zago­
spodarowaliśmy na Ziemi już prawie wszystko,
co można (wiele zresztą przy tym marnotra­
wiąc). Naszą jedyną rezerwą jest kosmos.

Dlatego uczeni ha'ogół są zgodni, że następ-,
nym — po koloniach kosmicznych — etapem

J

0 Kolonia kosmiczna na 10 tys. miesz­
kańców 0 O te 100 mld dolarów nie

byłoby trudno 0 Kosmos — pole na­

szej ekspansji. $ Abażur wokół Słońca

0 Kłopoty z kosmiczną kąpielą.

naszej ekspansji będzie zagospodarowanie i prze- •

kształcenie Układu Słonecznego. Z Jowisza i in­
nych wielkich planet zostanie utworzony wokół
Słońca gigantyczny, nieprzepuszczający energii
abażur, na wewnętrznych ścianach którego bę­
dzie kwitło życie! To już brzmi jak bajka, ale
jej realizacji naukowcy każą się nam spodzie­
wać najdalej w przeciągu tysiąclecia.

Póki co jednak poza Ziemią przebywają tylko
jednostki, wśród nich zaś pierwszy Polak. Wa­
runki kosmiczne, z czego trudno nam sobie zdać
sprawę, są dalece odmienne od ziemskich. Prze­
de wszystkim przeszkadza stan nieważkości, a

!

co za tym idzie brak rozeznania gdzie góra, gdzie
dół. W niewielkim tylko stopniu oddziałuje to
na fizjologię, ogromnie przeszkadza jednak

'

w

uzyskaniu dobrego samopoczucia psychicznego.
Zycie codzienne na statku kosmicznym pełne

jest niespodzianek. Tak prosta, zdawałoby się,
czynność jak kąpiel staje się męczącym' zaję­
ciem. Nie można przecież korzystać z wanny,
gdyż woda wypłynęłaby z niej ogromną kulą.
Prysznic można brać w plastikowych worach,
ale trzeba potem polować na umykające zeń
krople wody, więc np. kosmonauci amerykań­
scy często ograniczali się jedynie do przetarcia
skóry nawilżoną gąbką. Jedząc jajko na mięko
nie wolno kosmonautom zatrzymać łyżeczki w

pół drogi do ust, bo zawartość odrywała się od
niej i lądowała na twarzy.

Mimo wyraźnie mniejszego obciążenia fizycz­
nego i konsumowania tylu, co na Ziemi, kalorii
— kosmonauci stale tracili na wadze. Ubywało
im też czerwonych ciałek krwi i wapna z kości.

, Jednak okazało się, że ■zdolności adaptacyjne
człowieka są wprost niewiarygodne. Pod koniec
84-dniowego pobytu w Kosmosie załogi „Sky-
laba” wszystkie (poza zawartością wapna) para­
metry fizjologiczne uległy poprawie.

Dzisiejsi kosmonauci torują całej ludzkości
drogę w kosmos. I może to trochę śmieszne, ale
przeszkody spotykane na tej drodze czasem

mają kształt, poważnego problemu technicznegb,
czasem zaś kawałka jajka lądującego znienacka
na twarzy lub drażniącej niepewności, gdzie w

tym nowym święcie góra, gdzie dół.
SIGMA



NA DESKACH PROJEKTANTÓW

Jak zabudować Wisłę?
N’e było jeszcze w naszej historii

zada.la wymagającego równie wie!*
kiego zaangażowania specjalistów
wszystkich bez mała dyscyplin nau­
kowych, jak przedstawiony na XII
Plenum KC PZPR pręgram zagospo­
darowania Wisły. Skalę tego impo­
nującego przedsięwzięcia naj!ep'ej
oddają słowa Edwarda Gierka: „Ma­
my przed sobą wielkie zadanie, wy­
magające znacznych środków ma­
terialnych i mobilizacji społecznej,
dobrego przygotowania naukowego,
technicznego i organizacyjnego. Jest
to zadan’e na miarę pokolenia, nasz

powszechny, ogólnokrajowy, patrio­
tyczny obowiązek”.

Pierwsze prace badawcze w tym
zakresie podjęła Polska Akademia
Nauk w połowie iat pięćdziesią­
tych. Po raz pierwszy potraktowano
w nich rozwój gospodarki wodnej w

kraju kompleksowo. Wcześniej jesz­
cze sprawą regulacji Wisły zajmo­
wano się w „Hydroprojekcie”.

Ale „pełna powierzchnię” ną
deskach projektantów zajęła królo-
wa polskich rzek dopiero w roku
1968. Rezultatem czteroletnich prac
był obszerny materiał pn. „Projekt
Wisła” rozwijany następnie w latach
1972 — 1975 w ramach problemu
węzłowego „Zagospodarowanie i
ochrona zasobów wodnych w Pol­
sce”. Tyle w skrócie historii. A jak
przedstawia się ,,dz’ś” i „jutro” na­
szej największej rzeki w oczach,
zajmujących s:ę budownictwem
wodnym, projektantów? Odpowiedzi
szukamy w Centralnym Biurze Stu­
diów i Projektów Budownictwa
Wodnego „Hydroprojekt”.

Szkielet zabudowy Wisły stanowi
trzydzieści stopni wodnych, cztery
już istnieją, dwadzieścia sześć trze­
ba zbudować. Zasadniczym celem
tych wielkich budowli, jest piętrze­

nie wody do odpowiedniego pozio­
mu. Odległość stopni wodnych od
siebie oraz ich wysokość — wyjaśnia
inż. Maciej Jędrysik, zastępca dy­
rektora naczelnego d/s technicznych
„Hydroprojektu” — zależy od cha­
rakteru rzeki, ale jest też wynikiem
kompromisu uwzględniającego z jed­
nej strony dość zgodne życzenie
energetyki i transportu oraz z dru­
giej strony obawę przed nadmierną
ingerencją w stosunki wodne na

terenach, przylegających do rzeki,
szczególnie na terenach zabudowa­
nych. Tak więc choć energetyka i

transport, zainteresowane są stop­
niami dużymi, na których można
zastosować turbiny większej mocy
oraz położonymi jak najdalej jeden
od drugiego — im mniej śluz do po­
konania tym łatwiejszy transport na

rzece —- z budowy zaplanowanej
ilości stopni wodnych zrezygnować
nie można.

Najwięcej stopni wodnych powsta-
je w Wiśle Górnej na 280-kilometro-

wym odcinku od ujścia Przemszy do
ujścia Sanu. Trzy istniejące już stop­
nie: Przewóz, Łączny i Dąbie zosta­
ną rozbudowane. Trzy nowe już są w

budowie:- w Dworach, Smolicach i
„Kościuszko” pod Krakowem. Ka­
skadę Górnej Wisły uzupełni jeszcze
dziewięć stopni, w tym m.in. Nie­
połomice, Podwale, Dąbrówka, Kar-
sy, Maniów, Połaniec. Głównym za­
daniem, jakie wzięto pod uwagę przy
projektowaniu zabudowy tego od­
cinka rzeki jest transport węgla ze

Śląska do położonych nad Wisłą
wielkich elektrowni, zwłaszcza Ska­
winy i Połańca. Planowana regulacja
przysporzy jednak również korzyści
rolnictwu, energetyce (9 stopni bę­
dą miały niewielkie elektrownie
wodne), zabezpieczy okolicę jeszcze
lepiej przed powodzią.

Na Wiśle Środkowej — odcinek

/z

270-kilometrów od ujścia Sanu do
ujścia Narwi — wybudowanych zo­
stanie łącznie 9 stopni z czego 8
z hydroelektrowniami Podobnie jak
na Wiśle Gęrnej zainteresowanych
regulacją tego odcinka będzie wielu.
Transport. Rolnictwo, Energetyka.
Przemysł. Gospodarka komunalna.

Kaskadę Dolnej Wisły — 390 km
od ujścia Narwi aż do Bałtyku za­
początkowano wzniesieniem 11 lat
temu stopnia Włocławek. Ta paro-
miliardowa inwestycja, dzięki zain­
stalowaniu hydroelektrowni zdążyła
już się spłacić i dziś procentuje ta­
nią energią elektryczną. Specjaliści
wyliczyli, że koszt budowy stopnia
wraz z elektrownią wodną zwraca śię
w ciągu 8 lat, właśnie dzięki pracy
elektrowni.

Tak więc na Dolnej Wiśle, niosą­
cej duże masy wody zakłada się bu­
dowę elektrowni wodnych na

każdym z 5 nowych stopni. W przy­
szłym roku ruszy budowa stopnia
Ciechocinek oraz przygotowania
do budowy stopnia pod Wyszogro­
dem. Uzupełnią kaskadę stopnie w

Solcu Kujawskim, Grudziądzu oraz

Piekle.

Jakie korzyści przyniesie zabudo­
wa Wisły gospodarce narodowej?
Trzydzieści piętrzących stopni wod­
nych uczyni z rzeki szeroki żeglow­
ny szlak klasy międzynarodowej na

odcinku 940 km. (Opracowano już
specjalne zestawy: pchacz i 2 barki
o nośności 3500 ton, którymi popły­
ną węgiel, siarka, zboże, samocho­
dy i różne inne towary).

Łączna moc zainstalowanych
elektrowni wodnych sięgnie blisko
2000 MW, roczna produkcja energii
elektrycznej około 7 mld kWh. Na
całej długości rzeki zniknie niebez­
pieczeństwo powodzi. Nastąpi też

intensyfikacja produkcji rolnej w

dolinie Wisły i na terenach przyle-
gającyęh o łącznej powierzchni 220

tys. ha.
Obok bezpośrednich efektów, bu­

dowa systemu stopni wodnych wy­
woła też realizację zasadniczego celu
programu zagospodarowania Wisły
przedstawionego na XII Plenum —

poprawy jakości wód oraz stosunków
wodnych dla rolnictwa Tutaj bo­
wiem sama regulacja nie wystarczy.
Zęby woda w Wiśle była czysta musi

powstać szeroka sieć oczyszczalni
ścieków przemysłowych i komunal­
nych, obiegi zmknięte w szczególnie
uciążliwych dla środowiska wodnego
zakładach produkcyjnych, zespoły
urządzeń natleniających rzekę. Inny
wielki program z tym związany to

budowa, przede wszystkim na kar­
packich dopływach Górnej Wisły
sieci dużych zbiorników wodnych.
Zmagazynują one kilka miliardów
metrów sześciennych wody, przezna­
czonej na pokrycie niedoborów W
okresach niskich stanów wód na

Wiśle, a także potrzeb przemysłu
Śląska i Krakowa.

I wreszcie ogromnie ważne przed­
sięwzięcie,— budowa sieci kanałów,
rurociągów, rowów, przepompowni,
deszczowni — bogatej infrastruktury
wodnej dla potrzeb rolnictwa.

We wszystkich tych wielkich
przedsięwzięciach już na etapie
przygotowań konieczne jest współ­
działanie różnych dziedzin nauki,
specjalistów z ośrodków akademic­
kich, przemysłu, rolnictwa, gospo­
darki komunalnej. Przygotowana
przez „Hydroprojekt” koncepcja za­
budowy Wisły będzie stanowiła tu­
taj w każdym przypadku materiał
wyjściowy dla dalszych opracowań.

MIROSŁAW ZIACH
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Samotnie przez Północny Pacyfik
WLahaine, wiekowym porcie wieloryb-

niczym i pierwszej stolicy wysp ar­
chipelagu, staliśmy cały tydzień. Mimo

to nie sądzę, że zpbaczyliśmy wszystko co

oferuje przybyszowi ta przebogata wyspa.
Stare wielorybniki, muzeum wielorybnictwa,
potężne drzewo figowe (banian) zajmujące
powierzchnię 2/3 akra w centrum Lahainy.
■Wizyta w radiostacji, która jako pierwsza
odezwała się gdy żeglowałem do Hawajów.
Luksusowe restauracje i hotele Kaanapali.
Nie mająca równej w świecie zatoka Hana,
do której jadąc z Lahainy wzdłuż północno-
wschodniego brzegu wyspy, przekracza się 60
mostów, mija co najmniej tyle wodospadów
oraz autentyczne tropikalne lasy. Antyczna
kolejka służąca dawniej do przewozu trzciny
cukrowej. Tysiące miejsc w których można
nurkować do utraty tchu; piękne dziewczę­
ta pozdrawiające z daleka Aloha, sięgające
nieba góry. Gigantyczny wulkan Haleakala
„Dom Słońca” będący największym „drzenrą-
eyra” wulkanem w świecie i tak wspania­
le opisany w „Snarku” Jacka Londona. Re­
gionalne muzea, galerie sztuki. Plantacje
kwiatów głównie goździków’, chryzantem i
kamelii.

Wypożyczając samochód dostaje się tu bez­
lik rzeczy gratis w zamian za otrzymane
wraz z kluczami do auta kupony. Braliśmy
wszystko co podejdzie; kawę, herbatę, lody,

ananasy, naszyjniki z muszli i pędziliśmy da­
lej. Na Manui z jej plantacjami trzciny cu­
krowej zrobiłem Krystynie fotografię na ich
tle którą zatytułowałem „Słodycz”.

Mijając w absolutnych ciemnościach ma­
leńką wyspę Kahoolaye będącą poligonem
amerykańskiej marynarki wojennej, a ostat­
nio terenem protestów miejscowych pacyfi­
stów, weszliśmy o świcie w groźną jak mie­
liśmy się przekonać cieśninę Alenuilhaha
idąc ku wyspie Hawaii. Po godzinie łagodny
dotąd wiatr zaczął tężeć a po następnej nie
było wcale jtiż żartów. Mając niebo pełne
słońca i temperaturę 35 st. wojowałem z

sztormowym wiatrem który oceniałem na

ponad 8 st. B. i potężną falą lecącą hen
gdzieś spod Kalifornii. Sztormując na wiatr
posuwaliśmy się powoli zlani potem. Po
sześciu godzinach wiatr przfestał wiać tak
nagle jak zaczął. Tłukliśmy się na martwej
fali wlokąc się do późnej nocy zanim dotar­
liśmy do portu.

Nim to jednak nastąpiło woda dziwnie
zadrżała a spokojny zawsze kot zaczął ner­
wowo biegać po pokładzie. Po wejściu do
niewielkiego portu Kawaihae wszystko się
wyjaśniło. Wybuch wulkanu! Zawsze groźny
Kailauea fuknął na nasze nowitanie...

Wyciągnięta siłą
'

z jachtu, przespała się
nasza trójka w chacie mieiscoweso rvbaka
który gościł nas przez następne dni. O świ­

cie pruliśmy już samochodem na południe
by zobaczyć eksplozję i wylew lawy. Nad
wyspą unosiły się ciężkie zwały dymu a woń
siarki była tak intensywna, że kichaliśmy
bez przerwy. Po dotarciu do rejonu wulkanu
nie mogliśmy się nadziwić ogromowi zjawis­
ka i żarowi toczącej, się lawy. Zwiedziliśmy
cały rezerwat robiąc bezlik fotografii i me­
try filmu. Wyspa Hawaii geologicznie naj­
młodsza i największa z całego archipelagu
posiada jeszcze kilka wulkanów które wyka­
zują sporadyczną aktywność.

Dwa następne dni spędziliśmy w ślicznej i
bogatej, zbudowanej z gładko ciętych o urze­
kającej fakturze bloków lawy Głównej Bi­
bliotece w Hilo, pisząc na gorąco reportaż
o wybuchu Kailauea. Trawał on ponad dwa
tygodnie, zniszczył dwie wioski i kosztował
życie kilku ludzi. Potem była niezapomniana
wycieczka na gigantyczny wulkan Mauna
Kea, najwyższą górę świata mierząc od pod­
stawy. Na jej szczycie (4.200 m n.p.m.) znaj­
duje się wspaniałe obserwatorium astrono­
miczne; idealnie ‘

okrągły budynek z alumi­
niową kopułą.

W następnym z portów Hawaii rybackim
Kaiłua gdy natychmiast po wejściu skoczy­
liśmy do wody, aby się ochłodzić, rozległy się
krzyki i dwie łodzie ruszyły ku nam błys­
kawicznie. Nie spotkałem jeszcze portu gdzie

kąpiel jest dozwolona, ale i nie takiego łącz­
nie z Władywostokiem gdzie bym się nie
kąpał. Dlatego nieprędko udało się wyciąg­
nąć nas z wody. Zmieniłem jednak zdanie
i podziękowałem rybakom gdy zaprowadzili
nas do tablicy „Sharks in Harbor...” '— Re­
kiny w porcie, wiele tragicznych wypad­
ków...

Na Hawaii największej wyspie archipelagu
nazywaną też Dużą Wyspą, nie ominęliśmy
oczywiście niezwykłych plaż z czarnym pias­
kiem i rosnącymi na nich palmami obmywa­
nymi wodą oceanu. x

Dni upływały szybko. Rwaliśmy kawę ko­
na, piliśmy zieloną herbatę, wzięliśmy nawet
udział w połowie rekinów jako widzowie
tylko. Poznaliśmy i na tej wyspie dziesiątki
wspaniałych ludzi, których nie zapomnimy
nigdy. Wszystko ma jednak swój koniec,
„tylko banan ma dwa” jak mówi mój przy­
jaciel Hawajczyk Kimo.

Po opłynięciu wyspy Hawaii ruszyliśmy
ku Honolulu. Silny wiatr sprawił, że ŃORD
III osiągnęła rekordowy przelot 153 mile w

ciągu doby. Zupełnie ..nieźle jak, na 8-metro-
wv jacht... /

Łuna Honolulu widoczna na 100 mil, wy­
nurzające się wzgórza o świcie, wieżowce
hoteli, Waikiki Beach... Znów w porcie.

Ostatnie dni minęły szybko Pożegnałem
Krystynę cdlatującą do Kalifornii i zacząłem
przygotowywać się do wyjścia w rejs, 4500
mil do Japonii. Mapy, żywność, (tratwa ra­
tunkowa wciąż nie nadeszła), filmy, baterie,
kasetki. Przyjaciele wciąż byli ze mną po­
zwalając na sprawne załatwienie wszystkich
spraw. Nigdy wam tego nie zapomnę!

ANDRZEJ URBAŃCZYK

Aniśmy się obejrzeli a rok śmignął nam jak z

bicza strzelił. Jeszcze do niedawna wspominaliś­
my ubiegłoroczne, urokliwe wieczory nad Po­
pradem a tu już znów KRAM 78 „rozkramarzyl”
się na dobre. Mamy już za sobą pierwsze koncer­
ty, w podobozach zaczęły się zajęcia warsztatowe,
plastycy „popełnili" już pierwsze obrazy, poeci
wiersze a zespoły przygotowują się do galowych
koncertów zarówno w kramowych amfiteatrach

(tak. tak — rozrosła się nam baza) jak też w za­
kładach pracy i uzdrowiskach województwa no­
wosądeckiego.

Patrząc dziś na piękny ośrodek nad Popradem, na pięk­
ne, stylowe domki góralskie, na rózległe pole namiotowe

zagospodarowane „z głową i z planem” wspominam pierw­
sze KRAM-y, na których stare wagony kolejowe służyć
miały i za „salon recepcyjny” i za pomieszczenia biurowe
i za klub, bibliotekę i za wszystko co powinno mieć dach
nad głową (gdy padał deszcz dach ten, niestety, przecie­
kał). Dziś sa dwa amfiteatry (jeden na 3 tys. miejsc, drugi
na 400), zadaszony kino-teatr, wygodne zaplecze socjalne,
prysznice z ciepłą wodą, eleganckie trotuary pozwalające
sucha nogą przejść przez cale obozowisko bez obawy grzę-
źnięcia w przysłowiowym prawie niegdyś kramowym bio­
cie.. Nie ma co. Chłopcy z Nowego Sącza postawili na

swoim. Nad Popradem powstaje ładny, wygodny, funkcjo­
nalny ośrodek służący przede wszystkim i kulturze mło-.

dzieżowej, i Wypoczynkowi młodych. Zasługa to i STASZ­
KA GIEŃCA — pierwszego „budowniczego” KRAM-u i
WŁODKA ŁAKOMSKIEGO — w:ceprzewodniczącego ZW
ZSMP w Nowym Sączu, który dalsza rozbudowa ośrodka
z powodzeniem kieruję. Od dwóch lat szefuje KRAM-owi
ROMEK MORANDA, też wiceprzewodniczący ZW ZSMP.
Niemało czasu poświęcił też kramowym sprawom główny
szef nowosądeckiej Federaęii ADAM SMOTER. Jeże’i wy­
mieniam te nazwiska to nie po to, by się przypochlebić
szefom. Nie, bo i po co. Ale trzeba docenić wysiłek ludzi
przy tak wielkim przedsięwzięciu, realizowanym prze­
cież nie bez kłopotów, trudności, przezwyciężania oporów
itd. I dodsć trzeba przedsięwzięciu — realizowanym kon­
sekwentnie. a to przeceż nie jest takie znowu powszech­
ne. Oczywiście, mógłbym tu jeszcze mnożyć nazwiska —

przyjdzie pewn:e i na to czas, gdy będziemy podsumowy­
wać ten jubileuszowy, piąty KRAM. Na razie jesteśmy na

początku — nasz krafnowy pocicg — jak to się niegdyś
mówi’o aluzyjnie do tych wspomnianych pr-ęze mn:e wa­
gonów.-— nabrał pierwszej szybkości. Jedziemy dalej...

Z WIZYTĄ U PRZYJACIÓŁ

Wprawdzie trwa KRAM i zgodnie z tradycją pisane w

tym czasie „Kroniki” w całości poświęcane są tej impre­
zie, nie mogę jednak nie odnotować jeszcze jednego wy­
darzenia, które miało miejsce w ostatnim czasie. Otóż w

dniach od 11 do 28 czerwca grupa działaczy Klubu Mło­
dych Twórców Kultury Zarządu Krakowskiego ZSMP
przebywała, na zaproszenie kierownictwa Młodzieżowego
Domu Kultury Komitetu Okręgowego Dymitrowskiego
Komsomolu z Wielkiego Tyrnowa. w Bułgarii. W grupie
tej byli również obaj redaktorzy „Kroniki Obecnych”.
Kraków i Wielkie Tyrnowo łączą od lat bliskie, brater­
skie kontakty. Również organizacje młodzieżowe i ich a-

gendy podtrzymują wzajemną współpracę wyrażającą się
m. in. w wymianie grup-twórczych, zespołów itp. W ub.
r. w czerwcu, w trakcie krakowskiego Festiwalu Filmów
Krótkometrażowych przebywała w Krakowie delegacja
twórców z Wielkiego Tyrnowa, a przy tej okazji w klubie
„Forum” zaprezentowano bardzo ciekawe malarstwo i
grafikę jednego z członków delegacji IWANA BOCZEWA.
W lipćw ub. r. w Zakopanem przebywała grupa aktywu
Klubu Młodej Inteligencji Twórczej działającego przy
Młodzieżowym Domu Kultury w Wielkim Tymowie. I od­
wrotnie —- w maju ub. r. w Wielkim Tymowie prezento­
wała swój program, współpracującą z „Forum” pantomi­
ma studentów krakowskiej PWST pod wodza BOGDA­
NA MICHALIKA, aktora , i studenta reżyserii zarazem.

Obecna nasza wizyta była więc kontynuacją tej wymia­
ny. Nasz pobyt w Bułgarii niejako otworzyło przyjaciel-
ske spotkanie w wielkotyrnowskim Domu Kultury
Komsomołu. Powitał nas- sekretarz propagandy Komitetu
Okręgowego Komsomołu BORYS CZOBANOW przedsta­
wiając pokrótce program działalności kulturalnej organi­
zacji. Następnie dyrektor Dojnu Kultury NIKOŁAJ IWA­
NOW zaprezentował obecnych na spotkaniu członków
Klubu Młodej inteligencji Twórczej (w pewnym sensie

jest to odpowiednik naszego „Forum” — skupia bowiem
artystów i twórców z różnych dziedzin). Wśród podejmu­
jących nas gospodarzy byli więc i plastycy, muzycy, akto­
rzy wielkotymowskiego teatru, dziennikarze z "zaprzyja­
źnionej ż naszą „Gazetą” „Borby” (po znajomości muszę
wymien:ć ich nazwiska — koledzy przecież po piórze —

WESEŁIN DOŁCZINKOW i CHRISTO MIEDNIKAROW).
Szef naszej ekipy — kierownik Wydziału Kultury ZK
ZSMP ANDRZEJ STROMrDŁO wystawił z kolei nam

„metryczki” i tak się zaczęła serdeczna, bez ofi.cjalnóścl,
rozmowa o własnych warsztatach twórczych. Okazało się,
że bariery językowe wśród Słowian nie są wielką prze-

szkodą — po pewnym czasie tłumaczka nie musiała wspo?
magać nas w naszych rozmowach. Sądzę, że decydujący
wpływ na to miała wspólnota zainteresowań i prosta,
ludzka ciekawość siebie.

.Większą część naszego pobytu w Bułgarii spędziliśmy
w Primorsku (a ściślej pod Primorskiem) w pięknym,
międzynarodowym ośrodku Komsomołu im. Geórgi Dy­
mitrowa nad Morzem Czarnym. Mieliśmy tam prawie bez
przerwy słońce i ciepłe morze do dyspozycji. Towarzy­
szyli nam — pracownica wielkotymowskiego Domu Kul­
tury ROSICA RADEWA i tłumacz GEORGI GENCZEW —

elektrotechnik z zawodu, poeta i w ogóle artysta z uspo­
sobienia. Jurek — bo tak, spolszczając jego bułgarskie
imię, nazywaliśmy go — jest prymusem na kursie języ­
ka polskiego, prowadzonym właśnie w wielkotyrnowskim
Domu Kultury Komsomołu (kolejny, przyjemny przyczy­
nek do naszych wzajemnych kontaktów). Cóż Wam dziś
więcej powiem — po prostu .było byczo!

POEZJA

Tak się złożyło, iż na naszym spotkaniu w Wielkim
Tymowie zabrakło młodych poetów. Poeci — członkowie
Klubu są w większości studentami i podczas naszego po­
bytu byli zajęci- zdawaniem egzaminów albo już rozjechali
się na wakacyjny wypoczynek. Aby jednak tradycji stało
się zadość a temat został podtrzymany proponuję Wam
wiersz jednego z czołowych poetów bułgarskich LUBO­
MIRA LEWCZEWA zaczerpnięty z wyboru jego utwo­
rów jaki ukazał się w Polsce w 1976 r. w serii „Biblioteki
Poetów” nakładem Ludowej Spółdzielni Wydawniczej.
Tłumaczył Józef Ozga Michalski;

Gdzie są twoje wzgórza poezji
wzgórza szczęścia, szczyty oparcia?...
Już nie mają do ciebie pretensji
choć nadal piszesz na rozdartych karle '

Masz prawo do cierpienia:
abyś pulchnie nowością napęczniał...
I nie czując oporności cienia,
padisz w jego betmiłosne objęcia.

WIESŁAW KOLARZ

iUB

Z CZYM DO PRALKI ~

AUTOMATYCZNEJ

Już nie zazdroszczę tym, którzy posiadają pral­
ki automatyczne. Od dłuższego czasu stanowią
one wyłącznie ozdobę łazienek. Proszek do pra­
nia w pralkach automatycznycht stał się bowiem
artykułem nie do zdobycia Nie jest to zresztą
pierwsza awarią „proszkowa", od niedawna jest
w sprzedaży proszek „E"', którego też nie było
przez kilka miesięcy. Najgorsze jest to, że każdą
nowość, która ułatwia nam prowadzenie gospo­
darstwa domowego przyjmujemy z zadowole­
niem, chętnie z niej korzystamy, a kiedy już
przyzwyczaimy się do jej stosowania, znika i
to czasem na dłuższy okres i wtedy trudno prze­
stawić się tak jak w przypadku detergentów na

inny sposób prania. Trudno też przewidzieć takie
sytuacje i robić duże zapasy w domu.

MIROSŁAWA L.
Kraków

STUDENCI. DAJĄ ZŁY PRZYKŁAD

Codziennie przejeżdżam alejami Trzech Wie­
szczów i nie zdarza się na ogół żeby młodzież stu­
dencka respektowała światła przy przejściu dla
pieszych 11 wylotu ul. Reymonta. Jestem pewny że
założono je z myślą o bezpieczeństwie studentów,
którzy masowo korzystają. właśnie z tego przej­
ścia. Niestety czerwone światła nic dla nich nie
znaczą, samochody mimo wolnej drogi dla pojaz­
dów muszą pie zatrzymywać chcąc uniknąć wy­
padku. Innym dowodem nierespektowania prze­
pisów jest ścieżka wydeptana przy AR przecina­
jąca aleje. Chodzą tam młodzi ludzie jak przy­
słowiowe .,borany" mimo że kilkanaście metrów
dalej jest przejście dla pieszych oznaczone zebrą.
Nieładnie. r j

WŁADYSŁAW ST.
Kraków, Smoleńsk 48

KŁOPOTY Z BUTLAMI

Turystyka stała się już potrzebą społeczną i
nie ma co liczyć na to, że ludzie przestaną po­
dróżować po świecie. Butle na gaz cieszą się
więc coraz większym powodzeniem i są nieod­
zowne. Nie tylko zresztą w podróży. Używają’
je również właściciele domków letniskowych.
Kłopot w tym, że butli jest ciągle za mało. W
sezonie letnim są wręcz nieosiągalne.

Myślę, że dzieje się tak m in. dlatego, że nie po­
myślano o uruchomieniu wypożyczalni butli ga­
zowych. W wielu domach są one potrzebne nie
przez cały rok. kupione więc z wielkim trudem
leżą potem nieużyteczne przez wiele miesięcy.
Często wykorzystuje się je tylko podczas kil-
k^tyaodniousej węd.rónrki. Jeśli tak, wypożyczal­
nia romi,:a~ałąby choć częściowo ten problem.

KRYSTYNA GÓRECKA
KRAKÓW

„CZEKAJ SPOKOJNIE, IDZIEMY”

Stcjan Maciejeufski w artykyle pt. „Czekaj
spokojnie! Idziemy!” opisując dzieje wielce sza­
cownej instytucji, jaką jest. GOPR popełnia, pew­
ne nieścisłości Mianowicie, podając nazwiska po­
szczególnych kierowników Pogotowia, bądź co

bądź ludzi znanych nie tylko na terenie kraju pi-,
sze: „...Niemniej i podczas, okupacji Pogotowie
służyło swym celom pod kierownictwem Zenona
Korosadowicza". Pozwolę sobie zauważyć, żę,
mgr Korosadowicz. wyiitny kartograf, ma, ną,

imię Zbigniew i tak podaje „Encyklopedia . ta­
trzańska" Paryskich, którą chyba taki ekspert od
spraw tatrzańskich ma na co dzień w zasięgu
ręki. Poza tym Józef Oppenhęim nie przejąłfunk­
cji naczelnika TÓPR, jak. sugeruje autor, lecz
kierownika. "

ANNA ARCZYflSKA

Zakopane
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Woda,
woda,

woda...

Skradziony uran

Sprawa Zairu nadal nie schodzi z lamów gazet,
podsycana prowokacyjnymi oskarżeniami kół wa­
szyngtońskich, które usiłują interwencję sił NATO
w tym kraju „usprawiedliwić” rzekomą ingerencją
Kuby. Ta dymna zasłona jest tak nieprzekonująca
i bezpodstawna, że nawet amerykański dziennik

„New York Times”, nawiązując do wypowiedzi
prezydenta USA podczas telewizyjnej konferen­
cji prasowej stwierdził: „Oskarżenia Cartera jako­
by Kuba była odpowiedzialna za inwazję na Zair
nie są godne dyplomacji amerykańskiej”. Dzien­
nik przypomniał, że Katangijczycy od kilkunastu
lat ■dążą do obalenia rządów Mobutu i w wielu

wypadkach popierani byli przez Belgów czy Por­
tugalczyków. „Nie po raz pierwszy Biały Dom u-

siłuje napiętnować Kubańczyków. Taka polityka
okaże się ostatecznie równie katastrofalna w Afry­
ce, jak wielokrotnie okazała się już na Karaibach”.

Źródła ciągle napiętej sytuacji w Katandze (Szaba) są zło­
żone. Niemały wpływ na nią mają m. in. interesy wielkich
koncernów zagranicznych eksploatujących tamtejsze, niezwy­
kle cenne surowce. Ale są i inne powody. Pisze o nich wycho­
dzący w Paryżu amerykański dziennik „INTERNATIONAL
HERALD TRIBUNE”.

„To już sięl ąlągnie od 18 lat. I powtórzy się jeszcze. Ci ,

ludzie z Katangi będą próbowali znowu. Dla nich walka jest
ważniejsza od jedzenia”. — takie opinie krążą o plemieniu
Lunda z południowej prowincji Zairu, Katangi, obecnie zwa­
nej Szabą, tak jakby zmiana Miwy mogła oddalić problem,
który ciąży na tym nawiedzanym przez powstania kraju od
chwili kiedy narodził się on wśród krwawego zamętu 18 lat
temu.

Niedawno wielkie agencje praso­
we podały wiadomość, że Izrael dys­
ponuje kilkunastoma bombami nu­
klearnymi. Nie były to pierwsze do­
niesienia na ten temat. Przecieki o

tym, że Izrael posiada w swych ma­
gazynach wojskowych broń atomo­
wą pojawiały się już od lat kilku, co

jednak jest charakterystyczne obec­
nie, to fakt, że oficjalne koła w Teł
Awiwie nie zdementowały owej wia­
domości.

Każdego, kto zapoznał się z tymi
informacjami, musi intrygować py­
tanie: w jaki sposób Izraelowi udało

się zdobyć niezbędny do produkcji
bomb nuklearnych uran. Odpowiedź
na to pytanie formułuje amerykań­
skie czasopismo „ROLLING STO­
NE” omawiające działalność izrael­
skiego wywiadu (Mossad) zmierza­
jącą do zdobycia odpowiedniej ilości

wzbogaconego uranu.

Stone”,
i B.ar-
praso-

starała

Relacjonując artykuł w „Rolling
którego autorami byli Hovard Kohn
bara Newman, angielska agencja
wa REUTERA stwierdziła:

„Wspomniana dwójka dziennikarzy
się zbadać przypadek wtargnięcia agentów
izraelskich do amerykańskich zakładów ato­
mowych w Pensylwanii oraz czterech rzeko­
mych „porwań” ładunków uranu W Europie
Zachodniej,

Wyznania

KORZENIE REBELII
Determinacja z jaką Katangijczycy usiłują powrócić na

polityczną sceną (...) uwidoczniła się w gniewie powstańców
skierowanym przeciwko centralnemu/ rządowi. Podczas
6-dniowej okupacji miasta Kolwezi zginęło dwa razy więcej
czarnych niż białych. Część z nich byli to znienawidzeni
urzędnicy z Kinszassy. Po zeszłorocznej 80-dniowej wojnie w

prowincji Szaba, dziesiątki tysięcy członków plemienia Lun­
da uciekło z Szaby do sąsiedniej Angoli, aby uniknąć zemsty

e strony zairskich sił zbrojnych. W chwili obecnej znów'
kontrolę nad Kolwezi sprawuje armia, znów bierze odw’etna
udności cywilnej w zabitych oraz w rabowanych dobrach

materialnych. Pewny jest więc kolejny esodus plemienia
Lunda. Zair wszedł w następny z kolei tragiczny cykl pow­
stań i bezlitosnych represji, taki sam jaki upamiętnił męczeń­
ski początek tego kraju w 1960 r., kiedy wyzwolił się on spod
belgijskiego kolonializmu.

Krzyk jaki podniósł się w Waszyngtonie i w innych zachod­
nich stolicach o „kubańskich i radzieckich machinacjach” za

kulisami inwazji Katahgijęzyków, zdawał się sugerować że
za te ponowne kłopoty, odpowiedzialne są siły zewnętrzne.
W rzeczywistości plemienne i regionalne ugrupowania roz­
dzierały ten kraj-mozaikę składającą się z przeszło 200 ple­
mion od początku jego istnienia. W pewnym momencie, na

początku lat 60-tych większa część Zairu, znanego wtedy jako •

Kongo, była pod kontrolą powstańców, a Katanga wtedy, tak
jak i obecnie była centralnym punktem dramatu (...)

W momencie uzyskania niepodległości Katangijczycy two­
rzyli prawicowy separatystyczny ruch, popierany przfez za- ■
chodnie, a szczególnie przez belgijskie kola przemysłowe. W
ciągu dwóch lat przed powtórnym połączeniem się z resztą
Konga, Katanga była mniej więcej niepodległym krajem.

Obecnie Katangijczycy, którym przewodzi plemię Lunda.
przywdziali szaty „narodowych wyzwolicieli”, przyjęli cieszą­
cy się większym szacunkiem „ańtyimperialis,tyczny” i „anty-
kolonialistyczny” styl wysławiania się, postawili sobie za cel
obalenie Mobutu i znaleźli sobie nowych popleczników.

Tym, co zadecydowało o stłumieniu prawicowych i, lewi­
cowych rebelii i secesjonistycznyćh pokus, a w 1965 roku
stworzyło pozory narodowej jedności w drugim pod wzglę­
dem powierzchni kraju Czarnego Lądu, była dziwna kom­
binacją stanowczości Zachodu, działalności ONZ i siły woj­
skowej białych najemników.

Dziennik przypomina podwójną rolę M. Czombego, naj­
pierw secesjonisty, a następnie premiera Konga, który w

1965 r. został odsunięty od władzy przez Mobutu. „Poprzez
połączenie twardej, autorytatywnej Władzy i jednoczesnego
oferowania swym przeciwnikom politycznym intratnych
posad w rządzie i biznesie, Mobutu z silnym poparciem Za­
chodu zjednoczył luźno ze sobą powiązane prowincje iraju.
Mimo wszystko jednak w odległych zakątkach kraju prze­
trwały punkty oporu przeciwko rządom Mobutu. Jednym z

nich jest prowincja Szaba. „IHT” przypomina, że „zanim
nastąpiły ostatnie wydarzenia w Szabie, wybuchło kilka
innych lokalnych powstań, brutalnie stłumionych przez zair-
skie siły zbrojne (...) Inne oznaki wewnętrznych niepokojów
ujawniły się w marcu, gdy za domniemany udział w przygo­
towaniu zamachu stanu wymierzonego przeciwko Mobutu
sądzonych było 90 osób, w tym 67 oficerów. Potem nastąpiła
czystka w siłaćh zbrojnych.

Przeprowadzając analizę sytuacji w Zairze, dziennik przy­
pomina także, że na przyczyny niepokojów złożyła się rów­
nież poważnie pogarszająca się sytuacja ekonomiczna w

kraju.

„Po południu 5 grudnia
1945 roku przepadły bez
śladu: pięć bombowców a-

merykańskiej marynarki wo­
jennej typu „Avenger” —

lot nr 19, które wystartowa­
ły do lotu treningowego z

14-osobową załogą. Zaginęły
one bez wieści w słynnym
„trójkącie bermudzkim”. Po

przeszło 30 latach samoloty
te odnaleziono na pustyni
meksykańskiej po gwałtow­
nej burzy piaskowej. Wszy­
stkie silniki były nieuszko­
dzone, kokpity wraz ze wszy­
stkimi instrumentami — nie­
naruszone. zbiorniki paliwa
— pełne. Tylko po pilotach
żadnego śladu. Stary Meksy­
kanin opowiada, że poprze­
dniej nocy, gdy szalała bu­
rza piaskowa. widział

„wschodzące słońce”.

Tak zaczyna się szerokoekranowy
film, który kosztował 20 min dola­
rów i który ma .przynieść więcej zy­
sków niż jakikolwiek inny — dresz­
czowiec Stevensa Spielberga pt
„Tajemnicze spotkanie trzeciego sto­
pnia” — jfisze hamburski tygodnik
„DER SPIEGEL” — Film ten jest

wspomnień, pełna dość pi­
kantnych szczegółów z mi­
łosnych przeżyć współcze­
snego Don Juana (jak chęt­
nie określa się Jiirgens)
przyniosła mu sukces —

przecie wszystkim — kaso­
wy (5nn t.ys egzemplarzy
nakładu) „Przy pisaniu
drugie] części’’. — oświad­
czył artysta — „pomaga mi
wydatnie żona Margie”.
Margie. była pani .Schmitz,
jest p:ątą już małżonką
niestrudzonego „Don Jua­
na” Jej pomoc w twórczo­
ści nowego męża polega —

co wyznał autor — na tym,
że „oboje .kładziemy się na

tapczanie i wtedy opowia­
dam Margie. o czym będę
pisał nazajutrz Jeśli uśnie
— wiem, że to nudne i głu­
pie” Krytycy literaccy o-

patrzyli tę wypowiedź krót­
kim komentarzem: „dziwi­
my się, że pani Jiirgens w

ogóle jeszcze się budzi...”

W okresie dwudziestu lat — twierdzą cyto­
wani autorzy artykułu — Izrael zdołał niele­
galnie „odprowadzić” materiały rozczepialne,
które obecnie wystarczają do wytworzenia
150 nuklearnych głowic bojowych. W swoich
relacjach Kohn i Newman powołują się na

pewnego doradcę Pentagonu i byłego urzęd­
nika Amerykańskiej Narodowej Agencji Bez­
pieczeństwa.

Dwójka dziennikarzy twierdzi, że operacje
wywiadu izraelskiego odbywały się za zgodą
rządów Francji i Republiki Federalnej Nie­
miec oraz że kolejne administracje amery­
kańskie również wiedziały o tych akcjach.
Zajmuje się ona dwoma oddzielnymi aspek­
tami akcji wywiadu izraelskiego — nielegal­
nym „poborem” uranu w latach pięćdziesią­
tych z zakładów atomowych w Pensylwanii
oraz serią „domniemanych porwań” uranu

jaka nastąpiła w kolejnym dziesięcioleciu w

Europie Zachodniej. W okresie 10 lat; poczy­
nając od 1950 r., Izraelczykom udało się wy­
ciągnąć z zakładów przetwarzania materia­
łów rozczepialnych w Apollo 90 do 180 kg
wzbogaconego uranu.

Mossad sformował również specjalną . je­
dnostkę celem przeprowadzania na teryto­
riach zachodnioeuropejskich mocarstw nu­
klearnych określonych akcji zmierzających
do zdobycia uranu. Po raz pierwszy jednost­
ka ta przeprowadziła akcję we Francji w ro­
ku 1968. Za pomocą gazu łzawiącego obez­
władniono kierowcę ciężarówki z ładunkiem

należącego do rządu uranu. Przeszmuglowano
ten ładunek przez granicę do odległego o 3.200
km od miejsca akcji tajnego ośrodka badań
nuklearnych w Dimona na pustyni Negev.
Pondwną operację przeprowadzono w Anglii.
Zdobyto wtedy transport niskowzbogaconego
uranu, który pomyłkowo wzięto za uran wy­
soko wzbogacony, nadający się do produkcji
nuklearnego ładunku wybuchowego.

Autorzy twierdzą, że Izrael zaoferował RFN

gotówkę oraz dostęp do poufnych danych
technologicznych dotyczących nukleoniki w

zamian za dostawę 200 ton uranu. Porozu­
mienie to doprowadziło do przechwycenia
przez Mossad w listopadzie 1968 roku ładun­
ku uranu znajdującego się pod pokładem
frachtowca „Scheersberg” w chwili, gdy zdą-

i żal on z'Antwerpii do Genui. W rzeczywistości
wywiad izraelski przeprowadził fikcyjne
„porwanie” tego ładunku w celu ukrycia

. transakcji zawartej z władzami zachodnio-
. niemieckimi.

Tego samego rodzaju metodami posłużono
■ się w następnym roku w ramach porozumie-,

nia zawartego z Francją. Brak jest informa-
• cji, jakie szczegóły technologii nuklearnej za-
' oferowali Izraelczycy obu’ krajom Europy Za­

chodniej. W każdym bądź razie źródła, na

które powołują się „Rolling Stone” twierdzą,
że rządy Francji i RFN zażądały, aby poro-
zurhienia o tajnych dostawach uranu pozo-

i stały w tajemnicy.

*_
Artykuł stwierdza, że CIA (Centralna A-

gencja Wywiadowcza) zwróciła uwagę prezy­
dentowi Johnsonowi w 1956 r. na ope­
racje wywiadu izraelskiego w zakładach A-

pollo w Pensylwanii. Johnson polecił jednak
ówczesnemu dyrektorowi CIA, Richardowi
Helmsowi utrzymanie całej sprawy w tajem­
nicy. „Rolling Stone” twierdzi także, że rządy
Francji, RFN i USA zbadały wszystkie wyżej
opisane incydenty kiedy stało się oczywiste,
że strategia Izraela zmierza do wyproduko­
wania w tym kraju broni nuklearnej, ale in­
formacje na temat prowadzonych oddzielnie
śledztw zostały ukryte ze względu na poli­
tyczne implikacje jakie stąd wynikały za­
równo dla trzech wspomnianych mocarstw

jak i dla samego Izraela.

Rzecznik zakładów „British Nuclear Furls”

oświadczył, że domniemania na temat prze­
chwycenia przez jednostkę Mossadu ładunku '

uranu o niskim stopniu wzbogacenia „są cał­
kowicie nonsensowne” i że „fakty te nigdy
nie miały miejsca”. Podobne .dementi złożyła
brytyjska agencja energii atomowej. Mini­
sterstwo obrony odmówiło wszelkich komen­
tarzy na temat doniesień czasopisma „Rolling
Stone?’

„Poszerzona świadomość44
najbardziej wystawną i (pod wzglę­
dem technicznym) najbardziej fa­
scynującą próbą obudzenia u milio­
nów widzów wiary w „latające
spodki” i w gości z dalekich świa­
tów, albo też utwierdzenia ich w tej
wierze.

15. milionów Amerykanów nie mo­
że się chyba mylić? — pisał amery­
kański magazyn „Newseek”. Tyle bo­
wiem obywateli USA twierdzi* że-ńa
własne oczy widziało UFO (Unidenti-
fied Flying Object — Niezidentyfi­
kowany Obiekt Latający). Trzy ra­
zy więcej osób jest — jak wykazują
ankiety — przekonanych, że „lata­
jące spodki” istnieją.

Omówiwszy treść filmu, obfitują­
cego w serie dziwnych, fantastycz­
nych i tajemniczych wydarzeń, za-

chodnioniemiecki tygodnik pisze:
„Krytycy są jednomyślni co do te­

go, że film Spielberga przy użyciu
religijnego symbolizmu propaguje
wiarę w życie pozaziemskie: kosmi­
czne lądowisko budzi skojarzenia bi­
blijne, statek kosmiczny przypomi­
na gigantyczną świątynię, a ci, któ­
rzy zeń wysiadają — przezroczyste
istoty o wielkich głowach, wrzecio­
nowatych nogach i łagodnych oczach
— są nastawieni pokojowo i przyja­
cielsko „Po obejrzeniu tego filmu
— pisał z entuzjazmem nowojorski
korespondent dziennika „Neue Zuer-

cher Zeitung” — chciałoby się, aby
bezpośrednie spotkanie z istotami
pozaziemskimi, gdyby miało rzeczy­
wiście nastąpić, odbyło się właśnie
tak”.

Film Spielberga nie jest filmem,
który można by zaliczyć do obrazów
naukowych czy dokumentalnych,
niemniej młody reżyser uczynił
wszystko, by maksymalnie zwięk­
szyć jego prawdopodobieństwo (...)

Od jesieni ub. roku dzieło Spiel­
berga obejrzało 3,3 min Ameryka­
nów. Tysiące entuzjastów UFO wy­
stosowało listy cło Białego Domu,
domagając się, aby prezydent Car­
ter nakazał wreszcie opublikowanie,
rzekomo trzymanych w tajemnicy,
tajnych raportów na temat „Niezi­
dentyfikowanych Obiektów Latają­
cych”.

Obok samego Cartera (który
twierdzi, że widział taki obiekt na

własne oczy) do wierzących w UFO
zaliczają się również inne znane o-

sobistości amerykańskie jak np. b.
kandydat na prezydenta, oficer-pi-
lot Barry Goldwater i as amerykań­
skiego lotnictwa z I wojny świato­
wej, Eddie Rickenbacker. „Zbyt
wielu godnych zaufania ludzi wi­
działo latające spodki, wszyscy oni
"’e mogą cierpieć na halucynację”
— twierdzi Rickenbacker. Goldwa­

ter argumentuje podobnie: „Sam o-

sobiście jeszcze UFO nie widziałem,
ale kiedy piloci, zarówno lotnictwa
wojskowego, marynarki wojennej
jak i linii cywilnych mówią mi, że
widzieli obok siebie w powietrzu
coś, co nie było samolotem, to mu­
szę im wierzyć”.

Carter, który w 1973 roku, jesz­
cze jako gubernator stanu Georgia,
zeznał oficjalnie, że zaobserwował
„świecący obiekt”, w końcu ub. ro­
ku polecił dowództwu 'amerykań­
skiego programu kosmicznego prze­
prowadzenie pozytywnych badań pod
kątem istnienia UFO. Dowództwo
NASA nie paliło się jednak do roz­
poczęcia tego kosztownego i nie ro­
kującego nadziei przedsięwzięcia
Już w latach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych specjaliści z US-Air For-
ce sprawdzili przeszło 10 tysięcy
meldunków na temat UFO, nie u-

zyskując ani jednej konkretnej
wskazówki świadczącej o rzeczywi­
stej obecności istot pozaziemskich.

Powodzenie filmu Spielberga, któ­
ry obecnie wyświetlany jest w 19
krajach świata, świadczy o istnieniu
zapotrzebowania społecznego, w któ­
rego zaspokojenie towarzystwo fil­
mowe „Columbia 'Pictures” nie wa­
hało się zainwestować grubych mi­
lionów. Spekuluje się tu na. niena­

syconej tęsknocie za czymś irracjo­
nalnym, nieobjętym ludzkim umy­
słem (...)

Skłonności do wiary w jasnowi­
dzenie i astrologię, do wiary.w du­
chy nigdy nie dadzą się bez reszty
wykorzenić. Obecnie jednak zabo­
bon notuje szczególny rozkwit, któ­
rego nie powstydziłyby się czasy
średniowiecza, a który jeszcze 10
lat temu trudno sobie było wyobra­
zić. W zachodnich państwach uprze­
mysłowionych wielu ludzi — także
intelektualistów — zaczęło odchodzić
od światopoglądu naukowego i od­
krywać rozmaite teorie mistyczne i
transcendentalne. Zwrot ku irracjo­
nalizmowi jako zjawisko społeczne
wyraża się wzrostem zainteresowa­
nia literaturą na temat UFO oraz

różnego rodzaju mistycznymi sto­
warzyszeniami.

Tak np. w pierwszej dziesiątce na

liście bestsellerów zestawionej na

1977 r. przez „Der Spiegel” znalazły
się aż cztery*) pozycje autorstwa

protagonistów nowego zabobonu:
dwie książki Berlitza traktujące o

zagadće „Trójkąta Bermudzkiego”,
rzekome dowody o wizycie bogów
w zamierzchłej przeszłości, Ericha
von Daenikena i „Zycie po śmierci”

Raymonda A. Moody’ego — wszyst­
kie w milionowych nakładach (...)

•) Książką Daenikena została wyda­
na i u nas. Pozostałe, wymienione
przez „Der Spiegel” pozycje były__w
obszernych fragmentach publikowane
przez katolicki tygodnik „Za i prze­
ciw”. x (RED)

Premier hiszpański, Adolfo Suarez — pod­
pisał rza.dowy apel do społeczeństwa, dekla­
rując się jako przeciwnik palenia papiero­
sów („Nie przepalaj swego zdrowia!”). Tym­
czasem w różnych wystąpieniach publicz­
nych — także w telewizji — ukazuje się. nie­
mal zawsze z papierosem w ustach. Jeden z

najgłośniejszych publicystów hiszpańskich
Francisco Umbral skwitował to w ten spo­

sób: „w ierzcie - zawsze zapewnieniom rządu
— odczytując je tak, jak premier własne o-

świadczenia”. i

samymi znakomitoś-
smakoszami restau-

nich nie może wziąć
ponieważ ulegli za-

(„Chicago Times”)

I5CYTATY

„Ten lokal może się poszczycić
ciami,x jako stałymi bywalcami i

racyjnej kuchni. Niestety, część z

udziału w dzisiejszym przyjęciu,
truciu”.

„Nieszczęsny marynarz wpadł do morza, gdzie po­
żarł wieloryba ". („Morning Post”)

„Gwałt dokonany przez policjantów odcisną) się jej
na czole”. („Hamburger Blatt”)

„W wielkich manewrach NATO wzięło udział także
kilku wojskowych, którzy wycofali się planowo”.

(„Hessische Nachriehten”)

„Zderzywszy się z jadącą dziewczyną, młody czło­
wiek utracił całą swą przednią część”. („Den Taag”)

„Kropla do kropli i tak rodzą się dzieci”.
(„II Messangero”)

„Kiedy chirurg się obudził, pacjent zasnął na zaw?
sze”. („Journal de Geneve”)

„Wszyscy, jak tu' jesteśmy nad jego grobem, powin­
niśmy się cieszyć, że Pan powołał go do nieba, mimo
ciężkich grzechów”.

Z mowy pogrzebowej pastora Eddington
(„Sunday Espress”)

Harmonia
52-letni prezydent Francji

Yalery Giscard d’Estaing
wybrał się niedawno wraz z

żoną Anne-Aymone jlo «'

chej, górskiej wioski Repo-
soir, gdzie w ścisłym gro­
nie rodziny i najbliższych
przyjaciół obchodził jubi­
leusz czterolecia sprawowa­
nia rządów. Podczas uroczy­
stości, wystąpił jako solista,
przygrywając na akordeonie.

Czyżby to > była tęsknota za

harmonią w życiu pu­
blicznym?

f
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635-19
626-63
658-35

849-25
800-84

ZMIANY NUMERÓW TELEFONÓW
W KRAKOWSKIM „POLMOZBYCIE”

PP POLMOZBYT
w KRAKOWIE

zawiadamia PT Klientów, że w związku z przemiesz­
czeniem poszczególnych pionów i niektórych komórek
funkcjonalnych oraz podłączeniem do nowej centrali te­
lefonicznej obiektu przy al. Pokoju 81 — z dniem 4

lipca zostały dokonane następujące zmiany w łączności
telefonicznej:
NOWA HUTA, aleja POKOJU 81

♦ Centrala ..................... .................

♦ Dyrektor ................................. ..

’

♦ ^ca Dyrektora d. s. Technicznych

♦
♦
♦
♦
♦
♦

____________

♦ Dział Sprzedaży Samochodów — Punkt

Informacyjny .............................. . .......................

♦ Pogotowie Techniczne .............. . . ......................

KRAKÓW, aleja 29 LISTOPADA 90

♦ Centrala ..................................... 152-33, 154-85,
♦ Główny Księgowy ...................... .........

♦ Dział Energo-Mechaniczny ...................

♦ Ośrodek Szkolenia ....................... ..........

♦ Dział Transportu '............. \/
♦ Kierownik Stacji Obsługi Nr 1 ...'..'.. ” ” "

♦ Dział Obsługi Klienta — Stacja Obsługi Nr 1 \ ’

KRAKÓW, ul. PRANDOTY 6/8
♦ Punkt Sprzedaży Samochodów — Dział

Zaopatrzenia Mater. Techn....................................
♦ Dział Odbioru Jakościowego .............................

’

♦ Sekcja Jednośladów ............................................

♦ Sekcja Ogumienia ....................................... '.....
♦ Sekcja Części Zamiennych Samochodów Fiat 126p

i Sekcja Części Zamiennych Samochodów Skoda

KRAKÓW, ul. WODNA 11

♦ Dział Części Zamiennych Samochodów

Ciężarowych ....... . ............................. ........ ..........

♦ Hurt „Stara” i „Jelcza ........................ .

♦ Dział Akcesoriów .................................................

PRZETARGI

Zootechniczny Zakład Doświadczalny w Bali-
caca — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO silnik wysękoprężny
typu S-53.

Cena wywoławcza wynosi 21.500 zł-

Przetarg odbędzie się w dniu 15 lipca 1978
roku, o godzinie 10, w biurze ZZD — Balice.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
da kasy Zakładu wadium w wysokości 10
proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przed­
dzień przetargu, do godziny 12.

Silnik można oglądać w dniach 10—13 lip­
ca, w godzinach 8—11, w ZZD — Balice.

Przetarg może być unieważniony, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Z-ca Dyrektora d. s. Handlowych .........

Z-ca Dyrektora d. s. Ekonomicznych ..............

Z-ca Dyrektora d. s. Usług ............................... .

Główny Specjalista d. s. Pracowniczych ......

Główny Specjalista d. s. Części Zamiennych ...

Główny Specjalista d. s Inwestycji i Rozwoju
Dział Detalu, Służba Dyspozytorska ................

830-22
814-48
803.-07
810-49
841-70
812-69
853-64
849-45
827-87
836-65

181-61
196-76
196-59
196-57

196-74

PIÓRA

SKUPUJE
Spółdzielnia Pracy

Rękodzieła Ludowego
i Artystycznego

im. St. Wyspiańskiego
w Krakowie.

Informacji udziela i ofer­
ty przyjmuje Dział Zaopa­
trzenia — Kraków, ul.
Katarzyny 2, tel. 657-35

K’-4'łQ9

Zguby

W DNIU 24 czerwca za­
ginął spaniel spinger —

czarny. Znalazca proszo­
ny o zwrot za nagrodą.
Cnotowa 87, p-ta Grabiny,
Maria Klimek. T-50379

WYSOKA nagroda za

zwrot zagubionego mag­
netofonu „Grundig”. —

Zgłoszenia: Tarnów, ul.
Lwowska 61/35. T-50378

DNIA 22 czerwca 1978 r.
— na trasie PKS Tarnów
— Gręboszów, zgubiono
portfel z dokumentami na

nazwisko Żelem William.
Uczciwego znalazcę proszę
o zwrot pod adresem:
Jan Dziamba — 33 -200 Dą­
browa Tarnowską, os.

Westerplatte 5/49 — tel.
13-78, po godz. 17, za na­
grodą. T-50380

Różne

USŁUGI samochodowe
mycie na gorąco oi
konserwacje podwozi
wykonuje Adam Szym­
czyk, Bystra 321, k. Gor­
lic. S-47850

K-4562

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyj­
ne w Tarnowie, ul. Okrężna nr 9 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda:

— samochód marki Zuk, typ A11, rok pro­
dukcji 1974, nr rej. KT-4756, zużycie 78
proc.

Cena wywoławcza wynosi 37.400 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 20 lipca 1978

roku, o godzinie 10, w świetlicy Przedsiębior­
stwa (budynek administracyjny nr 2).

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić w kasie WPK Tarnów, wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w dniu 27 lip­
ca 1978 roku, o godzinie 10.

Pow. samochód można oglądać codziennie
w godzinach 7—15, na terenie Zajezdni WPK
Tarnów.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-4479

Przedsiębiorstwo Transportowo-Sprzętowe Bu­
downictwa „TRANSBUD” — Nowa Huta Kra­
ków 28, ul. Ujastek 1 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU OGRANICZONEGO nastę­
pujące przyczepy:

1) przyczepę samowyładowczą
marki „ZREMB”, typ PW-40, nr

zia 313, stopień zużycia 68 proc,
wywoławcza 39.180 złotych
przyczepę samowyładowczą
marki „ZREMB”, typ PW-40, nr

zia 312, stopień zużycia 68 proc,
wywoławcza 37.168 złotych
przyczepę samowyładowczą
marki „ZREMB”, typ PW-40, ńr
zia 298, stopień zużycia 70 proc,
wywoławcza 34.845 złotych
przyczepę samowyładowczą
marki „ZREMB”, typ PW-40, nr podwo­
zia 502, stopień zużycia 65 proc. — cena

wywoławcza 38.249 złotych.

Przetarg odbędzie się dnia 20 lipca 1978 roku,
godzinie 9, w siedzibie Oddziału Transpor-" --------Ł „ Huta„

podwo-
— cena

2)

3)

4)

podwo-
— cena

podwo-
— cena

Kol. ALINIE STAWARZ

współczucia z po-składamy wyrazy głębokiego
wodu śmierci OJCA.

Zarząd, Rada Spółdzielni
Krąkowskiej Spółdzielni

i Rada Zakładowa
___ ,_______ _ _____ Cukierniczej
w Krakowie oraz koleżanki i koledzy

Kol. ZOFII SIWIEC

wyrazy najgłębszego współczucia
powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa

Zespołu Opieki Zdrowotnej w Dąbrowie
Tarnowskiej oraz koleżanki i koledzy

składamy
z

Zespół Obiektów Turystycznych '‘TIK w No­
wym Targu, ul. Manifestu Lipcowego nr 35 —> ;
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO następujące pojazdy:

1)

OL
towegó Nr 1 PTSB „Transbud — Nowa
w Nowej Hucie, ul. Ujastek 1.

Przyczepy można oglądać codziennie,
jątkiem niedziel i świąt, w godzinach
na terenie Oddziału Nr 1 w Nowej Hucie, ul.
Ujastek 1.

Przystępujący do przetargu 'obowiązani są
złożyć ćo najmniej w przeddzień przetargu,
do kasy Przedsiębiorstwa Transportowo-Sprzę-
towego Budownictwa „Transbud — Nowa Hu­
ta”, wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu w wyznaczonym terminie, II przetarg
odbędzie się. w tym samym terminie i miejscu,
przy czym ceny wywoławcze przyczep zostaną
obniżone o 50 proc.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-4502

z wy-
8—12,

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.
pocztowa 672, 70-952 Szcze­
cin 2. K-27

terenu województwa nowosądeckiego!
Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodow­
lanymi w Krakowie — Oddział Rejonowy w Nowym Są­
czu informuje, że ZAKUPY KONI RZEŹNYCH na eks­
port, KONI ROBOCZYCH i CIELĄT w III kwartale br.

odbywać się będą w niżej podanych miejscowościach
i terminach:

Rolnicy z

Przypominamy, że cieliczki rasy nczb będą zakupywane tylko w czystej rasie.

z

Miejscowość Godzina Lipiec. Sierpień Wrzesień

Jabłonka 10 3,17,31 14, 28 11, 25

Spytkowice 12.30 3, 17, 31 14, 28 11, 25

Laskowa 9.30 3, 17, 31 14, 28 11, 25

Tymbark 9.30 3, 17, 31 14, 28 LI, 25

Mszana Dolna 9.30 10, 24 7, 21 4, 10

Limanowa 12.30 10, 24 7, 21 4, 18

Łącko 94,18 1, 15, 29 12, 26

Stary Sącz 12.30 4, 18 1, 15, 29 12, 26

Łososina Dolna 9.30 4, 18 1, 15, 29 12, 26 '

Krościenko 9 4,18 1, 15, 29 12, 26

Bartkowa 9.30 11, 25 8, 22 5, 19

Łużna 9.30 11, 25 8, 22 5, 19

Łopuszna 10 11, 25 8, 22 5, 19

Bobowa 9.30 5, 19 2, 16, 30 13, 27

Gorlice 9.30 5,12,19,26 2,9,16,23,30 6,13,20,27
Szaflary 10 5,12,19,26 2,9,16,23,30 6,13,20,27
Nowy Sącz 9 6,20 3, 17, 31 14, 28
Korzenna 9.30 6, 20 3, 17, 31 14, 28

Białka
Tatrzańska 10 13, 27 10, 24 7, 21

Podegrodzie 9 13,27 10, 24 7, 21
Powroźnik 9.30 13, 27 10, 24 7, 21

Łabowa 12.30 13, 27 10, 24 7, 21

Grybów 9.30 7, 21 4, 18 1, 15, 29

Skawa 10 7,21 4, 18 1, 15, 29

Jordanów 10 14, 28 11, 25 8, 22

Czarny Dunajec 10 7,14,21,28 4.11,18,25 1,8,15,22,29
Terminy zakupów wyłącznie cieląt w III kwartale

Męcina 9.30 10, 24 7, 21 4, 18

Łukowica 910,24 7, 21 4, 18

Moszczenica 10 11, 25 8, 22 5, 19

Jodłownik 9.30 4, 18 1, 29 12, 26

Nawojowa 9 5,19 2, 16, 30 13, 27

Limanowa 9.30 12, 26 9, 23 6, 20

Ropa 9.30 6, 20 3,17,31
’

14,28
Uście Gorlickie 106,20 3, 17, 31 14, 28

Sękowa 10 14, 28 11, 25 8, 22

Ponadto informujemy, że z dniem 26 czerwca br. obowiązują nowe ko­
rzystne ceny skupu cieląt, które w zależności od rasy za 1 kg wagi żywej

CIELICZKI od 81 do 120 kg — 48 złotych
CIELICZKI kontraktowane, od 101 do 170 kg — 52 żłote
CIELICZKI kontraktowane, od 101 do 170 kg, po buhajach
HF — 56 złotych
BUHAJKI od 81 do 250 kg — 46 złotych
BUHAJKI od 81 do 250 kg po buhajach charolaise — 48 zł

BUHAJKI od 81 do 250 kg, kontraktowane — 50 złotych
BUHAJKI od 81 do 250 kg kontraktowane po buhajach cha­
rolaise . K-4548

SZAFO-TAPCZANY
oraz inne

MEBLE TAPICERSKIE

^Zamówienia prżyjmują i informacji
udzielają: ♦ Punkt Usługowy, Kraków', ul.
Grodzka 63, telefon 262-95 ♦ Dział Pro­
dukcji, Kraków, ul. Tatarska 5, teł. 270-00.

K-4091

1 że „Lajkonik11

(wersalki, krzesła tapicerowane) wykonują
na zlecenia osób prywatnych, w terminie
przyspieszonym — KRAKOWSKIE ZA­
KŁADY MEBLARSKIE „MEBLOSTYL”,
SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE,
ul. ORDONA 8, według wzorów wystawio­
nych w punkcie przyjęć w Krakowie, ul.
Grodzka 63.

Czy wiesz

nie ma urlopu

i serdecznie ZAPRASZA wszystkich
swych SYMPATYKÓW do udziału

w grach w niedziele wakacyjne.
W tych grach „LAJKONIK" zapewnia
nadal zwiększone premie do wygra­
nych I stopnia i do końcówek bandero!
Losowania tradycyjnie w każdą nie­
dzielę, o godzinie 12, w Pałacu Mło­
dzieży w Krakowie przy ul. Krowo­

derskiej 8.

K-4598

Absolwenci Szkół Podstawowych!
ZAKŁAD GARBARSKI

Krakowie, al. Krasińskiego 11b

zatrudni
w

absolwentów
’

(dziewczęta i chłopców)
ósmej klasy szkoły podstawowej

do praktycznej nauki zawodu

GARBARZA
Kandydaci zostaną skierowani przez
Zakład do Zasadniczej Szkoły Prze­
mysłu Skórzanego w Krakowie, ul.
Myślenicka 16.

Czas trwania nauki dwa lata.

Wiek kandydatów 16 lat.

Kandydaci winni zgłaszać się
— w referacie kadr i szkolenia za­

wodowego w Zakładzie Gar­
barskim w Krakowie, al. Kra­
sińskiego 11 b

składając następujące dokumenty:
♦ podanie ♦ życiorys ♦ zaświadczenie
lekarskie upoważniające do podjęcia
nauki zawodu ♦ kartę informacyjną ze

szkoły ♦ świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej ♦ dowód osobisty rodzi­
ców (do wglądu) ♦ dwie fotografie.

Absolwentom zapewnia się pracę na

miejscu w Krakowie, zgodnie z uzy­
skanymi kwalifikacjami.

Absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie
do Technikum Przemysłu Skórzanego dla
pracujących — Wydział Zaoczny w Rado­
miu, a następnie mogą podjąć studia wyż­
sze zaoczne na Politechnice Świętokrzy­
skiej na Wydziale Garbarskim w Radomiu.

K-4338

2)
u

samochód osobowo-towarowy Muscel M-
461, nr silnika 137354, nr podwozia 75695,
cena wywoławcza 50.000 złotych
samochód ciężarowy Zuk A-13M, nr sil­
nika 242605, nr podwozia 162514 — cena

wywoławcza 27.000 złotych.
•

'
•

’ l.'-- ’ ;■■

Przetarg odbędzie się w piątek 21 lipca 1978
roku, o godzinie 8, w biurach ZOT PTTK —

w Nowym Targu, ul. Manifestu, Lipcowego 35.

Pojazdy można oglądać codziennie" Od go­
dziny 9 do. 14.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywołania, na konto ZOT PTTK w NBP
O/Nowy Targ, nr 49142-635 lub w kasie ZOT
PTTK w Nowym Targu.

Zastrzega się prawo częściowego lub całko­
witego unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. ,

W razie niedojścia do skutku I przetargu —

II przetarg odbędzie się -w dniu '• 2 sierpnia
1978 roku (środa), o godzinie 8 w lokalu j. w

Ceny wywołania będą o połowę niższe, niż
w przetargu pierwszym.

, K-4445

SZKOLENIE DBRONNEFnawas
Zgłoście się do hufca!.

▲
▲

42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracu­
jący na rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło­
wego „Budostal-3”, w porozumieniu z Wojewódzką
Komendą OHP FSZMP w Tarnowie - OGŁASZA PRZY­
JĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO HUFCA

STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO.

Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły
podstawowej, a chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia
w Oddziale Samoobrony, mieć dom i oddanych przyjaciół — zgłoście się
w OHP przy PBP „Budostał-3” w Bochni.

W czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Stu­
dium Zawodowego w zawodach:
• CIEŚLA BUDOWLANY

O MURARZ-TYNKARZ

© BETONIARZ-ZBROJARZ

• SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
• OPERATOR średniego, lekkiego i ciężkiego SPRZĘTU

BUDOWLANEGO

• KIEROWCA

O MECHANIK SAMOCHODOWY

a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe - ukończenie

dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:

• CIEŚLA BUDOWLANY

• MURARZ-TYNKARZ

O BETONIARZ-ZBROJARZ

• SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
• MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA.

— odbycie szkolenia obronnego w formacjach samoobrony
—> umundurowanie wyjściowe — bezpłatnie
— zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze
— wysoko kaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka

w wysokości 18 złotych dziennie
— uzyskanie innych świadczeń przysługujących pracownikom

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w bu­
downictwie

— dobre zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji

sportowo-rekreacyjnych
— możliwość udziału w kółkach zainteresowań m. in. muzycznym,

plastycznym, fotograficznym itp.
Przychodzgc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

A pracować
A uczyć się
A odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony. z

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony
zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Przyjeżdżając do nos tabierzcie ze sobą:
A
A

A

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do

rejestracji • 1.
sześć zdjęć
rzeczy osobistego użytku. ; -

Szczegółowych Informacji udziela:
♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ul.

Wałowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69
♦ Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygoda.

MŁODZI PRZYJACIELEI Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI
I PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCU! K-2982
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Kraków w Święto Odrodzenia

Na Dworcu Głównym w pełni sezonu

czak-Ronikier: Z biegiem 1;
biegiem dni, (ez. II): Ach!
trza! Tchu! — 19.15.
GATELA (Karmelicka’ 6):
dliński: Wcześniak — 19.30
od 16 lat). GROTESKA (w
kanie): W. Jarema i J

Hej na smoka
PTASZKAMI W SUKIENNICACH:
Krakowska Szmelcpaka — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

UROCZYSTOŚĆ WAWELSKA,
DEFILADA WOJSKOWA,

4 OGNISKA
W przeddzień 34. rocznicy Manifestu Polskiego Komitetu

Wyzwolenia Narodowego — w piątek dnia 21 lipca o godzi­
nie 11 odbędzie się w Sali Senatorskiej na Wawelu uroczysta
wspólna sesja Krakowskiego Komitetu FJN i Rady Narodo­
wej Miasta Krakowa. Podczas sesji dokonane zostaną wpisy
do Księgi Honorowej Ludzi Zasłużonych dla Ziemi Krakow­
skiej. wręczenie odznaczeń państwowych i miejskich. Uro­
czystość zakończy koncert poświęcony przodującynj ludziom

pracy.
Następnego dnia. 22 lipca o godz. 12 hejnał mariacki roz-

pocznie na placu Matejki uroczystość składania kwiatów
na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza u stóp pomnika
Grunwaldzkiego'i na grobach żołnierzy radzieckich koło Bar­
bakanu. Nastąpi potem odprawa wart garnizonu krakow­
skiego Wojska Polskiego po czym odbędzie się defilada

wszystkich rodzajów sił zbrojnych stacjonujących w naszym
mieście.

23 lipca we wsi Czernichów o gedz. 11 w czasie uroczy­
stego wiecu mieszkańców’ wsi i gminy — miejscowość ta zo­
stanie odznaczona Krzyżem Grunwaldu III klasy za czyn
zbrojny w walce z okupantem . hitlerowskim.

We wszystkich miejscowościach województwa miejskiego
krakowskiego odbędą się 21 lipca o godz. 20.30, ogniska.

.11 lipca' br. wręczono zostaną nagrody Komitetowi Osie­
dlowemu. Samorządowi .Mieszkańców cs. Kalinowe — Na Lot­
nisku — Strusia — Wysokie za zdobycie I miejsca we współ­
zawodnictwie o tytuł Mistrza Gospodarności. 14 lipca Wie­
liczka odbierze nagrodę za T miejsce w konkursie „Gmina —

Mistrz i Gospodarności" w7 woj. miejskim krakowskim. 17 lipca
w’ Myślenicach odbędzie się wręczenie I nagrody społeczeń­
stwo Myślenic za zdobycie I miejsca w konkursie „Mistrza
Gospodarności” w drugiej grupie miast (do. 15 tysięcy mię-
.szkańców). (Jędrz.)

Szczyt sezonu turystycznego to pierwsze
dni lipca. Przez Dworzec Główmy, PKP w

Krakowie przewija się codziennie około ICO
tys. pasażerów. Przed kasami ustawiają się
gigantyczne kolejki,"na peronach i w7 restau­
racjach tłoczno i gwarno. Jak dba PKP o

swych pasażerów?
Zaopatrzenie placówek gastronomicznych

WARS-u jest... niezłe. W barze i bufetach
spory zestaw zimnych przekąsek, duży wy­
bór dań gorących serwuje restauracja. Nie
brakuje napojów chłodzących — pepsi-coli.
w7ódy mineralnej, soków owocowych... nawet

żywieckiego piwa. Ale ponad wszystkim do­
minuje niechlujstwo i prowizorka. Podłoga
nie myta od lat, chodniki aż lepią się od bru­
du, nie sposób policzyć na nich plamy. Po­
pielniczek przeładowanych po brzegi nie o-

próżnia nikt! Stołki w> bufecie, każdy innego
rodzaju, przywmdzą na myśl komisową sprze­
daż mebli. Wewnątrz duchota i smród, brak
sprawnej wentylacji. Chlubnie od całości od­
cina się restauracja; Czyste, białe obrusy na

stolikach, kulturalna obsługa. Na peronach
tymczasem gęsto ustawione punkty bufeto­
we, oferują spragnionym napoje, kanapki,
słodycze; Liczne kioski „Ruchu” są nieźle za­
opatrzone w prasę i drobiazgi niezbędne w

podróży...
Oczekujący na pociąg korzystać mogą z

poczekalni, w której znajduje się także bar
samoobsługowy. Drewniane, wybitnie nie­
wygodne ławy są tu chyba tylko po to

’

by
strudzony pasażer nie zasnął oczekując na

pociąg. Nastrój tam w ogóle smutny7. Sale
zdobią doniczki z kwiatami, które nigdy nie
podlewane właśnie usychają. Świetlica dwor­
cowa.. Gole przybrudzone ściany, krótko mó­
wiąc nieprzytulnię. Stoliki ustawione w cha­

otycznym stogu z krzesłami różniącymi się
nawzajem. Z głośników coś chrypi, a podróżni
zapatrzeni w Kolorowy telewizor zasypiają
przy stolikach. Czy nikt w PKP nie pomyślai
o tym, że oczekiwanie na pociąg rzeczywiście
można uprzyjemnić?

Ale są pozytywy... Sporą wygodą dla ma­
tek z dziećmi jest przeznaczona specjalnie
dla nich poczekalnia. Małe czyste, schludne
pomieszczenie mieści kilka łóżeczek, umy­
walnie, toaletę. Zgłodniałym malućhom mo­
żna tu na elektrycznej maszynce podgrzać
pożywienie. Za to przechowalnia bagażu zap­
chana walizkami po sufit. Obsługują ją dwóch
emerytów, którym wiek nie pozwala na

szybkie i sprawne przenoszenie bagażu. Po­
magają im sami podróżni, ale i tak tworzą
się tam tasiemcowe kolejki.

Informacja, prócz automatów rozmieszczo­
nych w budkach na peronie, funkcjonuje bez:
zarzutu. Istnieje osobny punkt informacyjny;
dla kolonii, turystów zagranicznych i krajo­
wych. Kolorowa .plansza Krakowa, dzieło;
Wawel-Touristu, pozwala łatwo zorientować!

się w mieście. Na dworcu można się także o-

strzyc i ogolić — w salonie fryzjerskim nie
zanotowaliśmy większego ruchu.

Rzecz, która zdziwiła ’

nas najbardziej, . toi
brak odpowiedniego zaplecza sanitarno-higie-l
nicznego. Do dyspozycji wszystkich pasaże­
rów jest tylko, jeden, szalet! Wewnątrz fetorj
nie do opisania. Do toalety ustawiają się nie­
mal bez przerwy kolejki. Zaś marzenie o|
prysznicu można zrealizować tylko w domu.;

140 lat- temu ten sam budynek dworcowy
wystarczał dla 40-tysięcznego Krakowa! Dziś
samych turystów jest więcej! A dworzec sta­
ruszek pozostał ten sam...

kina

STARY (Jagiellońska 1): J. Ol-

z

Powie-
BA-

E. Re-

(dozw.
Bzffba-

Wolski:
17. KRAM POD

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA KADZI: 216-41 (czynny całą
dobę)

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-22).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (Klub ZDK HiL, OS.
Młodości 1); (17—20).

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW i TEL. ZAUFANIA

(1 Maja 1): tel. 226-11 (16—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

t RODZINNA, pl. Wiośny Ludów
USC '10—19;.

If
SM-I2“ zaprasza

i proponuje
dobrą zabawę

„SM-12”. nie jest tajemniczym
szyfrem, ale po prostu zespołem
śpiewających dziewcząt i chłop­
ców. działającym przy Domu

Kultury Spółdzielni . Mieszka­
niowej „Krakus". Występują
wszędzie i bardzo chętnie. Oczy­
wiście również we własnej sali

kawiarnianej przy ul. Wrocław­

(iw, pik)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Goń

mnie, aż cię złapię (Ir 15 lat) ~

16, 18. 20. KULTURA (Rynek
Gl. 27) i Terror Mechagodzllii (jap.
b.o.) */°oo

_

8‘ 10, 12, 14, 16, 18, 20.

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Sam na sam (poi 15 lat) **/o° —

15.30. 17.30, 19.30 MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Skrzydełko czy

*/aco —

’ 14.45.
MIKRO (Dzierżyńskiego

Kochaj albo rzuć (poi. b.o;)
15.45, 18.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
12.05. 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00. 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00. 5.00

6.05—9.08 Sygn. dnia. 9 .05—11 .40
Lato z Radiem. 11 40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .25
Mozaika polskich mel. 12 43 Ro!n.
kwadr. 13 00 Konc. na ihstrum.

13.25 Gra i śpiewa „Dolina Dunaj­
ca". 13.40 Kącik melom. 14.00 Stu­
dio Gama. 14 20 Studio Relaks. 14.25
Studio Gama 15.05 Koresp. z zagr.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Jedyn­
ka. 17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Je­
dynka 18 25 Nie tylko dla kier.
18.33 Z albumu pot pios- 19-1*

Przeboje sprzed lat. 20.00 Wiad. i
ińf dla kier. 20.05 Śladem naszych
interw; 20.10 Ork. w repert. popul.
20.40 Gra Zesp. „Mainstream”. 21 .05
Krom sport. 21.15 Kom. Tot. Sport.

21.20 Konc chopinowski. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Koszalin na

muz. ant. 23.00 Wita was Polsk*0

mag. słowno-muz.

(11—15h GALERIA „B” DE­
SA (Jar.a 16): (11—19). GA­
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa
— Malarstwo rysunek Marka Tyl­
ka (u—19), Galeria desa (No­
wa Huta oS Kościuszkowskie):
wystawa F. Szyszki „Poza punk­
tem zbiegu” (11—19). GALERIA

ZPAP (Floriańska' 34): Wystawa:
Malarstwo, medalierstwo, plakat —

J. Trzebiatowski (10—18), ZPAF

(Anny 3): Wystawa: ..Foto­
grafie — J Leśniak. M . Lima­
nowski, K. Pollesch, K Rzepecki
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa -

Grafika Wojciecha Krzywobtoc-
kiego (10—18) GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ (Stolar­
ska 8—10): Wystawa malar­
stwa L. PLndla (11—19), KRAMY
DOMLNTKAtfSKJE (Stolarską 8-

10)-: Wystawa A Starczewskiego
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21). GALERIA: Wystawa
J. Kaczarowskiego 1 S. Urbańskie­
go „Pojęcia grafiki”: (11—19)
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: Wyst. malarstwa Krystyny
Jedyńak-Basz.ak (10—20). GALERIA
TEATRU STU (Krasińskiego 16):
Wystawa ..Fotografizmy’’ R. Cieś-
lewicza (14-20). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁA WICACH

(Kruczkowskiego 5): (10—16, wst.

wol.) . MIĘDZYZAKŁ. KLUB K. O .

PRAC. ŁĄCZNOŚCI (Westerplatte
20): Wystawa obrazów plastyków
amatorów — członków „Podwawel­
skiej' Grupy Twórczej’’ (11—14, 17—

19).
KDK „PAŁAC POD BARANA­

MI" (Rynek Główny 27):
(12—18). GALERIA 2 KDK: Wysta­
wa pasteli Dinosa Taxiarcliisa z

Ateą, (14—18).
KLUB „POD JASZCZURAMI”

(Rynek Gl. 3): Wystawa fotografii
J. FEDAKA.

KLUB P. K. (Szlak 12): Wysta­
wa poplenerowa „Janowice 78”.

galeria AGH (Mickiewicza
30): Wystawa malarstwa P. Po-
chwals kiego.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SAĘE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa rzeźby Wojciecha Firka

(10—14), DOM. GRECKI (Sobie­
skiego 3): Wystawa: Muzea pod­
tatrzańskie (9—14), MDK: Wysta­
wa pokonk. ozdób bibułkowych
„Kwiaty Polskie" (8—15).

. nóżka (Ir. b .o .)
17, 19.15,
5)
w,TM _ rs.ąg. 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lolka
— 10, 11, 15, 16, 17, Rewol­
wer Phyt-on 357 (tr. 15 lat) **/
ero

****/Ócd — 20.

(Komandosów
(NRD 15 lat)
SFINKS (os.
Gorgonowej (poi. 18 lat)’ **/'

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4): Trzy
kobiety (USA 18 lat) **/»»

12.30, 15.30,
DUŻA SALA

Dziewczyna z

lat) — 16, 1S,
(os. Teatralne

ekspres (USA
15, 17.15, 19,30,
SALA (os. Na
dzie ci to płazem (Ir. 15 lat)
15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID
SAT.A (os. Na Skarpie 7):
zwykle przygody Włochów

sji (radź, b.o .) */“° — 15.
Tęcza (Praska 27): Akcja Sala­
mandra (rum.-wl. 15 lat) */«» —

17, 19, UCIECHA (Boli. Stalingra­
du 16): Ostatni film o Legii Cu­
dzoziemskiej (USA 15 lat) */<«>’ —

15.45. Odrażający, brudni, źli... (wl.
18 lat) »»/«»•

_

18. 20. UGOREK

(os. Ugorek): W gwiezdnym pyle
(NRD 12 lal) ♦/=■> — 17, ślady
(wl. 15 lat) */»

_ 19, WANDA

(Waryńskiego 5): Kobra (jap. 13

lal) »/»w
_ 15.45, 18, 20.15. WAR­

SZAWA (Slradom 15)*: Zagubione
dusze (wl. 13 lat) ♦»«/..

_ jo,
12,15, Mężczyzna z białym goź­
dzikiem (szwedz, 15 lat) */»’ — 16,
18,, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Inny-mężczyzna, inna szansa (fr.
15 lat) »«*/°oo — 15.30. 18 . 20.30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Pięta-
szek 1 Robinson (ang. 12 lat) ♦/»
— 15.45. śmiercionośny ładunek

(USA 15 lat) »/oo — 13. 20. WIEDZA

(Rynek GL 27): Nasi w kosmosie
— zestaw filmów astronautycznych
— 17. WISŁA (Gazowa 25): Dramat

namiętności (kanad. la lat) »/<» —

JO.43, 13. 20.15, Szpinak czyni cu­
da (CSRS 12 lat) — 16. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Zorro

(WL b.o.) »/«»».— 15.45, .18, 20.15.
DOBCZYCE — Raba: Syndykat

zbrodni (USA 13 lat) •»*/=«
KRZESZOWICE

_

Nowości: Gra­
nica (poi. 15 lat) */~. MYŚLENICE
— Wisła: Wyspa skarbów (fr.-
Wt. 12 lal) */“», NIEPOŁOMICE

Bajka: Akcja pod Arsenałem

(poi. 12 lat) **/mm SKALA —

Grota; Strzały Robin Hooda (radź.
12 lat) »/~» . SKAWINA - Hutnik:
Ballada o Kowpaku (radź, b.o .)
*♦/«, SŁOMNIKI — Czar: Dziew­
częta z Nowolipek (poi. 12 lal),
WIELICZKA — Górnik: Trędo­
wata (PO1.) 4/0000.

Pozostałe kina nieczynne

11, 15,
Phyton 357

— 12, 18, Kabaret (USA 15 lat)
PODWAWELSKIE

21): Dyl Sowizdrzał
♦»/“» — 16, iS,
Górali): Sprawa

łooo
__

io.
16 . 20.30. ŚWIT

(os. Teatralne 10):
reklamy (Wł. -USA 12
20. ŚWIT M. SALA

10): Transamerican
15 lat) ****/>»ao

_

Światowid duża

Skarpie 7) : Nie uj-
*/~-

MAŁA
Nie-

XV Ro-

17, 19,

PROGRAM TI
na fali 249 m T

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30 . 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30. 16.40,
21.30. 23.30

6.10 Kalendarz Rad. 6 .15 Mel.'

przyjaciół — Moskwa. 6 .35 Gimn.
6.45 Pog. (Kr). 6 .46 Pios. dla sole­
nizantów (Kr). 7 .15 Zesp. p/k J.

Ptaszyna-Wróblewskiego. 7.35 Małe

muzykowanie. 8 00 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 My 78 — aud. Studia MI.
9.40 Milośn pieśni chóralnej. 10.00

Życiorys własny M. Rambert. 10.30

Gra A Nicholas. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11 .00 Wakacje melomana.
11.35 Moto-Sprawy. 11.45 Muz. spod
strzechy. 11.55 Kom. o śt. wód. 12 .05
Aud. dla wsi (Kr). 12.20 Mel. lud.

(Kr). 12.25 „Palach w Hrabiow­
skiej Likierni" — frągm. książki
R. Turka. 12.45 Tańce z różnych
epok. 13.00 Aud. public. 13.10 V.
Bellini — Chór-wojowników. 13.35
Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Nowe nagr.
radiowe. 14 .10 Więcej, lepiej, no-

wccz. 14.30 Studio Słonecznik. 14.50
Muz. Rameau. 15.30 Radioferie.

.16.10 Gitara Segovli. 16.40 Wiad.
z.nad Wisły 1 Dunajca (Kr). 17 .00 Z

aktorskiego śpiewnika. 17.20 „Mię­
dzynarodowy Przegl. Dramat. Ra­
diowej" _

Festiwal Przyjaźni —

„Biała Lady albo to nie była spra­
wa dla pana H..." — słuch. E. Paf-
riatha. 18.15 J. Haydn — Trio G-
dur. 13.30 Echa dnia. 18.40 Pod

skrzydłami Hermesa. ,19.00 Kon­
cert wieczorny. 19.40 Infor­
macja rady, propoz. 19.50 Len — ro­
ślina opłacalna. 20.00 Public, kraj.
20.20 Historyczne nagr. słyń, dzieł

operowych. 21 .30 Wiad. i inf. sport.
21.40 G. Tailleferre — Concert. na

harfę i ork. 22.00 Przegl. film. —

Kamera. 22 .15 Szkic do portretu —

Paavo Haavikko. 22 .30- Mag. Stud.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Muz. na dobranoc.

, PROGR AM Tli
UKF 66.89 MHz

5.00 Stan pogody i wiad. 5.05
6.05 Między snem a dn. 6 .30 Gimn.
dla leniw. 6.30 . 18.10 Poljt. dla

wszystk. 7.00 . 8.00 . 10.30, 12.00, 15.00. .

17. 19.30 Ekspr. przez świat. 7.30
„Tryptyk tatrzański" — gaw. a.05

Co kto lubi. 9.00 „Studnie przod­
ków’’ 2 ódc. pow. J. Chmielew­
skiej. 9.10 Kierm. płyt wytw.
Electrecord. 9.30 Nasz rok 73. 9.45

Dyskot. pod gruszą (cz. I). 10.35
H. Miskiewicz — muzyk poszukiw.
11.00 Zycie rodź. 11.30 Dyskot.
pod gruszą (cz. II). 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.50

„Prowincja" — 10 ode. 14 .00 Lato
w Filharm. 15.05 Moderniści dixie-
land. 15.40 Przeb. czterdziestol.
16.00 „Jej wszyscy synowie".
16.20 Muzykobr. 16.45 Nasz rok 78.
17.05 Muz. p-ta UKF. 17.40 Ślada­
mi jazz, legend. 18.25 Czas, relak­
su. 19.00 „Długo 1 szczęśliwie" —-

6 ode. 19.35 C. Monteverdi „Ko­
ronacja Poppei”. 19.50 Studnie

przodków — 3 ode. 20.00 „Studio
202”. 21.00 L. Beethoyena opera
omnia. 22 .00 Fakty dn^22.03 Gwiaz­
da 7 wlecz, zesp. ime Stylistics.
22715 Trzy kwadr, jazzu. 23.00 Swo­
je ulub, wiersze rec. M . Voit. 23.05

Między dn. a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 6.40, 12.05,15.00
16.40, 22.55

6.00 Biuro Listów odpow. 6.10
Rośl. tropików. 6.30 Rytm 1 pios.
6.45 Pog. (Kr). 6.46 Pios. dla so­
lenizantów (Kr). 6 .58 Omów. pr. dn.

(Kr). 7 .00 Najwyższa nagroda —

aud.. L .- .Wojtasik (Kr). 7.10 Muz.
dzień dobry (Kr). 7.34 .Agen. No-
wosti don. (Kr). 7 .39 Pog (Kr).
7.40 Radio dedyk. 8.00 Zesp. Aura.
8.10 Ptaki i ptaszki w muz. 3.27
Utw. fortep. A. Droraka. 9 .00 La­
to z Radiem. 11 .40 Prima Donna
— L. Price. 12.05 AUd. dla wsi

(Kr). 12 .20 Mel. lud. (Kr). 12 .25
Gieł. płyt. 13.00 Pios." na wakacje.
13.15 Tańce Hiszpanii. 13.30 Tu St.
Stereo (STEREO) (Kr). 14 .00 Nauk,
roln. 14 .13 Tu St. Stereo (STEREO)
(Kr). 15.05 Radiowy Tyg. Kult. 15.45
Kwadr, poet. — J. Kochanowski.
16.05 Rozm. o książkach. 16.25
Nauka — prakt. 16.40 Wiad. znad

Wisły I Dunajca (Kr). 16.50 Wy­
darzenia, opinie, refl. (Kr). 17 .20
Nasze sprawy — aud. dla mlodz.

(Kr). 17.35 Starosądecki Fest.
Muz. Dawn. — rep. 2 (STEREO)
(Kr). 17 .55 -W kręgu sztuki (Kr).
18.15 Chorał Bacha — gra J. Jar-

goa (Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18.25.
Mistrz, pióra. 19.00 śląska. Alma
Mater. 19.15 4 lek j. ang. 19.30 St.
Stereo zapr. (STEREO) (Kr). 21 .20
W. Conocer przedst. 21.50 Dźwięk,
wtajemnicz. 22 .15 W trosce o sło­
wo i treść. 22 .M Jak fotografować.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV

_ Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

dopiero 3 lata, jest sze-

niezwykle różnorodny:
miejski, program woj-
piosenki rozryw7kowe.

Organizujemy tymczasowe ogródki działkowe

■ Jak załatwić parcelę?

|skiej.
" A prezentowany przez

nieb rępęrtuab, mimo że zespół
istnieje
roki i
folklor

skowy,
Wyśpiewali sobie jego członko­
wie już wiele nagród i okla­
sków, przynosząc ząszczyt Do­
mowi Kultury, którego są wy­
chowankami. Najmłodsza uczest­
niczka zespołu, 12-letnia Renia
Kowalska, dwukrotnie zdobywa­
ła nagi ody w Dziecięcym Kon­
kursie Piosenki i Tańca Kraju

Częste telefony, a także wi­
zyty zainteresowanych bezpo­
średnio w redakcji, upewniły
nas w przekonaniu że general­
ną trudność w7 organizowaniu
tymczasowych, ogródków
działkowych stanowią, przepi- I
sy„. Chętni mając upatrzony |

nieużytek, nie orientują się !
zwykle gdzie rzecz formalnie
załatwić. Zajmują więc ziemię
,,na dziko” bynajmniej nie li­
cząc się z konsekwencjami.
Zdarza się jednak że czynią
to z rozmysłem. Wyjaśniamy,
że należy udać się dp Wydzia­
łu Gospodarki Komunalnej U-
rzędu Dzielnicowego. Jeżeli
ziemia nie jest ujęta w planie
zagospodarowania w7 latach
najbliższych, pod pewnymi
warunkami (niezabudowywa-

nie terenu, niesadzenie drzew
i krzewów, nieprowadzenie u-

praw ziemniaków oraz roślin
pastewnych) może zostać od­
dana w paroletnią dzierżawę...

My ze swojej strony apelu­
jemy do wszystkich świeżo u-

pieczonych działkowiczów by
dbali o estetyczny, . jednolity
wygląd swoich działek, ogro-

Monarsza rezydencja myśliwska
Otoczone lasami Niepołomice były — wraz z puszczą własnoś­

cią monarszą. Królowie chętnie i często zjeżdżali tutaj na po­
lowania. Już’ w połowie XIV wieku Kazimierz Wielki wystawił
w Niepołomicach drewniany zameczek' myśliwski przebudowa­
ny następnie przez Władysława Jagiełłę. Obecny kształt zyskał
niepołomicki zamek za czasów Zygmunta Augusta w latach

1550—71 .

Renesansowy zamek to czworoboczna budowla z obszernym,
zbliżonym kształtem do kwadratu dziedzińcem otoczonym z 3
stron piętrowymi krużgankami arkadowymi (w obecnej postaci
pochodzącymi z początku XVII w.) . . , .

Po przeniesieniu stolicy. Polski do Warszawy rola Niepołomic
zmalała i osada, a wraz z nią zamek, zaczęły podupadać.
W XIX wieku przystosowano pomieszczenia zamkowe na biura
i urzędy i tak już pozostało po dzień, dzisiejszy. Obecnie mieści

się tu m. in. liceum ogólnokształcące, urząd pocztowy, izba po­
rodowa, biblioteka.

W 1974 r. postanowiono przekazać zamek na cele kultu­
ralne i recepcyjne HiL, przewidując jednocześnie zorgani­
zowanie w części obiektu muzeum łowiectwa polskiego. Na ra­
zie jednak prace ograniczono do opracowania koncepcji zagos­
podarowania zamku i projektów, jako że wszelkie prace restau­
racyjne jak i badania można będzie zacząć dopiero po wypro­
wadzeniu dotychczasowych lokatorów. A na razie jedynie dla
liceum buduje się nowy obiekt. Trudno więc dzisiaj powiedzieć,
kiedy piękny zamek w Niepołomicach odzyska swoją świet­
ność. (eba)

PROGRAM I
14.35 Program dnia
14.40 .Wakacyjne Kino 'Mło--

'dych — „Trener”—film fab.

prod. ZSRR
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Kino Najmłodszych —

zestaw filmóty. animow.: Woda
zapomnienia S. Eli, ęristal,
Tipps and Alistair „Opowieści
drzewa sandałowego” (kol.).

17.00 Nie tylko dla kobiet
(kol.)

17.30 Losowanie Małego Lo­
tka

17^45 „Moja żona i ja” —

kom. obycz. TV NRD
,19.00 Dobranoc dla., najml.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Cygańska miłość” •—

film fab. prod. TV węg.

Porzucony? Nie wiado­
mo, faktem jest, że widocz­
ny na zdjęciu samochód

zaczyna się już powoli za­
padać co z pewnością nie

zdobi ul. Szopena. Ale wi­
dać me o ozdobę tu cho­
dzi!

Fot. A. Partyka

SZPITALE fi
DYŻURNE W

dzenia, o jakość upraw. Spe­
cjalnej uwadze zaś polecamy
projekt ogrodu parku, o któ­
rym pisaliśmy w poprżednim
numerze „GP”...

Zajmowanie ziemi „na dzi­
ko” nie przynosi na dalszą
metę korzyści- Tym, którzy to

uczynili radzimy ten stan za­
legalizować... Nie tak dawno,

Lalki nie tylko
dla dzieci

Zawsze chętnie zaglądamy do

starych kufrów babuni, szpe­
ramy w szufladach, szukamy nie
wiedzieć czego na strychach. Bo
zawsze mamy nadzieję, że znaj-
dziemy tam Coś. Toteż.z wielką
przyjemnością weszliśmy na

stryszek służący również jako
magazyn galerii „Desa” w Kra­
mach Dominikańskich. Nasze o-

czekiwania zostały w pełni za­
spokojone. Czego tu nie było:
stare kufry pełne makatek,
lamp sznurkowych, obrazów,
kolorowego szkła... Oczywiście
wszystko poustawiane i czekają­
ce na klienta. Jednak najbar­
dziej szokująco i najpiękniejsze
chyba były... lalki. Duże, wiel-

• Basen (N. Huta, ul. Bul­
warowa): Nauka pływania
grup kolonijnych — 9 0
KSOS'(al. Powstańców War-

Wystawa malarstwa

Dinosa Taxiarchisa
Dwa lata temu miłośnicy

teatru mieli okazji oglądać w

Nowej Hucie gościnne występy
teatru greckiego, którego funda­
torem jest DINOS TAXIAR-
CHIS. Wówczas artysta przeby­
wał w naszym mieście jako au­
tor wystawionych przez teatr

sztuk: „Kobieta i Zwierciadło”
oraz „Służąca”.

Dinos Tasciarchis gości w Kra­
kowie, a przyczyną tej wizyty
jest wystawa jego prac malar-

TV PROGRAM '

I I TELEWIZJI

21.30 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty — Samocho­
dem w lesie i nad wodą (kol.)

21.40 XII Festiwal Piosenki
Żołnierskiej — Kołobrzeg 78
— konc. inaugurac. (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)

na Białym Prądniku, pieczoło­
wicie zagospodarowane nad
brzegami potoczka działki zo­
stały zrównane z ziemią. Pra­
wo zatriumfowało!

Nowy problem, nie dotyczą­
cy, co prawda, bezpośrednio
działek, zasygnalizowali nam

w listach Czytelnicy: ...Przy­
kro patrzeć jak się niszczy
trawa i nie ma jej kto zbie­
rać — nawet za darmo... Czy
nie można zorganizować ogól­
nych zbiorów? Rzecz godna
zastanowienia. Trawa to cen­
na pasza. Pojawiają się wpra­
wdzie nieznani osobnicy, któ­
rzy wycinają ładniejszą koni­
czynkę a gorszą trawę zosta­
wiają (np. przy ul. Koniewa)
ale to nie jest rozwiązanie.

(Pik)

kości 70—Só centymetrów, wy­
glądały jakby żyły, tylko na

chwilę przycupnęły w kącie.
Lalki te, to starze aktorzy tea­
tru „Groteska”, występujący w

takich sztukach jak „Janko Mu­
zykant” i „Ptak, nie ptak”. Wy­
konywał je KAZIMIERZ MI­
KULSKI, toteż nie dziwimy się,
że cena jednej lalki mieści się
w granicach 5—6 tys. zł. Są róż­
ne, poruszane za pomcą wsunię­
cia w ich szatki ręki, albo dzię­
ki metalowym drucikom. Jest
icb już niewiele, 10—15. Więk­
szość wykupiona została podczas
styczniowej wystawy. Nic dziw­
nego, są naprawdę urzekające,
szczególnie ich ogromne — cha­
rakterystyczne dla twórczości

Mikulskiego — oczy. Jeśli więc
tylko ktoś zechce, może je na­
być w galerii „Desa” w Kra­
mach Dominikańskich!

(en)

szawy 6): Rozgrywki w tenisie
ziemnym — 9; rozgrywki w

ringo i kometkę — 9 0 Boisko
Szk. Podst. nr 75: Biegi i tor
z przeszkodami, siatkówka,
konkursy sprawnościowe — 9
0 Kluby Środowiskowe
(Iskierka i Tęcza): Wycieczki,
konkursy, filmy — 16.

skich w Pałacu „Pod Barana­
mi”. IV sobotę wraz ze swoją
małżonką Elly Zullooitz— ak­
torką grecką, wziął udział w

otwarciu wystawy, która będzie
czynna przez cały lipiec. Jego
prace prezentowane są w Polsce
po raz pierięszy. Twórczość ar­
tysty obejmuje te elementy
które bezpośrednio wiążą się z

człowiekiem, i jego problemami.
Posiada olbrzymi ładunek emo­
cjonalny. Zawartość treści

twórczej artysty obfituje w re­
fleksję, której nie sposób nie
dostrzec w specyficznej kompo­
zycji kolorów, jaka jawi się w

jego malarskiej twórczości.

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 TWP — „Biało-czer­

wona u brzegów ‘Antarktydy”
16.00 Kino TDC z serii „Za­

łoga Błękitnej Mewy” — „Na
wyspie” — film fab. prod. jug.
(kol.)

17.05 Operowe ąui pro quo
(kol.)

18.10 Powtórka: jęz. rosyj­

Wczoraj: 0 sklep galantea
ryjny Międzywojewódzkiej
Handlowej Spółdzielni Inwa­
lidów, mieszczący się przy ul.
Dobrego Pasterza ha Czerwo­
nym Prądniku, ceni sobie rek­
lamę. Codziennie personel
zmienia wystawę, a jak twier­
dza
1,5
nie
Nie
rek
kół
chmary much. Ich siedliskiem
jest pobliski, rzadko opróżnia­
ny śmietnik. Na rozpaczliwe
prośby lokatorów dozorczyni
ma jedną odpowiedź: „mnie
nie śmierdzi...” Oj, zacznic, za-

cznie... 0 „wejście na peron
z ważnym biletem kolejo­
wym” — głoszą nieaktualne
już napisy przy wejściach na

perony. A jak ktoś biletu nie
posiada bo odprowadza rodzi­
nę to co...? ® autobusy linii
626 mają zwyczaj kursować z

piętnastominutowym wyprze­
dzeniem. Radzimy kierowcom
brać na wstrzymanie... 0 sa­
dzawka przed AR przy Ale­
jach Trzech Wieszczów przy­
pomina swoim wyglądem błot­
niste dorzecze Amazonki- Bra­
kuje jednak krokodyli. 0 na

domach wielu ulic naszego
miasta tkwią nieaktualne od
szeregu lat tabliczki z dawną
nazwą ulicy i dzielnicy i tak
np. mamy jeszcze dzielnicę
Łobzów, Zwierzyniec czy Sta­
re Miasto. Nikt jak dotąd nie
kwapi się z zamianą starych
na nowe. Czy nie za dużo te­
go szacunku do tradycji? 0

(lw)

okoliczni mieszkańcy od
roku ta sama ekspozycja
powtórzyła się ani razu-..

do wiary! 0 w os. Ugo-
(własność Wspólnoty) wo-

bloku nr 8 latają całe

Na pomnik
St. Wyspiańskiego

Organizatorzy obchodów

Święta Gazety Południowej
wraz z członkami Krakow­
skiego Klubu Kolekcjonerów
biorącymi udział w Imprezie
Kolekcjonerskiej doceniając
inicjatywę budowy pomnika
wielkiego twórcy kultury na­
rodowej, uzyskany dochód z

giełdy kolekcjonerskiej w wy­
sokości 2320 złotych przekazu­
ją na fundusz budowy pom­
nika. J

ski — lek. 2, jęz. francuski
lek. 2

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Od mistrza do ministra

— cz. 14

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Kino Letnie: „Tylko

umarły odpowie” — film

krym. prod. poi.

WVSTAViAr i

WAWEL
GROBY

ZYG-
PODZIEMIA

WOJCIECHA:
RATUSZOWA:
MALARSTWA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGU DZIEC.: Proko-
cim. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23 a, OKULISTYCZNY:
Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 203-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
RE-IONOWEi internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY7 (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — teł.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna J) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inr.e od­
działy szpitali wg rejonizacji).

rysunki, zbiory ar-

i pamiątki po Janie

(10—16), KAMIENI-

POGOTOWIE ♦

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (10—15, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:

(niecz.), Wystawa —

ZAGINIONY: (10—15.30),
KRÓLEWSKIE, DZWON
MUNTA (9—15.30).
KOŚCIOŁA SW.

(9—13), WIEŻA
(11—17), GALERIA
SUKIENNICE: Wystawa grafiki ,.I-
lustaacja/Figuracja’’ (10—16), DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Obrazy,
tystyczna
Matejce
CA SZOLAYSKICH: (pl. Szczepań­
ski 9): Polskie malarstwo i rzeźba
do 1785 roku (niecz.), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria Ma­
larstwa i Rzeźby XX w. (II p.),
Wyst.: Broń Bliskiego Wschodu

(12—18,.wst. WOl.), MUZ. CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): (nieez.),
MUZ. ETNOGR. (pl. Wolnica 1):
Triennale Plastyki Nieprofesjonal­
nej (10—15). MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów (11—18,
wst. wol.), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa: Bramy, baszty, rondle

starego Krakowa (9—15), OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna

i21): Dzieje teatru krakowskiego
• (9—15), GAL. TEATRALN.i: Wyst.
• prac dyplomowych. Studium Sce­
nografii ASP
KRZYSZTÓFORY (Rynek (
35): (11—18). MUZEUM
CHEOLOGICZNE (Poselska
Wystawa — Skarby

i iliryjskie z Jugosławii
1 MUZEUM LENINA (Topolowa 5)
i Wyst. LENIN W POLSCE (9—17).
1 (wst. wol.), MUZ. MŁOD. POLSKI

j „RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(11—14), MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—16),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej — Zwlerzęt-j egzotyczne —

ptaki 1 owady (10—13, wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-letnlego
17): (10—14), MUZEUM ZKRA­
KOWSKICH w Wieliczce (8—21).
Wystawa — Malarstwo — Assem-

blagę Jany Mateze t Anton! Zy­
droń. KOPALNIA SOLI (7—12.
14—19), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa: „Venus
78” cz. I (9—21), PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): VII Międzynarodowe
Biennale Grafiki '(11—18), GALE­
RIA ARKADY: (11—18), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa „Grafika, metody, postawy,
tendencje” (10—17). SALA TPSP

(Nowa Huta, al Róż 3): Wy­
stawa Klubu Marynistów LOK

ian—78 (9—15).
Główny

l AR-

3):
grecko-
(niecz.),

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33 .

informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29,
N. Huta 422-22 . 417-70, Krzeszowi­
ce 9, 22. Jerzmanowice 48. Proszo­
wice 9. Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9. 223-54.

apteki ee
PUNKTX INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15),
Waryńskiego 24 (tlen). Pstrow­

skiego 94 (tlen). Rynek Podgórski
9, Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolnoś­
ci 7, Długa 8R, Nowa Huta, Cen­
trum A’ bl. 3 (tlen), Centrum C

bl. 6.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 230.

INNE

AUTODROM (Krakowska SB):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gl. 424):
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan (9, 11, 13, 15, 17). <

OŚRODEK INFOR3I. USŁUGO­
WEJ wusp „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30 . 228-90 .

(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel. 447-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. UL
Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPOŁDZ, PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych od 16 do 23.30,
tel. 225-66 i 395-78.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY; zamawianie wizyt do­
mowych od 16 do 23.30, tel. 225-66
i 295-73 |
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